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Wie’k'e święto Zruartwydrwsranlu, w PJsce 
najuroczystsze.

Polski naród, jak żaden inny, w  zwyczajach 
swych najpcrzestniejsze miejsce dał dniowi letnu, 
w  którym na wiosenne niwy leci dzwonów głos 
tryumfalny z wołaniem: Resurrexit sicut cfcrit...

W  dniu tym święci s ę jasna cecha duszy na­
szej: szcze rość życzeń gojących i gościnność
przykazana od praojców, wywyższona do rzędu 
cnot boskicn.

W  radości dzwonów tezui-ekcySnycli, w ra­
dości życzeń Wielk ego Dnia, w radości witania 
gościa-Boga — diga żywem, wesolem, gorącem 
tętnem odwieczna pogańska uciecha z rodzącego 
się życia, z kwitnienia y ^ n y ,  rzucającej pierw­
sze zapowiedzi darów sowitych, łączy się w zgo­
dną caiosc źe srozutńiemem i przejęciem się mtj- 
wjękgzym sadem mistyki 'hrześrijafisklcj^. pa- 

TmątKa" Zmarrw^nwstaiego Boga-CzłtK^ęjś^
Disiś jest chwila taka. że pieśń, która po ź i- 

łotorem milczeniu wie ikotygo tniorfem zabrzmi 
słowami:

— Wesoły nam dziś dzień nastał... 
musi. trafić w serca nasze, a nie być U po­

wtarzaną przez usta,
musi budzić radość z kiełkującego Jutra, po­

godną, owoCfsda-iną, rozchmurzyć zasępione o- 
blicza.

Przeżyliśmy dtd cudów. Nie cudów przy­
padku, jakiegoś cudu usypiającego, o?  spadł z  Nie­
ba, ale cudów twórczych, których dokazały nie 
zgaszone uczucia ogółu i wola. silna jednostek.

W brew . wszelkńn wmoskon,, wyciąganym 
z wyrozumowauych przesłanek, wygrały te cu­
downe siły głębi naszej.

Wygrało ufiarmetwo wiejkie. moc zaczerpnięć 
ta n stopni ołterzy narodowych., choć ubogiernl 
świecami oświetlanych, a wkoło pogasły Jasne 
światła mocarzy tego świata. Zwyciężył roman- 
tyzm polski, w  serca patrzący.

Niósł on nakaz ofiary, afe j smutek szczepi 
mimowoli. Nat otiurników mało dziś pasowano, ale 
smutek pleni się.

Jest jedna z dużytdi przyczyn snmtku naszogu. 
Tylu z nas smutnych, bo We rozpamiętywa 

wczoraj.
Już zarotmnjiny o  Golgocie, na którą za­

prowadzono niród żywy, o  trzech krzyżach, do 
których przj gwożeteont, rozdarte dało, zaiomi- 
uamy o  ciężarze wieka, które nas przygniotło,

Jak nai torturach niewoli majaczyliśmy 0 me­
sjaszów ej roli narodu,, pijąc myrrhę złudy, wy­
olbrzymialiśmy do rzędu tajemnic mistycznych to, 

co byliśmy w dużej mierze odpowiedzialni, 
tak dożywszy cudu Zmartwychwstano nie do­
ceniamy radości zdarzenia, nie doceniamy wła­
dnego wysiłku, lękamy się silnego kroku od gro­
bowej komnaty naprzód: na świeże, wiosenne po­
wietrze.

Wspomnijmy, w  jakiJi okolicznością^ smut- 
°5ch, lękiem napawającycn przeżywaliśmy Alle­
n a  rok, dwa, trzy temu.

I jakiego i&jmnku zażąda od nas nowa fala, 
'4óca przyjdzie na okop Spfi&Jry, ijfeurmclKĆ na-

A L L E L U J A !
Uft?Tzył spiż... Uderzył Zygmunt owy, 

prastary dzwon... 
aż pod skkjj niebios^, aż o  Troi,

Przedwieczny — łez Kaskadą!
1 płyn e dźwięk przez orny lam piaskowy, 
Kołysząc mgieł oponę srebrno bladą 
i Wisły falę błękitnawo-modrą.-

I echem drga... I jak ta mgła 
rozpływa się po łan e, 

śpiewając Boga Syyj Zmartwychwstanie.

I milknie... aż nad! Odrą!

Gctzfe złoty sen przeżywa śląski lud — 
tam. umilkł, głos putęiuy...
1 nie grzmi już oćh bur* —• 
t^^gażife’ sIej‘Cialeni;'Stało s.R/wto: — Cu3ł 
Lee* mpaiiłwńfen gamą nut, 
tam, kędy ITąsfci żyję prat siermężny,

, przecudną pieśń radości 
dzwon Zjrgmuntowy pucil

I (Tiudlltewny szept z wawelskich vwr£ 
dostojnie s’ę rozpływa:
— .J^arodzie! Spiesz i!...
„I patrz — jak duchem prości,
„a  jednak tas oii?mi

czyncin tek mocarri —
„cb<y z ziemi swejj wyzuć —
,,w oberże chcieli', żype nieść 
„dla szczęścia swej Macierzy!1'

I milknie szept..- i znów się zrywa 
Spiżowych tonów' gr<rm — kaskada 
I ziemi Piastów opowiada:
Jako to życie chcieli nieść 
dla1 Matki w  cnwili Cudu!

I płynit głos rt wawelskiej w ieży 
potężnie grzmiąc: „Tirś z krzygą

t t6 ̂ od »|Wśkl Tobie czę fóL .
„Ż yj odiąc w  biasku chw ały .
„w raz z P oIsk? —  zmariv’ ychw’stafy!,<

lęot, Żipowsltt

sza, która będzie r.an? z aźdrośdła, że byliśms 
świadkami Zm artwychwśtasiia.

Pamięć tego co byfo i póczude ważnoś-J 
trudów nas*ych ra<kjgclą ^asZą i ukr*epiemeui na- 
szem.

Zdobyliśmy się niedawno na wysiłek outężny, 
na cudiuwne wydatkowanie mocy utajonej, w na­
rodzie.

Żniwo to było lata ubiegłego, krwawe ofiarą 
i czerwienią sztandarów zwycięskich.

Dało nam plor.. pokój.
W  palmową niedzielę drgnęło serce pulskle 

i przemówił głos krwi na tej połroi, co tyle wie­
ków, dłużej od re»zty Macierzy, w  letargu spała.

O by po tych wieBrtch wysiłkach nie przy­
szły małe rezultaty.

Podparliśmy wewnętrzne węgły domn. Lecz 
ten, laK budowanie. każde, s«ać b«;dzie nie tyle 
wytrzymałością węgłów, ile żapobleghwicrścdą go- 
»podarzy.

Nie ustawamf pisanemi krzepŁoy Rzeczpospo­
litą', jeno wykonywaniem ustaw.

Podaliśmj' rekę tyia, którzy stanięlf pierwd 
na barykadach Duch?'.

Lecz sojuszu nie; w  Rowach wjdzfmy odwit- 
dzinowych, ale w czynach: ujrzymy, c*> warte, bc 
oto lud polski głośnu wyrzekł wolę swą i życze­
nie jego musi być spełnione.

Wiejny jak ważne są te prace wiosenne.. 
Świadomość całej doniosłości ich musi łączyć się 
z pogoda ocen-iań, 00 siłę daj«.

Wiosna narodu jest i zwiastunka pracy.
Bla-da ńam, jeżeli oręż zardzewieje a lemiesz 

nie zalśni.
Orać musi i wieś-żywidedką i miasta-kuźnie 

narzędzi ducha i ramieańa. Ż wiarą i z  radością, 
z nadzieją i z przekonaniem o oWuciłuśc płoną

Przedewszystlciem życiyniy, bv ogromny nltig 
pwjSpra? pCłbokwiskrt ziem naszych i wyomł że

laotwc wojny1: myślenie, nai jeden drżeń, tymcza­
sowe, dorywcze i stokroć gorjze, Cpidemjczue 
nabrzmienie instynktów najaiżzsycb

Życzymy, by naród nie teskrfił bezóludnie 
i meodpowiedzalnie do silnej ręki i mitycznego. 
Wyrwidęba, któryby uiął taką spefid W lęofc swe.

Pług ren ciągnąć może każdy, każdy ma’ swe 
zadanie, byfe nie zaziera! drugiemu

Życzynw. by zawiał bruzdy, które zioną po 
wyrwanych słupach gran czttiych.

a wyorał rubieże uTeprzesuw-ąfne cha Rzeczy­
pospolitej, a gdy staie na sioUdi naszydi Baranek 
Boży, pokoju znam:ę, życzymy pokoju wszystkim, 
życzymy, by umilkły najsłabsze,nówet echa epoki 
waśni i podburzań, a nastała wWiia, doba pracy.

By -naród kroczył śmiało naoizód, . /yprosto- 
wał nogi po kajdanach, na niwaci szedł, Któiych 
tyle czeka na siejbę. •

Irzćząc świat pracy, kiólestwc znoju.
Pracujący i tylko pracujący pożywać pite1 

będą.
Życzymy przy śyięconem vięc wszystkim 

radości życia i wiary w  cud, jak' tjgiała niezga- 
szone uczucie Narodu.

Dożujemy owoców-.
Pochew naisz będzie wsclrodził. Nie znłszezyto 

go tyle burz. nie zniszczy go żader nowy giom.
Niech życzenia te idą jak Pofcka szeroka i ta- 

wytyczona bćałoczerwotiemi słi>pantf i ta, co je­
szcze oczekuje powrotu pod rjoznnę strzechę.

Ody znowu odezwa się dzwony śptewajęcr 
„Hosapna!“  oddźwięki przelatać ich będą po fa- 
łej wolnei Ojczyźnie, dokąd tylko dotarła o w n  
polska



2 KUR JER rWOWSK1 z dn1*37, marca „ m  Nr. 73.

Di. T. E. MOr ĘLSKI 
wicjm boi w iwowsiiiegi

OBŁiCZE ŚLftSHl GOriHEGO
P O D C Z A S  W O JN Y  Ś W IA T O W E J,

Kiedy nad państwem uumieckiem i jego są- 
śłackmi od zachodu i wscnowi' ncłfcpaflść się imała 
l«tia krwawa wojny, kudy wc Lwowie odbywajly 
sit* antyrosyjskie denroitsirajcje przy dźwiękach 
pieśni' „Jęszozc Polska nie zginęła*' granej pizez 
muzy kię wojskow*. ■mogły pi^ać niektóre gaże t y 
z P&d zaboru pruskiego- „Musimy dzis myśleć 
naprzód o sobie j nie mo«emy zapomuać, źe itv 
sza przyszłość, której epoka nowa rtioże się za­
czynaj me zaL-ży m  ód rosyjsk eg ani austria­
ckiej sympatii, lecz cd naszej własnej rufctiPpno- 
sci politycznej*'.

I kiedy Niemcy rozlepraili ogtosztiua mobUł- 
zacyjne w języku niemieckim i poCskinj, kiedy 
pruskie komendy koipuśnc przestawiać poczęły 
po polsku, kieay z magazy nów wyciągać poćzęto 
modl tewirki polskie, me pomnąc na nWi&wae 
kagańcowe ustawy, kiedy w Pozrańskiejn do­
puszczono nawet częściowo w szkutach naukę 
religji w języku pułskim, tudiuść pukJca w iej uo- 
wej przymusowe! orientacji władz pruskich wi­
działa różnicę traktowania Ptaków  w Poznaó- 
sicrem a w Prusaon zachodnich i na Śląsku.

Ponad lęki i obawy szła jakaś otucha i prze­
czucie ładniejszej ptzyszłości.

„Gazeta Opolska" wyrażała z początkiem 
sierpnia nadzieję, że tak w Gaticj*, jak i w  Kró 
łestwie Poflsklem wszystkie narodowo-poiskie de- 

'menty złączą się w  zwarty ubóz, któiy będzie 
kierowni się wspóhiem sumieniem narodowej roz­
tropność* „historia prtrzy dziś na sumienie i na. 
radowy rozsadek od.acego narodu..“

Przebieg wojny zwycięski dla Niemiec j w y­
padki natury poetycznej w Gafie# i Kongresówce 
odbijały s’ę  żywym echem wśród społeczeństwa 
polskiego pod zabojem pruskim, skazanego — 
zdąfu łMo się — na nikczemną wegetację poza gtó- 
niogn1* *t>aforwa polskiego. ; s •*. ;v *k Bibi?

W: fipcu 1915 r., a wic© jessrae-i»zed «afę-i 
ciem Warszawy przez Niemców, widie wrzawy 
wywołały t. zw. „dyplomatyczne** listy z W,ću- 
tzait.y, w których podkreślano, że Polary na wy­
padek połączenia Kongresówki z Galicją w  samo­
dzielne państwo tod panowaniem amtrjackiem, 
nic będą s:ę sprzeciwiali i nie będą stawiali żad­
nego uporu germanizacji pruskich prowńwjt 
wschodnich, liazety polskie pod zaborem pruskim 
protdstowrły zgodnie przeciw tnspuowanym fi-

Aum l udwika Czerń

PIEŚNI TĘSKNOTY.

storn aypicniaryczayra,. oświtedczaśąc, że Polacy 
mieszkający w Niemczech teraz, tak jak i przed­
tem mccnc stać będą przy ojczystej skibie 
i wszelkbj germanizacji stawią opór. „Nie może 
istnieć polska potilyka, któraby umniejszyć chcia­
ła Stein polskich obszarów*'.

Rozpoczęły się próby wyrównania różnic 
niemiecko pdskich. Mowai sierpniowa kanclerza 
państwa w Reichstagu niemieckim zapowiadała 
nową orientację, która jednak Polaków w Pru­
sie ch zadowolić nie mogła.

Dyskusja, jhka się rozwinęła w prasie jwemiv- 
cktoj i na łamach „I ołmłsehe Bl&tter** na temat 
rozwiązania sprawy polskiej, nie wróżyła nic dob­
rego PoLikom pruskim.‘ Hans DeibrUctc omawiając 
mowę Lanc erza i sprawę polską, podhósrł, żc Po­
lacy w liczbie 4 milionów nie zajmują w. Prusiech 
zwartego terytorium rozdzieleni, n? 4 prowmdje 
(Poenańskie, Prusy Z. i Wsch. o t e j ?  Śląsk]. Wszę­
dzie są pomieszani z Ntemcan.*. Nałw«ęcej ich na 
Śląsku opolskim <tle panuje tu gwara odmimua 
i lud**iść polska* na Śląsku oddzielona od dni' Bar- 
baressy oa P$§ki, jest co do zwyczaljów niemie­
cką Wobec 8 milionów Niemców są tylko 4 m;- 
ljony Polaków — irredenta polska jest zatem nle- 
możl.wz* — musiałoby naprzód upaść państwo 
niemieckie.

1 irafnLe rozumował Hans Deibrfick.
Nowa oriemacja znaiazia odgłos także i na 

Śląsku Porozumienia riemiccko-potekiiego w Pru- 
siech domagał się w liście zwróconym do „Gór- 
tioślą^alka" znany proboszcz Kagitza; dc r, 1912 
silna podpora polskiej frakcji, z której wówczas 
musiał wystąpić z powodu zwycięstwa idtjj naro­
dowej nad kierunkiem ugodowym idącym z oetn- 
trum niemieckiego. Ks. Kapiuza uw« tżał się za Po­
laka, który jest równocześnie Prusakiem, za Po­
laka związanego i  państwem prusketr. moralnym 
obowiązkiem. Skompromitowany Kapitza uwaiżał, 
źe nadeszła pora na jego gołhykę ugodową. Pod­
nosił więc, ie  zadtiwoksna Polska jest potrzebna 
dla Niemców, dla europejskiego pokoju i dla kul­
tury Europy. Zaaowołoie Ppi.sjrą. jest jeanaję-nic-| 
możliwa bez zadowolonego Pozńainia i Prus za­
chodnich; tair wrśląt Tue-roożna o zacow
wotomj Polsce beż zadowukaiydj Prus* Dlatego:, 
musi rząd pruski i.polski naród pdbtykę swoją 
od nowa orientować... Niemcy muszą problem polu 
ski rozwiązać tak, aby dla Prus nie bylu polskie­
go niebezpieczeństwa, a dla Niemiec słowiańskie­
go, aby dla Połski nie istniała rasjiskĄ łecfe nie­
miecka nadzieja, abj' na miejsce PTusko-rosyjsińeij 
powstała pniskouniemifccko-poisk^ wspólność 
ter esów.

A chócfeó, ślazak z urodzeni*, o  Śląsku sa-

Obrożr. krway-a niewoli 
boli nas,

czas się wstrzymuje 
i truie goryczny morskie} sól.

,H'ah krzy*. drog byl prs«z tyde bsom 
a taJij: rainlę it^o u kraj nasz aic oparte*.

Penthierre en St. Petre Qulberon.

W  polŁ.o’n płask zatoki 
głęboki zamknięty świat, 

ranat srebrnej wydartej mary,
w kolory tęsknot znaczony, 

dzwony, żałobne kręgi,
wstęgi mod*ltw, pośmiertny śpłew.

Wiew białych nicskuńczocośca
i włości chmur czarnych przed nami. 

sznurami alg szmaty _
szkr.rłały zwiędłej purpury: 

wtóry powrót kolorów w zgnUiżnie.
Ześliźnie się przez nie fala 

i zwala nowe żn^ąj śmiertelne

Kościelne wołają w;-aże
przez wybrzeże umarłych imionau, ■ 

Kodh świat i w nar kona 
zraniona moc żyda, kona 

koroną młodośól i kośd wietrzeją hk u truoow

Że shioów mgtćł, co  od wschodu * 
od narodu mojego przychodzą, 

roaz, się w nas mdzieje.
rozw ejt je wicher pomorzą; v

Do pó! a nfe do du9Z, 
do łun a nie do mgły, 

my by&śmy zrodzeni.
Z promienia a c !e z chmur, 

z gór, z śniegów, a nie z wód 
wprzód wyszedł w ciała duch.' 

'Ruch a nie mętny sen,
dtień, a nie martwy mrok, 

krok nasz wiódł w czyn.

Klin sosnowego lasu
czasu przerzyna płachtę.

Ach tę zakończyć mękę!
j rękę włożyć w kres naszych lak 

i krąg porzucić cisz!

Krzyż drogi biały 
przez ca«y nasz leży dzień.

Cień lasu, i ten krzyż, 
iż codzień drogą ową,

tą sosnowa- tą w piasku, 
eoi w blasku biegnie przez las, 

nas wiodą bolesne kroki.
Szeroki krzyż drogi nas gnieciet 

O, świede cierpienia i cisz,
Krzyż białe] drotf i boku-

*■ O 'm

inym nie wćele umiał pęwiedzieć Kapitza pi zy 
regulowaniu stosunków pcidsko-hiemieckici Kie-' 
runek ugudowy mógi znafóść na Śląsku górnym 
silnt ugruntowanie; mając poparcie Aduna Napie- 
rajskiego, właściciela góriośląsklcn gazet*. „Ka>- 
tolika", „Pzi^anćfca śląskidgo', „Polata**, ,,Gór- 
noślązaka'*, zasłużonego y; odfodzemiu naradowefti 
śląska, idącego jednak w kierunku ugodowym. 
Wojciech Korianty okrzyczany został russofilem 
przez gazety Napieralsklego, a- fraicojt polsku by/a 
atakowna za milczenie, wobec mowy kanclerza, 
rzeszy niemieckiej. W  tym czasie ńjówt&tta wiele 
o  Sfinksie poznańskim — pon awiano nawet ,?p- 
zuańczyków o sprzyjanie Rosji, ck której wycae- 
kują zbawienia.

Dyskusja w prasie była nleraż oardzo na­
miętna. Praśa niemiecka i politycy niemieccy o- 
mawiali często probke.n Polski Różne kombinaćj: 
na ten temat krzyżowały się zę aobą. Piądj a- 
neksjoii*siycz3ifc idące od regulacji granić  ̂ aż do 
przyłączenia całej Polski do'Niemiec z ubzyma- 
ńiem dotycł.cz«&owej ęo^tyki -pruskiej wobec Po­
laków, kioclh’ się z najrozmaitszymi projeittaiBf 
innymi. Prof. cir GusCaiw ScimoLer żądał cd Po­
laków w zamian ża państwo polskie ofiar przez 
zupełnie poniechanie naradowc-pofskich dążeń na 
poiu pohtycznem, gospodarccem i kulturalnciii, 
tj. zaprzestarra propagandy pracy/osobnego pol­
skiego stronnictwa w niemieckim parlamencie, o- 
sobftych polskich towarzystw i związków , eksklu­
zywnej polskiej organizacji goupoaarczc] i wszel­
kich spółek polskich. Poiacy .noglj żyć w  Nierń- 
cżech „nur ais Prlvaitteute Polen**. Domagał się 
zatem „likwidacji potek^ścl w  granicacłi Prus“ . 
Według niego gerńanizow-ać miano nic lud pol­
ski, lec* kra). Polacy mieli się stać pa.lrjotyeżny- 
mł obywatelami niemieckimi.

Paweł Rchrbrch domagał się zrzeczeaią ze 
stre iy polskiea pruskicL części, zupomnitnial
0 nich, za co Niemcy mieli zaniechać ostrej mAty- 
kl wobec praskich Bodaków.

W odpowiedzi na te i t. p. projekty i żądani? 
niemieckie, zazr aczyf poseJ Seyiai 31. październi­
ka i9I6 rI z trybuny poselskiej, że Polacy w pań­
c i ą  ,iU8fijieokiem są hnegraLw j
i9go-|gfodu • p o lsk ie j. 6 'f c * . /J 4 5

Prokfamacja niepodległości Potetó dwt c e p ­
rzy z 5. listopada 19i6 r. dyskusję rotogmły. Za­
bierali glos w prasie, różn' pisarze, oyrtornad
1 politycy, Wilh. Wundt, Hans Ddbrflek, R. Eu- 
cken, Fryd. Nuumałm, hakatyśq Raedilau ł Bo- 
venschen i w. i.

Na śfąsku1 przysłuchiwano się tym odgłosom 
bmdzo pilnie. Prasa NaP'eralskiego uznuiąc przy- 
musoi\ -ą s p a c ję  godziła się na rolę Dożyteczne-

IL
Ddś mogę mówić o was; 

coraz mniej bolesne
0 Wczesne dni! wasze dotknięcie:

ua skręcie stanęRm drogi 
! progi domu już widne nam;

A tam za nami w tyłe, 
w  pyle mgły srebrnej 1 clsey,

dysze durnych mrok oceanów.
Z łanów się wznoszę pokoju, 

ze znoju zwycięstwa wstaję, 
na kraje spojrzeć bołu:
W półkdu srubmtj tt, sknory,

O ty, świecłe znjoestwieftł 
Cc z westchnień naszych t trwogi 

drugi twe p?e#cifsz 
nie ciesz się żeś trucizną

ześliznął się w nasze żyły, 
bo siły w nas nie zamarły.

Otwarty się tngły 
) my dochodź m w moc naszd z nu, 

Mojemi cię teraz ntogę '*■
trwogę zwalczywszy, myślami

1 łzami twój obraz wywołać:
już połać nam Wudua dwnn 

ł łdkontu nie dano 
włośni arą złamać wolę, 

cc w relę polską nas wledrle.
N« przokłe dziś radość mwzJ 

rozprasza lęku wsnom* lenie 
deme mgieł i krzyż drogi,

(przy wiecznej rozpaczy, 
znaczy słońcem óbficto 

na Żyde!
Le Plan nad Romanszą 1918 'fi
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go łączone** między Nieme omi a Polską, której w 
cen sposób wyśwtaidczyć mogą nieocenione u- 
siug N e uędą nakżeć do pańska polskego, ale 
narodowość swą będą nv)gh' utrzymać. Odnowie-1 
nią Pośski niechaj odnowi i nasz naród — pisa! 
„Górnoślązak** — abyśmy doszii do przyszłości 
pełnej chwaJy i szczęścia} dla całego narodu.

Przemówił i ks. Kapitza. Uciawacktiał on, że 
rząd nie może widzieć więcej w  polskiej mowie 
Górnoślązaków niebezpieczeństwa, dlaitego też 
nie będzie już dalej prowadzić dotychczasowi 
poheyki językowej. Górnośląscy Polacy nie mogą 
jednak w  oswobodzictelach Polski widzieć jua 
więcej wrogów. Muszą więc swe ceffee polityczne 

,'i metody z gruntu fcinićnit.
Nie był to jednak jedyny pubki wadzenia i pa- 

trzenlai na) sprawę polską. Zjednoczenie Polaków 
realnej poEtyki ogłosiło: uchwałę, w której pod­
kreślało, że niezalecaie państwo polskie w naj- 
szieTSzera objęciu polskich krajów jest to *oayne, 
gruntowiuo rozwiązania sprawy polskiej. Pratr&i- 
mowatBe niezależności państwa potlskiegc, w o  
beonyra czasie bez ustalenia granic, gospodarczych 
i politycznych warunków, które gwarantują żaro­
wą i istotnie państwową egzystencję L naieżi’ty 
rc zwój, nie byłoby żoduem rcaiinem rozwiązałem 
tój bwestjL

Z powodu zaś wniosku Gstmarkenveremu 
u kanclerza państwa oraz głosów różnych polity­
ków, by ułatwiać przesiedlanie Polaków pruskich 
do Polski i by przy rworzeniu Polski uzyskane 
rosyjskie dobra zarezerwowano Potakom pru­
skim, podkreślała „Gazeta Ludowa**, żc hakatyści 
chciałby sprawę polską ntafchęttrei rozwiązać 
.w ten sposób, by Polaków na. wozie Drzymały 
wyprawić ycza granice Prus.

Życie w polskim 
Cieszynie.

(Od naszeso korespondenta.)
Cieszyn w  marcu.

Życie polskie w Cieszynie nabiera powcii zde-. 
cydowanego kerunku. Lstawicznie jak miocz De- 
moklesa, ciążące nad głową prowizorium, tamo- 
w alo wszelki żywszy rozpęd, powstrzymywało 
od inicjatywy i nowości. Zapadł© rozstrzygnięcie 
v  reszcie, lecz n*kt nie otrząsnął się z wrażenia, 
że przeżywamy okres przejściowy. Ale i>zas robi 
wszystko, zwłaszcza, że życie ma swoje prawa 
j swego pożąda kerunku. Jak więc wygląda dziś 
życie w Cieszyn e? Kto stanie na moście na 
Olrie i ujrzy czesdego strażnika, doznaje wraże­
nia, żc dotarł do krańców świata, do grarucy, 
gdzie rozpoczyna s'ę panowanie brutalnych mocy. 
Nie pojętą bowiem staje się rzeczą, jak możlrwe 
jest takie bezprawie, jak to się dzieje, że garstka 
rozwydrzonych intruzów gospodaruje brutaln e 
w domu możnego sąsiada? Jakaż zasada rządzi 
dziś światem, skoro po drugiej stronie Olry mogą 
się dziać podobne rzeczy.

Ale zawróćmy od tej granicy, która tak bez 
nudżejnie czanw nasuwa refleksje, j przejdźmy 
się środkiem polskiego Cieszyna. Jest w  tem mie­
ście coś, Jakieś wspomnienie, podobne do parnią, 
tek krzyżackich w  Malborgu. Dach germański roz­
pierał się tu w  wśelkich, okazałych budowkch. 
jakby tą piramidą głazów ciężkich dhciaf przy­
gwoździć skwap&w;e dławiony polski charakter 
riemL

Jakie miasto posiada tak zbytkownie budo­
waną szkołę, juk gimnazjum Albrechta. Dziś mie­
ści on© kSka w iernych urzędów. W  wielkiej ka­
wiarni pod Jeleniem, gdzie niedawno rozpierał się 
>ztab Hoetzendorfa, gdzie służba ostentacyjnie 
ig* oiowala po polsku czynwnfi zamówieaSat niem­
czy zna się skurczyła i czai się po kątach. Niemie­
cki teatr, który rśgdy nie cfacśał służyć gościn­
nością sztuce potskłej, dziś wiedzie ^ochotniczy 
żywot. KJlka razy tylko w  ntasiącu ożywia się, 
Sdy zjeżdża do Cieszyna! polski teatr z Krakowa. 
Mianowicie Miejski i Powszedrrv teatr krakow­
ski zobowiązały się kiHoa. razy na miesiąc zjeżdżać 
>**<■ występy, dzięki czemu mamy w Cieszynie 
Melkoroiejskie stosunki pod względem teatralnym, 

i W dzień tak; morze głów zaiega teatr, że aż ser- 
Ce rośnie u tego, kto przypomina sobie, jak skro. 
“ma frekwencją caeszyły się u nar, polskie przed- 

przed k8k»na laty.

Dawny zamek p: astowsldch książąt i^rzema­
wia dziś rodzimi eni toknietŁem drogiej, narodo­
wej pamiątki. Upomniano już o  Fryderyku Wie- 
szatelu, który tu tóał swoją rezydencję, j zarów­
no na mieście, iak i prowincji wyciskał piętno 
habsburskiej lojalności. Jeszcze do dziś dca ster­
czą posągi Habsburgów. 1,'lice miasta dopiero 
w tycn dniach otrzymają polskie napisy.

W STARYM  DWORZE.

Melodia słów dalekich na szpinma 
z cichutkim płaczem milknie już.. x
Odchodzisz w ca ń błękitny, stary świecte, 
z gasnącą wonią, zwiędłych róż.

Po starym dworze błądzą senne echa, 
drżą iskry na złoceniach ram.
To dzień wczorajszy ku nam się uśmiecha 
z portretów pudrowanych dam.

Ktoś tu przed chwilą jeszcze grat gawota^. 
nie skonał wyznań cichy szmer,., 
po sztywnych meblach coś, jak nitka złota 
migoce smugą bladych skier.

Wydzwonił póinoc zegar kurantowy; 
godzina zmarłych ongi złud.
Portrety w  takt! schyliły 'dumne głowy... 
Stój echo! Ncch się spełni cud!

Na Chwilę jedną Przeszłość niech ożyje, 
i 'Piękno, oo umarło z nią.
Błękitne oczy lśnią! Ach, powiedz czyje?, 
na czyich wargach słowa drżą,

Z łaskawą wzgardą patrzą ci Umarli " 
na nas, zwasttsuów nowych zórz.
W  serwantkach starych, któreśmy otwarli, 
szeleszczą płatKt (uwiędłych róż.

Niedługo przyjdzie tutaj zapomnienie. - 
W  waznoii-e śewrskirft zw'ędme kw at. 
Unosząc z sobą wielki skarb: Marzenie 
do grobu schodzi stary świat.

Wanda Nedzla&owska Lobaczew . . . .

Polacy w Bulgarji.
■Wymieranie koionjl polskiej w Bułgarjl. — Szum- 
lanskl, Barbar, Zgodzinski. — Cężkle pcłożen e 
uchodźców polskich z Rosji. — Nasi sojusznicy 
południowi. — Humor wśród łez i głodu. — Za­
biegi puselstwa. — obchód listopadowy. — Od­
powiedź polska na rosy jskie napaści. — Akcja 
Tow. polsko- bułgarskiego. — Wydawnictwa buł­
garskie o Polsce. — Koncert muzyki polskiej. — 

„Halka“  na scenie sofiisfcef.
(Korespondencijl własns „Kurjera Lv owsL. ego**-)

Sofia, z początfciieim marca 1931.
Były czasy w Sofji i Bułgarii, kiedy żadna po- 

vażniejsza instytucja. rządowa nie oochouała sę  
bez Polaków. Żywa do dzisiaj jest pamięć tych 
liczuych zastępów pilskich kuzyn, erów, lekarzy, 
Lauczycieli, sędziów, geometrów, wojskowych 
etc,, którzy przez pół wieku przeszłe byli pionie­
rami kultury i cywilizacji ma Bal kanie, uchodząc 
z Pdski najczęściej, iako polityczni przestępcy, 
r iwolucjoniści i spiskowcy.

Z zastępów tych, wśród których wiele na­
zwisk przeszło do b «torji odrodzonej Bułgarii, po­
zostały dziś już tylko niedobitki, i to z dalszych 
pośledniejszych szeregów. W ostatnich czasach 
zaś i z pomiędzy tych jeden po drugm przenosi 
się do wjęcgpości.

Niedawno temu, jak żegnała cała oświecona 
Buigairia śp. Juliana Szumlańskiego, zasłużonego 
nauczyciela, przyroda'ka i emisariusza polit w 
Tracji i Macedonii, którego nazwisko nie mówi 
nic Polsce, dla Bułgarii jednakże'- Jest pęl nym 
symbolem patriotyzmu polsko-bułgąrskiego, głę- 
DOłcego poczucia obywatelskiej obowiązkowości, 
poświęcenia i niezmordowaatu pracy w obranie 
praw i dobrego imienia obu ojczyzn zmarłego. Nie 
zarosła* jeszcze ziemia na świeżym grobe dra 
Ignacego Barbara, który prawie życie, całe i syna 
poświęcił przybranej ojczyźnie, jako lekarz woj­
skowy i szp talny, do końca życia pozostając Lu­
natycznym patriotą polskim, — kiedy nawą. ofiarę

sibraja śm‘erć ze szczupłego grona kolonii pol­
skiej. Pnay/ic. nagle zeszła do grobu w oststóidi 
dniach, ite świetna, ale najwawdę zacna i jedna 
z Ufeiropularniejszych na sofiiskim bmlcu posfcic 
—, p. Starastaw Zgoda Zgodzińshi BmgpłdAi urzę­
dnik dyrekci. kolei państw, w  Sofj', ładnego z 
założycieli polskiego ,J'o\varZj7stwa ^/zajeianeS 
P<n ocy“ jego prezesa., sekretarza, bibljątekairza 
i: ska? unika w różnych czasach.

Żyje natomiast jeszcze i dzielnie się trzyma, 
biorąc pzmiiv udział we wszystkich poetynaańacb 
polskich na gruncie, soiijskm. weżeran rewolu­
cyjny przeszłości polskiej i nestor tutejszej’  koło- 
nji p. Ryszard Daszewski przeszło 90-1 at ni wia­
rus bodaj czy n c ostatni z zohierzy Sadyba pa­
szy — Czajkowskiego, żywy symbol tradycji pol­
skości na Baikanie. Jest on dzisiaj prezesem „To­
warzystwa Wzajemnej Pomocy", a zarazem nio 
zswodnym nigdy* ©pilekuwcni i dobroczejem u- 
chodżeńw polskich, wracających z Rosji, których 
ze staropolską gościnnością przyjmuje zawsze 
chętnie w swym storym, chwiając^nn się „cha- 
n’e turedom przy ul. Botewa, co pamięta naj- 
pięknujszc czasy z dziejów kolonji polskiej w 
Bułgarii.

Los tych uchodźców zaiste jest nie do poza­
zdroszczenia. Pomijając okol cznośc, że są to w 
znaczne*!' części Polacy bardzo wątpliwej próby, 
których poczucie narodowe zbyt długo musiały 
ludzie nahajki bolszewickie .— przyznać trzeba, 
że doL >ch, iano przybyszów z Rosji wcielonych 
do transportów rosyjskich jest co najmniej S ią ­
kana. Rozrzuceni po całym wybrzezu Czarnego 
Morza, zwłaszcza wśród bagnistych, malarycz- 
pych okolic Burgasu, Anchiala, Jambota, Cźatal- 
dży etc., wśród najnieżycżKwiej usposobionych 
kolonii greckich, odcięci od sw.afa dla ssn.tarhęi 
ochrony, wygłodzeni, obdarci, pozbawień; wszel­
kiej pomocy z powodu wyczerpania firnduszów 
rosyjskiego „Czerwonego Krzyża**, śledzeni i 
ptoy okc^rani przez wszeTkitgo rodzaju szp:e- 
gów, nieszczęśliwcy ci znoszą dziś los, gorszy od 
katc.rżtików, o ile co młodzi i zdrows5, ny, zdo- 
Llją ujść z oIk̂ zów i przedrzeć sfę pown^ey ttótklb 
skały i ąlacowk; gran.czne, tureckie, bułgarskie, 
greckie i rancu^kie, by pieszo wrócjć do ojczy­
stej ziemi.

Poselstwo polskie w Sofji jest becsiine, bo po 
zbawione wszelkich środków pomocy. Tak zwa­
ne, komisje ,Jura“, od których latem się roiło, 
kiedy transportów adtu nie b y b  wcale, albo były 
bardzo Ui3jt\v?one, do Bułgarii ale pokazały się 
zupełnie, jakkolwiek przez kraj ten nieustannie 
najliczniejsze przepływają rzesze uchodźców. — 
Miejscowy komitet dla rPcsicnia jxxmocy poiskan 
uchtdźcom, zorganizowany przez poselstw*© f 
Towarzystwo F oLsko-Dułgairskie, v-ydawszy 

przeszło 200 tysięcy łowów, wyczerpał do cna. 
swoje fundusze. Poselstwa czyni wszelkie zabieg* 
i starania, ale i te, wobec wielkiego znudejszo- 
ma saę kofouji polskiej, a przeciążenia) społeczeń­
stwa miejscowego obowiązkami względem oł- 
brzymich ilości rosyjskich uchodźców, osiadłyd 
tutaj na rozkaz wojskowych władz ententy, nie 
na wfeie się — zdajję się — przi*daazą.

Najgorsze ze i/szystklego — to zamknięcfe 
granicy rumuńskiej dla polskich uchodźców, - 
v skutek czego transporty iść muszą zamiast naj­
krótszą d ogą ną Bukareszt, okrężną, przez Befl- 
grał, Zagrzi bj Wiedeń, Bogum n, co utrudnia je­
szcze bardziej materialną stronę tm.spoT'ow jak 
i znaczne przedłuża czas podróży. Niepojęte ęst 
doprawdy «> zachowanie sie r-aszej ^oju^zm zki 
Rumunii! Czyżby takie były warunki ugody uol- 
sko-rumuńskiej, żę Polska ma śp.cszyć sąsiadce 
swej z pomocą ną wypadek zaatakaw<nt» jej 
przez bolszewików na wiosnę, a ta ostatnia nie 
raczy nawet przepuścić przez swe ziemie ii»--, 
szczęsne ofiary wojny i bolszewickkro zdziat- 
nial? Najw^/ższy czas, by odnośne ministerstwa ] 
i przedotawicjcjstwa polskie poczyniły ęnergiczne 
kroki w kierunku zniesienia owych dzikich roz­
porządzeń władz rumuńskich.

Więc zle się pzieje tułaczom naszym, wraca- * 
jącym do kraju. Zimno, głód, brak dachu nad gło­
wą, choroby, łzy, a jednak — rogata polska du­
sza umie się,, zcobvć jąszcze na śmiech praee* tc 
łzy, na staropolski humor, który, zdaje się, jest ■ 
dla tych nieszczęsnych skazańców losu iedyną 
,pociechą" w słr^oieatóiji., jedyną siła w w -  ■
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trwłriu. Od czasu do czasu nadchodzą od nśch 
Jurto do pocslstwa w Sofii, już to do kolonii poi 
skiej, jużto do Towarzystwa Polsko TiuigaiaLe&o, 
prośby, przemawiające ‘ wszelkimi tói âtn) duszy 
ludzkreji, byie tylko poruszyć serca ? wytóStotać 
p-rroc. Wśród tych tonów niejednokrotnie odzywa 
de j humor, Krtory niemniej dotrze od innych spo­
sobów, umie dać świadectwo poLkośni, nfestartej 
w duszy, mimo dziesiątek jat życia wśród oo 
cych.

Oto Jeden charakterystyczny przykład z listu, 
który moic będziemy mogL niedługo przytoczyć 
w  całości, a który, jak Sienkiewiczowski „Latar­
nik", świadczy o potędze Adamowej pieśni, co na 
obczyźnie zbłąkanym ddLedom Pofckd jedynym 
był )X'i!<i;metn duszy, jedynym łącznikiem z utra­
cona, ojczyznę. Oto, jak stylem ,Pana Tadeusza" 
zaświadcza o sweffl polskieni pochodataiiu jeden 
z  uchodźców polskich z Burgasu, inwsJida>-wete 
ran z armf rosyjśkiejjf

^Jestę.n F A \k  katoik z dziada * pradziada. 
Urodzaj y  w Wcrsza-wśe, na ■'Wspólnej ulicy,
W mały tu &ewu(ajivm domku; dz.ś taro ka-

[mienice.
Nie mogłem się w dz^ofistwie uporać ze sztubą* 
Więc wstąpiłam io wojska i straciłem grobu: 
Zamiast iść do rzemiosła, które zawstze kanni. 
Jestem pułków-a k były, byłej ruskiej armii, 
Który, Kiy.ii opuściwszy, błąkał się î o fatech — 
Co na statfku wycierpiał. wie turecki Allach — 
Póki go z ciężką rvną, po najdłuższym pzasie 
Nie wzięli do „Dzierżawnej Etohrscy" w Burasie.

Cto was, dzieciaki polskie, stąd Uiorał Wyiżka: 
Idźcie do szewca. Krawca, ślusarza, rzeżnika... 
Szczególni ten ostatni już z głeau nie zginie: 
Póki będa żyić luarie — póty będą świnie...
Na nlewł?śc’wą drogę kto wejdzie za młcdu, 
Ody doczeka starości — musi zdychać z grodu... 
1 tak dalej.

Z żyda kdcnh pofcloei w  Sotp w ostatnich 
czasach jest do zanotowan a kilka ważniejszych 
n *mi«ntów. Nie pismem w  roicu ubiegłym o 
pięknym obchodzie listopadowym, który dzięk4 
inicjatywie poselstwa polskiego, sknpsł w  dniu pa­
miętnym całą Pokroję miejscową. Prócz nabożsń- 
stwa w kościele Każo-ickm, odbyło się zebi ania w 
poselstwie, na którem przemówił do rodików 
poseł dr. Grabowski, wznosząc okrzyk na cześć 
łCeśmiertehych uujowników wolności, krvrtą ich 
dziąiaf i poświęceniem zdobytą.

Niedługo potem patriotyczne stanowisko ko­
lonii polskiej w Sofii zaznaczyło się w śmiałem 
wystąpi niu przeciwko napaściom ł t^-zozerstwom 
penych czynników -wśród miejscowej kołonjjf I 
pras., rosrjoldej. W  ogłoszonym przez Polaków 
JLiśde otwartym do rosyjskiej emigracji" wyka 
za »; jasno i przekonywująco całą , przewrotność 
rosyjskich nacjonalistów którzy, kryjąc się zz. 
pL-cyma bohaterskie} armii polskiej, nierozsądną 
swa agitację antypolską naszczają tylko wodę na 
młyn bolszewick, wzmacniając m-ejscowy ruch 
komunistyczny. Ust kończy się słowami: „Polska 
nie jest ani świadom:, sprawczynią, ani nieświa­
domą przyczyną ich <tj. Wrangla i jego armjł) nie­
szczęścia. Żadne wiec plwania i wylewy żółci w 
lej stronę nie pomogą, ani ulżą w nieszczęściu 
cierpiącym. Wszelkie oszczerstwo odpadnie od 
niej, jako od niewinnie oskarżonej, plamiąc tych 
tylko, którzy w przystępie czy to chorobliwe) 
rozpaczy, czy bezsilnego gniewu, chcieh ją potę­
pić i obrzucić błotem w oczach Słowiadszczyzuy[.

Obok kolonii pefekiej zasługuje na wzmiankę 
! działalność bułgarskich przyjadół Polski, czyi] 
t. rur. „Towarzystwo potrko-hułgarskie‘ które 
rozpoczęłu jtó trzeci rok swej płodnej działalno­
ści. Oto leży przed nami pierwszy ntun*r trzecie­
go rocznika organu tego Towarzystwa, wydawa­
nego po bułgarska. jako dekada pt.: „Polsko-buł­
garski Przegląd". Bogata treść świadczy o sta­
ranności i trosk1 i wy m doborze materiał# przez 
Komitet r< dakcykiy. Na treść numeru składają się 
artvkułv: wstępny, p óra obecnego prez?sa To­

warzystwa, proi Petka Stojancwa o obecnyct 
trudnych zadaniach Bełski wobec, siebie, cywifeza- 
cji i Słowiańszczyzny; o podróży' Naczelnika Pań­
stwa do Poryta, o  kwestii górno-śląsaiej i środko­
wej Litwy; o  konferencji prezesa StambuIiiskk®o 
z prasą waiozawską; o wytwórczości naftowej w 
Galicji; o  przesyłkach towarowych przez Gdańsk; 
o reformie ag. a«nxej w Polsce j oddaniu parku ko­
lejowego przez N eiucy, W dziale naukowo-Lbera- 
ckim „Przegląd" drukuj dalszy ciąg „historu Pol­
sku dla wszystkich" Lucjana Rydla, sylweta Adol­
fa Dygasińskiego, przegląd jego noweli „Skowro­
nek", oraz kilku urywków w jęz. pofskm ,dL u- 
czących się po polsku Bułgarów.

Prócz .przeglądu' Towaizystwo wydaje je­
szcze ,,B oljotekę polską", w której dotychczas u- 
kazala się głośna broszura Chołoniewski ego o  du­
chu dziejów' Polski, rzecz o Laopewe pro?. Gane- 
wa, „Lrydjoc ‘ Krasińskiego w  przekładzie pny A. 
Ganczewres, a zapowiedziany jest cały szerej ar­

cydzieł z dawniejszej i współczesnej ntuatury 
polstócj.

Towarzystwo urządza nadto od czasu do czasu 
odczyty o Polsce. W  sezonie ubiegłym odczyty 
pcświęocnc były postaci i epoce króla Władysła­
wa Jagiellończyka, który zginął pod Warną, a 
wypowiedzieli je bułgarscy profesorowie uniwer­
sytetu. iW obecnym sezonie Tow Jeszcze bardziej 
rozszerza swa działa hKłść, pizygotowując na ma­
rzec wielki symfoniczny koncert muzyki polskiej, 
a na dzień 3. maja' wystawienie „halki" Mouiu- 
szki na scenie bułgarskiej przy współudziale se­
kretarza poselstwa, zwanego i -emomego muzyka 
p. Tadeusza Mazurkiewicza', oraz jego żony, śpie­
waczki opery warszawskiej Zarówno koncert, 
jak i opera zapowiadają się jak najlepiej; projekt 
ich przyjęły kola artystyczne z oajwyższem za­
ciekawieniem i życzliwością. Grozew.

Polacy parańscy w drodze do nawiązania 
stosunków gospodarczych z Polską.
P* '(Od naszfeso korespondenta w  BrazyljL)

'Kurytyba w  lutym 1921. ji ujęde w polskie ręce stosunków ekonomicznych
Mało chyba bywa zjazdów tak pracowitych Brazylią i P( sk \

i płodnych, jakim był zjazd kupców i przemy-3 ^  êi ^w iii wszy o. kie plany rozbijają rę  je-
słowców polskich w Brazyiji, który się odbył w  szcze o brak bezpośredniej, stałej i pewnej komu- 
Rur; yb.e w połowę stycznia. Dwa dni trwały nikacji irJędzj Rio de Janeiro i Buenos-A.rcs z je- 
obrady, wy iitkb&m ich: położenie fundamentów clnei a Gdańskiem z drugiej strony, oraz o zą- 
pod trzy instytucje: Izbę handf^wo-przemysłoweb wrcrtną wysokość cen fiachto-wycii. Koszta prze- 
Bank Polski i Towarzystwo Komnizacypic.

Zjechali się kupcy, przemysłowcy i delegac 
kolonji ,w liezbae 75 osób z trzech stanów, zamieć

dewozu jednej tony między Gdańskiem i R.o 
Janeiro wynoszą obecnie ko*o ,150 dolarów!

Być może, żd Pobko-AnicryKdaskie Ttawa-
szkałych przez Polaków : Parany, S t  Catharmy rzy^two żeglugi i  N ow ego Jorku zdecyduje się 
i R*c Grandę dc SuL Od Polaków  z tde de Ja- Buscić JedŁ ze^slaffi&w w  próbny kurs G d a ó s k -  
neiro, stoi-cy Brazylji, oraz od  kolonii poLkicb ^ mery^a P<4ud, o  co  czynione są starania, 
w  Argentynie nadeszły Esty i ti^e^ramy, zape-j Polska m oże każdej chiwfli liczyć w  Brazy-
wniające o  przyłączeniu się do  abeji. i Hi ™  olbYzyńil zoyt cementu, w yrobów  żd a z-

; *. ■ ■ yniych łoiicW ycfc \ manufaktury Kolonista polski
Pizy poseł m *., zjazdu można oyłu puczyr ić będzle „ajlepszym oropagatorem towaru poiskie- 

JiWfesująoeisptsi rzeżen^ o  sile gospodarczej F o-’ sC f ń c ^ 7Szyt[J .jego kupcem. Na odwrót sprawa- 
laków .w B nzylj Smato można powiedzieć, iż dzetlie do PcJjI:5 kawy, kauczuku, skór niewy- 
nikt me przybyTz kraju z kapilantni. Imigracja prawnych z pierwszej ręki nie tyiko dla kraju, 
tutejsza jissr ściśle osadn ozą i rolniczą. Przy by- jecz j dtg. oajego wschodu da handlowi polskie 
wali tu, gnai» głodem ziemi, oróbid -olmcy i słu- m„  torzyśil
żba ow ocka ze w szys^cl m  m PoMoćb. wd: p a/atem p r ^ ‘ nawiązanie o^pośrednich
Oory pc Bug, od Gdańska po Karpaty. Os.edL na stosmk6w  handlowych połsko-braKył jsk i^  (zy- 
roli i nauczyli tubylców jadać chleb, otf.ć pługiem skamy  jeizcze jedno: wiowajrft marki podsklej 

1 r6tą puszcuy w3rJuTI. Spółmh rruję cy- ^  tutejszych rynLach. Dziś wywana odbywa się 
wifeaciTiną. m  pośrednictwem dolarów, franków i t. <L, —

Powoli, powoli począł wyt ostać PO kokroiach wskutek czego, nawiasem mówtąc, konsulat ku- 
handel i przemysł połskL Zaczątki były nader pry- ryb bski ma nawet kłopoty, 
mitywne Kupcy zaczęli uJ -Lzndfai wymiennego, | Urnclr0(mlenie , Tow. Kołoróacjlme-
przemysłowcy od warsrfalffl bez przyrządów ^  ^  IzJjie Kap!ta,
którym -> o r #  dw> wy banku v'vtroisić ma 1 miljon nr%fl(jsów (w idług

A da !ś? Banki tutejsz.* prosperują znakami- obecnego kursu 100 milionów marent) Na zjeździe 
de, (>bracając mhjonami milrejsów pc-lskich kolo- złażono 4 zdeklarowano w  ifljfdnej chwiT 200 ty- 
nistów'. Są kupcy, których stać na setki tysięcy. > sięcy milrejsów czyli piątą część. BaaiJr pocznie 
Są polscy fabrykand cukierków, obuwia, mebE, 1 funkcjonować .wawdepodobnie jeszcze w  roku 
właścdeli olbrzymich piekarń tartaków Jtd. W, ir-, bieżącym.
Tość łączna tutejszych kapatahstów polskidi m -i Towi rzysiwo Koiantzaci jną ruu zakupić od
chomjrch •> nieruchomych >dzie już w  dziesiątki. znaczniejsze tereny w  Paranfc. aby prze- 
mdionów. prowadzać radienałue skupienie ludności posskląj.

Nowe instytucje mają na celu zrzeszyć teu Mają tu być ścfegn^ęd Pnłacy nie tylko z ‘nrych 
kap:4iał i wciągnąć go do pracy nie tylko nad podr stasiów br&zylifjJdch.de takie z hmyd krajów — 
niesieniem tutejszego polskiego żyda g^spodar- gdzie wychodźtwu groź} wynanodowietife, jak ze 
czego, lecz także nad nawiązaniem stosunków Stanów Zjednoczonych, Kanady, Westfafjj, Sy- 
handlowych z krajem ojczystym. Kolonia tutejsza berf i Ł d.
jest świadoma, że na pomoc z kraju, tak moralną, j Podaję adres Izby dla tych, którzy Powyi- 
jak materialną w chwili obecnej nie wiefc może.stroni sprawami się interesują: Socfadade Com- 
llczyć — i dlatego poszła drogą samopomocy. merdał e Industrial P A*tuza, Curtyha, cahca

Izba nadlowo-przęmyslowa, której biuro prą- Josłal 3ó ParriTia- Brazfl' 
wie że nsstępaego dnia. odrazu poczęło funkcjono-j Zjazd wysłał depesze de Waczehrk* Państwa
wać, ma żą zadanie przedewszystkiem zrzeszyć i prezesa ministrów z prośbą o  jm ih kv  powyżsi 
tutejszych kupców j przemysłowców polskich 1 wyłuszczonych zadań. -  BJ
usamodziemić polski handei oraz przemysł. Będzie 
ona ułatwiała hancH pomiędzy Polakami i roz­
szerzała rynki polskiego zbytu. Jednam 3 najbliż­
szych tej zadań jest wejście w kontakt t  Polską

Czas odnowić przedpłata na kwiecień!
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O  ty, c o  t a ń s z y  s u  
w  o g n i u * * *

%
0  ty, co taiczysz w cgmu
1 śpiewasz, w oiaioj laii — 
gdzieś-esmy oyli rapem
i W jakąś dał szepcalL.
■ Moza to byto wczcra.
może jesienią iaką
— nad potokowym głazem 
w dal rafiami .wieloraką,

Szeptali my, mówuą. 
zaprzysięgnij cosi
— czy nie w  jesiennym ogafer 
ze-zlotych liysk pokłosi? *
A teraz ta coś szepcesz 
przez D.ałe strug" wodną, 
wokół tej Krwawo-żłotej 
gałęzi w  nurt obwisłe? 
wijąca swe ooloty 
i pienne swe zamysły,.
— Prysjcają krople chłodu., 
od fal5 łuków-szumień
na twaTz — czy może na serce!?!
— i precz przegania strumień.

Pryskają krople chłodne
— cóż to? -T- czy co nfnęło?
Czy ietru drogi obrzeżeni,'
co do strumienia przylgnęło, 
przesiedl ktuv w  dal majającyl 
Czy ntóźe ty w fali rwącej 
łożyska droga * mb ranią, ■ 
perlistym białym pacierzem 
powtarzasz znowu to samo, 
do wtedy i wtedy i wtedy 
mówłU szeptali, 
zaprzys:ęKąii oosl .

Padtitfą gdżSeś dzikie rezedy 
i dyni zaiatuje z ogniska, 
co przeźroczystym się pali 
i chwieje tanecznym piomiemew 
i szepce coś-owo i głosi,

ZE SZTUKI.
(ZBIOROWĄ WYSTAWA PRAC

WANDY ŻYGULSKlEJ-POaOwoWSKIEJ).

Niezaprzeczenie żyjemy w  epooe zamieszania 
pojęć o p.ekmc i sztuce. Największe dziwactwa i 
błazeństwa łatwo wytłumaczyć, od Nietzschego 
zapoczątkowanym kultem indywidualizmu, jak 
znowu brak najclementarniejszej umiejętności w 
zakresie rysunku i kompozycji podnieść do godno­
ści jakiegoś najnowszego kierunku, który się 
ochrzci mianem futuryzmu, tkspresjonizmu lub 
formizmu. Tego rodzaju metody byłyby wręcz 
niemożliwe do stosowania w praktyce, gdyby nie 
ro, że ludzie chętnie ulegają natarczywej namowie, 
rektaiuie i wszelakim innym bluff‘om — ą dzieła 
sztuki oceniają nie wedle tego, co widzą, lub co 
one przynoszą, lecz wedle tego, co o  n!ch prawi 
zręcźua teoria, niejednokrotnie zaprawiona aużą 
przebiegłością i -eklamiarskim sprytem. W  do­
datku nie brak i takich, co chętnie przypominają 
sobie, iż niejeden faz już nowość pewna' wywoły­
wała rozliczne nrotesty, sprzeciwy, oburzenia, a 
nawet najbardziej zapamiętale potępienia — a po­
tem okazuje się, iż sąd potomności o tej samej 
rzeczy wypada znacznie łagodniej, a niekiedy 
wręcz przeciwnie — wynos5 do znaczenia' dosko­
nałości to właśnie, oo współcześni odsądzali od 
wszystkiej wartości! Jakżeż przykro wówczas u- 
chodzić za takiego obskuranta, który się nie po- 
znal na tem, na co patrzał i co przeżywał. I ten 
lęk, mam wrażenie, zazwyczaj działający pod­
świadomie. dyktuje i nakazuje niekiedy nawet In- 

• dziom ao&rej a nieprzymuszonej woli pewnego ro­
dzaju rezerwę wobec tego humbugit, który tak 

.-pięknie krzewi się i panoszy w dziedzinie sztid 
plastycznych.

jakby przy wodzie, tuż zoliską 
kto# przeszcoł w  dal mijający’ ., 
i musnął o serce .dciii ćm.

Dym ulatuje z ognisku, 
w pobladłe w  światło#ciacfi cudnie 
wrześniowe niebo pogodne 
i pracz jesienne południe 
pachną na zboczach wąwozu 
miedzianych liści kobierce 
i krople pryskają chłodne 
od potokowej kurzawy,.
nie na tw arz  ,

na serce, na serc*.

List ze Stanów 
Zjednoczonych.

Brisbane. — Cunlffe-Owen. — Nastroje pro-boi- 
szewiokle, czyli urabianie opinii„ — Hearst w tem 
przoduje. — Rozbrąjajce sę  — wołają pacyfiści. — 
Żyd ambasadorem do Niemiec. — ft<piver mi­

nistrem
(Od naszego korespondenta.)
Nowy Jork, z początkiem stycznia 1921.

Aithur Brisbane jest żydem, a przytean zna* 
komityai dziennikarzem, tak znakomitym, że wy­
dawca kilku gafcet anglo-amarkańskich, p. Hearst, 
płaci mu kilkudlziesTą. tysięcy dolarów rocznej 
pensji, oprócz rozma tych „napiwków", które mu 
dopłaca przy często nadarzających się okazjach. 
Pan Brisbane nie praeufe jednak stosownie do o-, 
trzymywanej pensji; pisze mało, naiwet bardzo 
mało, ale i to w zupełności wystarcza, by s ę u- 
pewnić o zdob,uśdach dziennikarskich jego,, a co 
główniejsze o  wjelk ej nienawisoi do Polski f P o ­
laków. Brisbane pisuje d© „New York American", 
najbardziej puaKożtrezej gazety amMykausHęj 
i w swoich artykułach zawadza zawsze o  Poiskę 
umysł i go pruty&m y Jest denawiscią dO P,ol- 
,*** tM m  i -w ykuty sypią jak S ioyt ooflfo-: 
ścj (cnoc małej Niedawno, bp ostatniej niedżeii 
zamieścił mały artykuł, w  którym pisze © „psach 
szczekających na vie!ką Rtojję, na potężnego nie- 
dźwedzia rosyjskiego" i sili się na wyprorokow#- 
nće, co zrobi Rosja (czytuj bolszewity). gdy o­

becnie zdołała uporać s-ęjuzC?) ze Swoimi wro­
gami r.a^ewnątrz i wewnątrz. Otóż Br sbono dur 
choazi do takiej konkluzji, oparte? zresztą na inspi- 
rowąuych depeszach z Ryg5, Kowna) i... Moskwy, 
że Rosja zagaroc najpierw państwa) nadbałtyckie, 
a następnie zacierze się dc Potiski; pobiwszy zaś 
Polskę, rzuci następnie most pi zęz Niemcy, do za­
chodniej Europy, ne... i w  końcu boilszewizin za­
panuje w całej Europie, a ćę zatem idzie i w ca­
łym święcie.

Tak pisze Brisbane, gdy cboas, 0 Polskę i 
bolszewików. Nie troszczy się cS5 wcafle o k>s Pol­
ski, boć będąc żydem, cnce koniecznie jej upadku. 
Znając Brisbana z jego artykułów, zdawałby sę  
mogło, że jest on zaciętym radykałem i zależy mu 
właśni# na tem, ażeby ideały bolszewickie Śak 
najprędzej się urzeczywisttrły. Tak jednak ule 
jest, gdyż Brisbane — gdy chodzi o  Stany Zjedno­
czone, gdzie dość ostro biorą się do bolszewików, 
coby mogło spotkać i p. Br. sbane — uda-e w ;el- 
kicsgo konserwatystę f na wszelką, biedę, wypły­
wającą z bezrobocia, doradza produkcję, produk­
cję i jeszcze ratę produkcję, Nawołuje on do zło­
żenia na ołtarzu dobrobytu wszystKich sił ; zao.- 
nośd robotniczych i radzi pogpdzeme się z kap - 
talistaml. Tale więc ten radykał w  stosunku do 
Polski f bolszewii, udaje na nriteiscu kostserwaty- 
stę, a ponieważ przeciętny Amerykanin bardzo 
mało, & nawet wprost źle, orientuje się w  poi ty­
ce zagranicznej, a zwłaszcza polskiej, więc- Bris­
bane wyrasta na wielkiego .polityka, ai co gorsze, 
na wielkiego znavcę(?) polityki zagraiircznej. A 
Hearst płaci i zaciera ręce, bo, jegc gazeta ma już 
blisko półtora m kona cyrkulacji, a czyte.:nikaini 
są przeważmt.. żydzi.

Drugim, niemniej pou-ażnyn... dziuiniKarzem 
w Stanach Zjednoczonych, Jdsr niejaK Ćunlffe- 
Owep, słynny z ••ego, że apoteozuje dąg'ę Pade­
rewskiego i narzeka*, że Polacy nie pi enall się na 
jegc. zdobiośeiach poetycznych. Z tej zaiem rac} ... 
pisze paszkwile''na Witosa i Pil.^ióskiego, a jest 
tak spiyćnym, że się ukrywa pod k lkorną aairwi- 
słcaii',.;: raz jako „eig-attaciie", to znów „Msrauise 
de Fountelo#, t» żnćw. „Oweii41. itd. Wi^dmcnt 
JćSl d6Skś*aIć, id Wozysttóc te antykiafy i^pjnjjc 
Waćlńwi uęłsW, pas erb p. PaderewskicW* Łióry 
stale miesżlra w New Yorku ,f. czeriye fundusze na 
swoje utrzymanie z rfewiadbłnych źródeł...

Dzięki temu panu, Amerykam e informują się 
o Polsce w sposób dła nas szkódfj*^ widce, tem- 
ba^dziej, że ów słynny CunKffe-Owen pisuje do

n
A przędeż trudno zaprzeczyć prawdziwość! 

sądu. że nie wszystko, co spotkało się z potęp & 
nem współczesnych, muśialo się później okazać 
doskonałem — a więc może i w tym wypadku 
mamy z czemś poaobuem do czynienia?

Podobne myśli nawiedzają mn!e nieraz, kiedy 
rozmyślam o  współczesnej sztuce własnej ł ob- 
ciej i kiedy przypominam sobie to wszystko, co 
wiasnemi oglądałam oczyma, lub o  czem czyta- 
łam w rozlicznych, bogatych, niekiedy luksuso­
wych pubt kacjach. Istotn e, ludzie są odważni i 
dużo mają humoru w tych cłęzlćah czasach, choć 
może nie zawsze dochodzi do ich uszu głos bta- 
zeńskich dzwonków, zdobiących ich powykrzy­
wiane mask:

Jużesnr.’ przeżyli obi azoburcze man iesty 
Maa inetti‘egc, metafizycz.ię natręctwa nyśiowe 
Kaudiuskych, rozmaite jtbjeńia na temat Bergsona 
i Jamesa, obecnie mai.iy sposobność obserwować 
te same zwiędłe kwiatki na hojnych grządkach 
Zdroju — pielęgnowane prsęz różnych domoro­
słych, aryjsko-romańską kulturą nie „zniekształ­
conych" p ew-ców poezji elektrycznych, hymnów 
i innych krzewicieli „brzasków nowej epoki*.

Nhi tem fle zrozumiały się staje niejeden ob­
jaw w  dziedzinie wspólużesnej sztuki, niejeden 
rys psychiczny współczesnego artysty przestaje 
zdumiewać i niepokoić Tak jak romantyzm apo- 
teozował tylko ma^gaiów sentymentalnych, tak 
doba obecna ma szacunek dla odwagi,, tupetu, cza­
sem bezczelności — przebaczając nawet niek:edy 
artyście niekłamana wiedzę j sprawność techni­
czną

Po tych wstępnych uwagach ogólnych, może 
niejeden izągegół z pierwszej zhiorowej wystawy 
Wandy 2ygulsksej-Pogonowskie.i ukaże się wc 
w&śdwęirt świejłę i na. nalcżnęm sobie. miejscu. 
Moelfttsśms ragr&ć częstą i Komedię:

zostać w kole nic n'e znaczących Ogódpików, parę 
nic nie mówiących uwag okrasie zdawhowem: 
grzecżJ&Jstkami i życzyć młodej artystce powodze­
nia, o ile zechce sę  w przyszłości stosować do 
sprokurowanej w powyższy sposób ręcepiy. Mo­
żna i tąk — ale to ubl ża, niewiem kemu bardziej, 
artyście, czy krytykowi! A więc szczerość — 
choćby za wysoka cenę obalenia może n ejednej 
iluzji, a może snów pieleszych, nacJe. lub rojeń?

Dotychczasowa twórczość p. Źyguiskiej-Po- 
gonowakiej opera się na jednem sasądtiiczem r  e- 
ponażumieniu, polegaijącem na tem, żeaitystka zda 
się niedocen ać znaczenia techn ki i nmitjęinoścr 
rysowania w tworzemiu, A przedez to takie pro­
ste! Nie może występować z koncertem fortepia- 
nrwym ktoś. kto nie posiadł lechwki (kr ostatecz­
nej dosfoonałośd, niepodobna tworzyć dzieł ar- 

i ch tekionicznych bez fundamentów. Czyi tylko 
dzieło ma^rskie może powstać bez posiadania 
wszechwładnego rysunku?

I to jest owa Scylla 1 fiaryoóa twórczości p. 
Żygulskiej-Pogonuwskfej — przed którą nśerna 1 
nie może bvć uceczki. . - ■

Nie podobna przeprowadzać szczegółowej. a- 
nalizy iej obrazów, ale nie tniduo wr kazać. na. jej 
Vczn>ch szkicach portretowych węglowych, jak 
z tego grzechu pierwort/rkiego rodz? się gizeehy 
inne bardzo dotkhw e i przykre. A szkoda, bo ar­
tystka ma wielki temperament i dużo zapału, któ­
ry jej każe szukać coraz to nowego wyrazu arty­
stycznego, coorawda dla pomysłów bardziej lite­
rackich, niż malarskich!

Tym ułudnym j zwodmezyrr blaskom, wt 
wrłasnej ktźni dostrzeganym — trzeba dać grani- ' 
towe poćfc ta wy techniki rrtalcidćej, u wówcza 
będzie cnas ną wystawę zbiorrwą KtC-a jwmuaży 
kidturę artys^jj r społeczeństwu.

Stanisław iWwjbmeu-Jc1.,

\
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, Idiku gazet, włączając „Post" z Washingtonu, 
Mph ł̂ade t̂ii;. Public Ledger-' z PhiiadelpftTi, „ric- 
rałd“ z New Yorku i ć;ę .em Mjf&he także w New 
Yorku. Gdyby jego hifoirnaiorzy mieli więcej po­
czucia houoru i karności obywatelskie w stosun­
ku do odradzającej s c  Polski, toby fcakkh świństw 
oic poczuwali staremu wywloce i czIowieKOwi 
btz zasad pobityw.trych, pracując-rmu ty%o za 
„wyr a;,redzenietn“ . Gazety meprzyjazmet Polsce 
czyhają tytko m  sposobność, aby napaść na Pol­
skę, n,c zatem dz -wnego. ie  artykuły Cunliffe- 
Owen cieszą się... wziętośdą w  gazetach q aniy- 
pcflskieh p lm ć& fi. Jedyna na to rada, ażeby 
70rgariztywać jakiś m fy komitet z ludzi, włada­
jących gr^iowire angieiskim językiem i aztyku- 
?Ołn Cu^^Ąe-Ow-era udpow ednio s?ę pr*wiwstu- 
■wlać. Piszący rtriejs*? poczyi>;f Ju* w tym kie­
runku odpowiednie krj>k i Jest pewność, iż szko­
dliwą propagandę Owe-ru tnuZaa będaa jakoś tir- 
godzić.

W  Stanom z.jecm oczom .y eh prowadzi się obec­
nie pro-holśzewjcką icainoa^ję, oczywscie pod 
pozorem prowarawra handlu j, bois.oewłkajni, któ- 
«*ai rfą utorować drogę do uznania narptorw rządu 
sowiotów w Pasji, a nast-spare nawiąż ara 3i z nimi 
przyjaznych stosunków. K-ampańi tej podjęły się 
■pisma żydowskie, wydawane w  języku tśngiel- 
sk'm, które natjp:ćrw opisują niesłychaną nędzę 
w Rosji, a następnie apeluje się do opinii aoneiry- 
kdóskitij w tym sensie, że w ratowśtniu dzieci i 
ludności, dotkniętych głodem i diorobami, nie po­
winno s!ę nikog.o wyłączać. Pizyjadejle bols/ewi - 
ków spodziewają się wiele Po prezydencie H«r- 
dingu, to też napadają w niesłychany sposób na 
obecną administrację, która ustępuje w dflHi 4. 
marca.

Repuotas iinie mają olbrzymi apetyt na rzeko­
me bogactwa bo-lszewików, na owo złoto, krore 
mili bolszewicy nagromadzić w yTetjaeo ilości, to 
też dpża wszeićmi sposobami do zagarnięcia te­
go złota, w zamia<r za co nwją dostarczyć bolsze­
wikom surowców i Hinych materiałów, koniecz­
nych da odrodzenia, r^syjsl iego przemysłu. O- 
VciM. zaś adtrunistracia .w dailszym c^gu prowa/ 

Itfzi v;^aii4id)okszew:-cką krucjatę-I - Zł*bteła_Vę-jśo 
Ta.p^źtAW wszystkich radyŁ^Jódy r o t s i ^ ^  ̂  
obyw ateli, włączając w  to samegoMartcnśa, s*- 
m-m Harding obejmie rządy. Tego nie mogą znieść 
pismo żydowskie, pro-bpIszcwidJe. to też napa 
dają na Wlscma. Pisma Hearsta w tejn przodują |u 
J w edytorjałacn żegnają Mąrtensa „chwilowo.-.4* 
W tych dnLch odpłynął nawet otręt, wysłany 
przez tutejszych żydów, z żywłiośoą do Rosji, 
jak również z lekarstwami... Następny o t ięt ma 
wiptynąć w  styczniu.

Oprócz Ijtmpanii bblsiowfclrąj, prowadzi ślę 
fckźc kampanę za rozbroje-rieni. Przoduje w tem 
gazeta .;WorId^, która nie żałuje pieniędzy, Jak 
rćwnkż enfcfgjh Ostatnio wystosowała ona lity  
dg- zn-a-nytb pacyfistów amerykańskich, włącza­
ne w to, słynnego Bryan? trzykrotnego kandy­
data na urząd prezydenta Stanów Zjednocz- nydi, 
a późniejszego sekretarza stanu w  gabinecie Wil­
sona. Oczywiście, że Bryan, a z nim trzem 
wszyscy oacytlśoj amerykańscy nadesłali listy dn 
- W( a ld'u“ , w których pochwalają' kampanię i r>- 
biecują przyjść z nomocą. Wśród setek i-sum' zna­
lazł się ncjwet hst z Watykamu, przesłany przez 
kardynała Oaspąrri, na polecenie osobiste Bene­
dykta XV. Czy kampania „Worł<Fu“  orfnjle-rie ja­
kiś :kutek, to trudno naraz e przewidzieć!, ponie­
waż Hardlng mówi właśn:e o większej ffocfe a 
gazety Drzarwne projektdiwł „WaridV* prowa­
dza znów osobną ankietę, z któreś wtadmfe widać, 
źe nawet poszczególni .obywatele Stanów 2jędm> 
czonych są stanowczo za większą flotą, a nawet 
za utrzymaniem większej i stałetj airmit. Jakby na 
urągowisko gazety „Werki1-, sekretarz wojny 
wyjechał w tych dniach do Florydy, g<fe'e odby- 
■̂ tają «ię obecnie wiełkte manewry noty amęry- 
kałiśkiej, ą Tftwe,t kiłca widkich okrętów orzezm- 
ćzóno na tarcze, do których będą wałlć z da-e 
konośiiyćh armat i próbo tvać skutku wielkich 
bc»nb. Dowcipni twierdzą, że cała kampania 
„W-urld u4' ma na celu zwiększenie cyrkulacji pi­
sma, ponieważ panuje tu rozgoryczeni, źc „Ame­
rican-' ma Już przeszło półtora rnilioaia cyrkulacji.

Prezydsnt-dekt, Hardjng, odbywa stałe kon- 
fertfricje t  wybitnym Amegytemai^i, a między in­
n ym  bawił właśnie w Mnrion Dbir. fskdzlbą 
Hardinga) słynny Matan Storna tm tty-

kański. Otóż p. 3irause powiedział Hardibgowi, 
iż . życzeniem żydów ąiii&ykańsk&ck je^t, aby 
Stany £ jednoczone wysłały 3p - Memiec ambasa­
dora żyda, ponięwatż Niemcy sami o tK> proszą; 
w tym celu, ażeby powstrzymać antyżydcwsKa 
kainpanję w swy.n kraju... Nie,wiadomo, ile w tern 
prawdy ale wtjadorrrem.jest, żc Warding .spełni ży­
czeń c żydów i zamianuje żyda ambasador en .. do 
Nbnie.c. Zawiodą się najbardziej ci demokraęi, 
którzy głosowały na1 Hardśngc, w tej nadzeji, -iż 
obędzde się on bez żydów w rządzie ( w  placów­
kach zagrarifcznyciL. Już dzLiiaj mówią 0 tętn 
z goryczą, a rezultatem tego uędzią /eszrae więk­
szy antagaizm przecłwżydowskt, zwłaszcza*, gdy 
o tem esowie się „Fwd“ i zacznie ląbać.. w  swojej 
gazecie.

Słynny Hoover zotsfeamfe sekretarzem pracy 
w gabinecie Hardinga-, o czem iuż powiadomiono 
prasę. Pcrfobno iobotnic> amerykańscy mają 
pizyjąć tę nonrnację przychybde. opró-jz socjaf- 
śtów, ponieważ Hor/.er ciesz’, się wzlętoScią we 
wszsytłnch sferach amerykaćiski ch. Sekretarzem 
sfanu zastanie Charles E. Hughes, były kandydat 
ra urząd prezydenta w  roku 1916. H?rdi,ig kieruje 
sfę zasadą, że sitanowsika! gabńwtówe, należy ob­
sadki'. WT^crnife fttdźmi zdolnymi, bez wzglęun 
ra ich dzalatnoiśó ■ partyjną, jak to było prxkty- 
krwane doifcychęzats.

Stanłsłaiw A. Trojanowski.

WIOSNA.
— 0—• ■.

-Gdy wieczorem rozpoczną śnić zorze,
7łote włosy roapus^czą po borze,
Białe fale przypłyną z oddal*,
Grot je słońca ostatni.żapaH,
Ziemia cała i niebo zapłonie,
Cichy magio wiatr do cię zawi«ttłe.„
Dusza moja z- nim wtedy przybędzie 
Przez te fale płynące łabędzie...

TJUę' bwtfe zakwitną i lóże; ^
Maki! staną w  króle^sktej ourpurz^

* !r 1 mairwa się>iąJoL 
>jszz’ :~jw-K$e&y ona zdaiwcp i>ń$lićęX. :

Rozśpiewał ą ^ę w  łesie ptaszkowit,
A ona ct słów żadnych me pcwie, 
Skrzydłem tyłko pieśń óztwną zaśpiewa, 
A im  poznasz — imarła czy żywa. 

Zatrzepotała skrzydłami i stąjnte0 
Kiedy kwiaty r.Jęwłtń^ na łapie...
Przesycone powietrze ich w-orią...
Gdy się róże w  noc cichą zapłonią.
Słowik w  teste- pieśń dziwną, zaroi ci... 
Skrzydła biasftei na serca id rzuci 
I skrzydłami owinie białetm...1 .
Jakbyśmy Jwź nie byli a  tej gtetni*.

Stcfanja Tatarównu.

T* —

Problem bałkański
w dobie powojennej.

(Od nas jego korespondenta).
Z a g rz e b , w  Iu ”jtd  1921.

Dwudziestego ósmego hpca 1914 roŁu i«»dły 
pierwsze strzały z mcfflitoiOrw austriackich 
na prasf34 i  twierdzę belgradzką jako ■ przygryw­
ka dc ponurego tóńca śmćs'ći i pożogi, któregc 
oiiarą paaaiy outąd przaz cztsry m a  railjouy lu­
dzi uiewiujie, tiacących uiśćcie i życie. Na. półwy­
spu oaikauskm, w tym o s ła w io n y w ie c z n  e 
burzliwym zakątku Europy rozpoczęta się wojiw, 
która niebaiw««jT objęła większą część świaią, tam 
też została ona rozstrzygn ęta panhetnem pfŁcte- 
mamera bułgarskiego fro»itu.

P-omiędzy jasną, ksężycową nocą lipcową, 
która razpętato pud murami Bdgradu hyurę zci- 
srczenćą, a dutem tryuiufa&iego wkroczenia ar­
mii serlłskfeu do ojt-uystej stoicy, wśróć dźwięku 
faniar i bicia dzwonów (i. listopad* 19J8), ileż 
wiekopomrrycn wydarzeń, iłe wstrząsającej tra- 
gećŁl ile zgliszczy, pupiiłów, mordów i ponie­
wierek. Boftaterska obrona Sc "bów na Raćnijai, 
afcces Turęji i Bułgarji da bloku ceotrataego. 
wielka ofe^zywa Madceoserta na- Badkan, zajecie

"górskie, nadludzki wprost ody i  ót armS swbskUd 
przez niebotyczne góry albańskie, długie krwa­
we w3'-ki w Dardanclach i na soduńskim Jrosicde, 
zamadi stanu ’ ^Rzelć-śa w Grecji i 'wygijainie 
króla Kionstaintyna —wreszcie zaś.'zwycięski po­
chód koalicji’ w jesioni.. 1918 roku, oraz i ewolucja 
IwBułgarjl i Ausb-ji, oitJ pokrótce liaszkioow^atra hi­

storia tycn okropnych, Krwią octekeuących dm, 
zakończonych ooaieniem źeazm^O' kalosa miśi- 
taryzmu pruskiego.

Wojna była slrończona. Otworzyła się nowa 
ksręga dziejów, zapisana na pierwszych kartkach 
kcingresun paiyskim i traktatami pokojowymi w 
Wefcsetlu, Sawt Ueriuam, Trianob, NeulDy i . Ss- 
vres. Wszystkie one (z  wyjątkien trak latu wer­
salskiego) zajmują się w większym lub iraldjAńh 
slopniu sprawami półwyspu , bałkańskiago, stw a­
rzając prawne podstawy nowego rozgmmiczen a 
pansrw, tam położonych j regulują- całokształt 
kweistji pc< i tycznych i gospodarczych z mi erni jak 
najjściślej złączonych. .

Obraz Bałkanu różm się azls znaczme od 
iitamef.z map pizedw-ojenn^ch ■comiiguracj* półwy­
spu. Półnoutą jego część, zajęło nowe .państwo, 
które iJ-od nazwą’ królestwa "Serbów, Ghorwa.tóv' 
i Słoweńców, zjednoczyło1 cały .tąn.trd/ptięrmy na­
ród Słowten połuduabwych §ta o ’b zymięj prestrze- 
ni od Varda.ru j Adrjatykn po Dunaij, Sawę j Dra­
wę; pobita Bułgaria straciła na ^zecz zwycięskiej 
Jugpsł .iwii Wudirwwej ‘Słowiańszczyzny) oprócz 
MacedcmjT -trumlcę i. pogram’,Cze carybrodzk;e, 
ma rzeęz '^urnunji zajętą w czasie; wioouy Dobrudżę, 
wreszcie źaś całą Tiacię, która przypadła Grecji, 
Ntalcięźej dlotknął' jednak ios wojenny Turcję, — 
pozbawając ją ostaiccziyt posiatifóśoi eurapej 
skidł, z wyjątkiem zwierzchnictwa nad . Korstau- 
.t>7i»jpołem, chyba jedynie ‘dla strzeżeni;, znai.duią- 
cych się tam bogailyóh: paitriątek dawnej potęg! Q . 
smarców,. gdyż władzę' rzc^ywistą nad Złotym 
Rogbm zagarnął niępodzieimję władca mórz Jcrhn 
Buli. —. Dla dcftrd riłónla wreszcie noiA-ej mozajki 
Bałkanu. mSemnłej bafwifdj icić przcdwc-Jóimej, iecz 
o wiele świeższo i bardziej odpowiadającej ern.o- 

: -gwfiCTtfenra roanfesacz^iiu bałkańskich — 
Sftnla półwyspu, Aibanfa, poóóiyiłą grjów nr-óbę 
saneod? rełnego, niezawisłego

-'3miamy.\te ter-torałimę, dowodwiiur, po' zwycię­
stwie państw koalicyjnych w  1918 r„ a usank- 
cjomnwame trakratami ookojowyml powyżej wv~ 
m-enicnymi, stał?' się podstawą nowego ugrupo­
wania państwbałkańskicn. Pxżzia| ma zwycięzców 
j zwyciężony^., oto początkowy, dość prymity­
wny obraz nieuregulowanych jeszcze stosunków 
międzypaństwowych na półwysfoitc z jednej stro­
ny zwycięskie państwi Jugosławią, Rumuiija i 
Grecja, z1u&one świeżern jeszczf bratoi’Stvięin 
mopl, wzbuKiskjonw nowemł z'eęmfcamt, zmuszone, 
dia ich zachowania i strzeżeńia {ćomtyńsĄjwSK irr- 
mo wsze'ki8 różnice inicresów węcieune sojusze i 
posłusznie wypeunać nakazy wscatcbwładitej: Rady 
Na4-”yt>isze, z drugied zaiś strony poVte narody 
Bułgaria i '■uroją, wygłodzone długa jwojnąj sl*- 
iane wewnęuzi*emt rozruchami i wciBłą domową 
pozbawione najbogatszycti swych krajów dyszące 
zemstą bezsilne jednak i żebrzące z zdciśńięta 
pięścią o Kość i zmiłowanie. Charakterystyką 
tego okresu Uśmiech ma ostach, tmcuąwiść W 
ser .u.

Stań tem trwał rkfeaufcn4jłiy dość d«ugo, bc du 
o itatniego prawje czasu, pomkne zbhżającd? s:ę 
od wschodu nowej za wken chywoiemtej, rozpętanej 
w Anatolii przez hardy, nieugięty kięską opór 
Isćamu, orzaraucomefi na rola; trackie z Małej A 
P zez zwoieni ików KemaJa oaszy, porrimtj destro* 
kcyjnf’ DT*cjr zdtetrcofiizowauegif, król; czarnogór- 
'■■kjęgo Mikołaja, dążącej do rużbicia Słowiar pcv 
łtr*»owych, pomimo ant^wmizmu Włoch j  Jugo- 
sławji, rywafizujących o wpływ w Albau^ poiń- 
mo wreszcie zfOgctonego chwilami dość s-fcnfo zb~ 
targu międry Bułgaria i królestwem S.. H. S. w 
kwestii Carybrodu. Dopfero ostahae wyoadfei.w 
Grocfi, upadek Venizesosa, rwórcy Wielkiej Hella­
dy j Towołank przez naróc* ną tron greek' germ»- 
nrdSsk^o krófei Konstainityna, obawiły mmaturalną 
równowagę na Bałkanie, zburzyły, mur postawio­
ny przez wojnę światową między noszczerótnenb 
wogietni państwami półwyspu i wydobyły na 
światło {fcręnne' ich prawdziwe zainksrr i dążenia. 
Grecja wy-stąpiła -ofdrmtacyjnfe z obozu rorzy- 
micrzonj ch państw koałłrji, fakt raś ten zmienił

berbjl i Mac«Monji przez wnrska w jednej chwili fuiognwmfc* półwyspu uałkańskat-



KUR JER LWOWSKI z dnia 27 marca 1921. Nr. 73. 7

go terahttrdziej, że ramy zadane wojną czas dwule­
tni kiż zabdźnil. Jugosławia przypomniała światu, 
że portem jej głównym są GaJrapiki, zwłaszcza, 

że zre^ygnaw- ta w konwencji rapailskiei ze swych 
praw A) Rjeki (Fiume). Bułgarja zaś data do zro* 
zumienia, że gotowa zrzec się praw swyrh do 
krajów ucraoaryc-i w traktacie w  Se>vres, o  ile o- 
trzyma rdzejtnie bułgarską z-emię tracką. Tak 
więc kasztem Grecji dąży dziś Bałkan1 do ostate­
cznego zlikwidowania wojny i urządzenia stałego 
waiunku życfei politycznego j miiędzypaństwo"..’©- 
go na dalszą przyszłość. . :

Tajemnica archiwów dyplomatycznych kryje 
przed okiem ciekawego świata, plany i projekty 
mężów stanu, kierujących losami państw, odkry­
wają je jednak od czasu do czasu dsoc częściowo 
wynurzeń a składanych przez nicii,przed narodem 
lub prasą, bardziej zaś jeszcze objażdżk, odpowie­
dzialnych ministrów i konferencje, nie mogące ujść 
wprawnemu oku zręcznych reporterów. Ci ostatni 
zanotowali też ze, szczególną starauoośćą ostatnie 
podróże premiera rumuńskiego Takc Jtmescu i 
bułgarskiego prezydenta ministrów Stambmiiskre- 
go, rzucające wieje światła na kertmek, w Ictórym 
odtąd poTclzie najprawdopodobniej pdrryKł, państw 
.bałkańskich. Zbliżenie rumuńsko-bułgarskie to 
irden z głównych celów dzisiejszych konferencyj, 
drug m tt eynrtiej ważnym jest naiwi jzante stosun­
ków przyjacielskich między Bułgarią a Jugosła­
wią, — trzecim wreszcie odszkodowanie dla Buł- 
garji kosztem Grecji mające umożliwić to zoliże- 
ne. O Turcji cicho, dla ludów bałkańskich bowiem 
państwo osmańskie wymazanie jest na wfekr z 
k rty Europy i należy już całkowicie do niepowro- 
foej przeszłości.

Wykonanie projejerów i planów bałkańskich 
państw, zdążających do stworzenia podstaw dla 
noweg0 pt&oiowegsa współżyca sąsiedzkiego na 
Półwyspie, ide jest jednak tak łatwe, iakby się to 
aa pierwszy rzut oka zdawać mogło. Mechanizm 
życia politycznego Europy jest nadzwyczaj skorn- 
phkowany i czuły, każda zmiana w najdrebniej- 
szem nawet kółku wstrząsa całym, tak olbrzymim 

^•oaiaten stosunków międzynarodoyTrch. Zrozu- 
iinate jest teajż, że wielkie państwa, kierujące się 
w polityce “swojej w pierwszym rzędzie interesa­
mi własnymi, o tyle tylko dopuścić są gotowe do 
pewnych zmian w ustanowionych już raz przez 
siebie uprawnieniach terytorialnych, politycznych, 
czy też gospodarczych państw drugorzędnych, a 
de te nie sprzeciwiają się dążeniom i pianom ich 
polityki i me wywołują konfliktów w koncercie 
mocarstw i tak z Trudem tylko utrzymywanym, 

'przycssem zawsze) uważać muszą, by nie uczynić 
traktatów pokojowych ihraorycznemi przez Stwa- 

: rżanie niebezpiecznych precedensów. Z drugiej 
strony, państwa mniejsze, zależne od mocarstw 
wielkich, zwłaszcza w obecnym czasie ogólnego 
.kryzysu gospodarczego ze stanowiskiem teh po­
ważnie liczyć się muszą, nie chcąc narazić uzyska­
nych już nabytków na nowe niebezpieczeństwa. 
Stąd też pochodzą te liczne konferencje, pertrakta­
cje i narady, poprzedzające każdą najmniejszą na­
wet zmianę w stosunkach międzynarodowych, 
stąd też wynik ostateczny różny jest niemal za­
wsze prawie do niepoznamia od początkowego pro­
jektu, skoro przeszedł przez filtr wzajemnych u- 

•stępstw i uwzględnienia różnych, sprzecznych, in­
teresów poszczególnych, zwłaszcza miarodajnych 
państw.

Konieczność liczenia się z silniejszymi daje 
, jednak państwom mniejszym pochop do łączenia 
Jsię ze sąsiadami, pokrewnymi w dążeniach i inte­
resach dla uzyskania oparcia dla swych żądań i 
naaania im odpowiedniego znaczenia. Praca dzisiej­
szą nad sojuszem rumuńsko-bułgarskim i zbliże­
niem bujgarsko-jugoslowiańskiem jest vrłaśnie 
wynikiem tego dążenia do konsotldac; wszystkich 
sił, zainteresowanych w  projekcie nowego u- 
kształtowania Bałkami Zaprzeczyć nie można, że 

: istnieją jeszcze liczne trudności zasadniczej nawet 
' natur:', trudności jednak, które wobec zmiany w 
'stanowisku Grecji znacznie się już zmniejszyły,
• umożliwiając nareszcie dojście do upragnionego 
. porozumienia. Prędzej też czy później blok bał­
kańskich państw powsjać musi. czy to przy po­
mocy przejściowej formy grup., złączonych ze so­
bą sferą wspólnych nmeresów, czy też przez zrea­
lizowanie wielkiej idei utworzenia silnego mu tu 

l^łtjgr/wiańskiego od Gdańska do Salonik. 1

Kwestia bałkańska ani na chwilę nie schodzi 
z programu poważnych obrad, toczących się w 
permauencji między dzisiejszymi władcami świa­
ta, jej też poświęcono najbliższą konferencję w 
Londynie, która rzuci nowe światło na ten zawiły 
problem, stworzy nowe możliwości, umożliwi 
nowe drogi, posunie zaś na pewno plany państw 
bałkańskich na -tory szybszego, może ostateczne­
go już uregulowania zagadnienia bałkańskiego. 
Powojenna księga dzśejów zapisuje się szybko, 
okres powojennych zmagań na arenie politycznej 
dobiega widocznie ku końcowi.

Dr. T«deusz Lubaczewski.
. . - -   o o --

Raut na cześć p. Dębskiego.
(Od naszego korespondenta warszawskiego.)

Warszawa, 25. marca.
(K.) W najbliższą środę po świętach w salo­

nach hoteli Bristol ma się odbyć raut w ściśle 
zamkniętym kole organizowany przez prezydium 
P. S. L. Raut będzie miał charakter wybitnie po­
lityczny. Na raucie będą podniesione, sprawy 
związane z wytworzoną sytuacją pd  ̂tyczną oraz 
związane ze sprawą definitywnego podjęcia sto­
sunków z fRbsją w obec dc^egaitią dzieła pskojo- 
wego do ostatecznego zakorcztna.

O utrwalenie pokoju.
Warszawa. (EE.) Konferencje P. S. L. z przed- 

stawkieiiiiii demokracji rosyjskiej. „Przegląd W> e 
czorny“ . donosi, że przedstawiciele Polsk*ego 
Stronnictwa Ludowego z prezesem Debskm 
mieli, sposobność omówienia ż przedstawicielami 
demokracji rosyjskiej, grupowanej w Związku Od­
rodzenia Rosji szereg aktualnych spraw, doty­

czących stosunków poisko-rosyjskich. Rosjanie 
oświadczyli, że przyjmują w całości traktat ry­
ski i Rosja w przyszłym swym ustosunkowaniu 
do Polski oprze się na nim. W najbliższym czasie 
odbjdą się dalsze konferencje, przcstawicielstwa 
Pojsktego Stron.tf crwv< ii -udowego) z przedstawi­
cielami prasy rosyjskiej.

Depesze gratulacyjne
z okazji uchwalenia' konstytucji i imienin Naczelnika Państwa.

DEPESZA MILLERANDA DO NACZELNIK \ 
PAŃSTWA.

Warszawa. (PAT.) Naczelnik 'Państwa otrzy­
mał następującą depeszę:

Do Jego Ekscelencji Marszałka Piłsudskiego, 
Naczelnika Państwa Polskiego, Warszawa, Bel­
weder.

Szczęśliwy jestem, że mogę z okazji imienin 
Pań sukien nazajutrz pa pamiętnem uchwaleniu 
konstytucji, która otwiera nową erę dla Polski, 
przesłać Panu wraz z naiserdeczntejszem powin­
szowaniem najgorętsze życzenia wielkośd 1 po­
myślności dta PansKlej Ojczyzny, a osobistego 
szczęścia dla Patia. Przy tej sposobności przyje­
mnie mi raz jeszcze powiedz.eć Panu, w  jak mi- 
łem zachowuję wspomnieniu pamięć z Pańskiego 
u nas pooytu. Który tam wymownie zaśw.adczył 
o  tradycyjnem zaufaniu i przyjaźni, istniejącej po­
między naszymi krajami. Podp.: Millera,id.

ODPOWIEDŹ NACZELNIKA PAŃSTWA.
Na .powyższą depeszę Naczelnik Państwa od­

powiedział telegramem, jak następuje:
Do Jego Fksceencii Pana Aleksandra MUle- 

randa, Prezydenta Repubf.ki Francuskiei, Paryż.
Spierze wyrazić Wasżej Ekscelencji najży­

wsze podziękowanie za gorące słowa, które Pan 
zechciał przesłać z okazji moich imienin i uchwA 
ienia konstytucii itoŁsKiej. Uchwała ta, stanowiąca1 
nowe polskie prawo zasadn eze, pozwrala mojemu 
krajowi: poświęcić swote wysiłki pracy organiza­
cyjnej i konsordacji wewnętrznej. Pragnę również 
podz ękować Panu raz jeszcze, za szczere przyję­
cie, które zgotował mi Rząd i Naród francuski 
podczas niezapomnianych dni, jakie spędziłem we 
Francji. Wspomnienie to pozostanie na zawsze 
świadeerwem scisłe? i prawdziwej przyjaźni, łą­
czące nasze kraje. Podp.: Jozef Piłsudski.

DEPESZA KRÓLA MTLOSKIEGO.
Warszawa. (PAT.) Naczelnik Państwa otrzy­

mał następującą depeszę:
Jego Ekscelencja Marszałek Józ& Piłsudski, 

Prezydent Pzeczypospof.tej Falskiej, Warszawa..
W chwili, gdy Polska nadaje sobie zasadnicze 

prawo państwowe i osiągnąwszy pokój wraca ze ‘ 
słuszną dumą do pełnej chwały tradycji narodo­
wej, pewny jestem, że daję wyraz uczuci om 
wszystkicn Włochów, składając życzenia pomyśl­
ności i wieurości, a zarazem przesyłam Waszej 
Ekscelencji, który tak bardzo przyczynił'się do 
wskrzeszenia swojej ojczyzny, moje najserde­
czniejsze życzenia. Podn : Wiktor JUnanuel 
jr ~ _____   _

ODPÓWiEDl Na CZKI n ik a  p a ń s t w a .
Na powyższą depeszę odpowiedział Naczelnik 

Państwa następującym telegramem:
'Do Jego Któlewskiej Mości Króla Wiktora: 

Emenuela III. Rzym
jestem szczególnie wdzięczny za lowinszó- 

wame, które Wasza ■Królewska Mość zechciał mi: 
przesłać zarówno w Swojem linieniu, jak w  ince- 
niu wielkiego i szlachetnego, narodu włoskiego, w 
chwili, gdy Polska nadała sobie konstytucję pra- 
wdziwit demokratyczną 5 położyła kres stanowi 
wojennemu na- swojej wschodniej granicy przez; 
zawarcie sprawiedliwego pokoju.

Pośpieszam wyrazić równeż moje mocne; 
przeświadczjenie, że Polska i Włochy, któ-e pod 
panowaniem Waszej Krótewslćei Mości dążą 
z taką cfryałą do wysokiego swego przeznaczę-' 
nia, p-zywróceatem spokoju osiągną po tylu tru­
dach pomyślność i pełnię rozwoju sił ekonomi­
cznych i moralnych. — Podp.: Józef 'Nłsudild

MTJAZD PREMIERA WITOSA NA ŚWIĘTA.
M . rszawa. (PAT.) P. prezydent ministrów 

Witos wyjechał wczoraj do Wierzchosławic.

MISJA AFGANIST4ŃSKA W WARSZAWIE. 
Warszawa. (PAT.) Dcaa 24. bm. o godz. 4 

popot. przedstawiła się Naczelnikowi Państwa 
nacuwyczajna misia afganUtańska z posłem nad­
zwyczajnym Muframedein Wali Hantm na czele 
i wręczyła Naczelnikowi Państwa pismo, notyfi- 
cuiące em:ra afganistańskśego. Misj^ zabawi kilka 
dnj w  Warszawie, poczerr uoa się do zachodnich 
krajów Europy i Ameryki

MELJORACJE w o d n e .
Warszawa. (E. E.) Ministerstwo robót pit- 

blkyn\:dr pnydłożyio Sejmowi obszerny iwojcrani

melioracji wosfaiych na caiyin obszarze państwa,, 
włączając kresy wschodnie.

NIEMCV W GDAŃSKU DOMAGAJĄ SIĘ NAUKI 
JĘZYKA POLSKIEGO.

Gdańsk. (E. E.) Rozszerzono tu do 4 gu<SzW» 
tygodmowr naukę języka poiskiego we wszyst­
kich szlcolacłi. Rodzice Niemcy domagają się nauki 
Języka polskiego dla swych dzteĄ — ze wzglę­
dów praktycznych.

FIDEIKOMISY CZŁONKÓW B. DYNASTJI 
AUSTRJACKIIU NA RZECZ SKAI^U. 

Wwszawa. (E. E.) Min. nofaictwa wystąpi W  
Sejmie z lu-ntaskieti' przejęcia na rzecz skarbu 
państw a: dolrr fktejkoirisyjuydi' asłrm-
jfów bjtej ansdrja^r^i.
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Na wufitanle górnośląskim.
PROWIZORYC7NE OBLICZENIE w YNIKÓW

g ł o s o w a n ia .
Bytom. (RAT.) Prowizoryczne obliczenie wy­

ników gkscwatiiu ra podstawie sprawtyzdań po­
wiatowych komitetów plebiscytowych. zestawiło 
b aro statystyczne polskiego komisariatu plebiscy- 
i :\veg0 1,-w dwóch grupa-ch. W' pierwszej t. zw. 
i i oku polskim i w drugiej, t. zw. otoku niemi e- 
ci;im. Zestawienie to przedstaw^ się, jak nastę­
puje:

L Blok podsk":
Powiat: Za Polsicą' Za Niemcami:

P oczyn a
głosów gmin głosów gm'si

53.129 128 18.748 12
K'> bniK 48.419 113 26.478 ' 15
'■'ntcrwice 3.900 — 22,^4 1
L:;towke wńeś 66.699 25 52.837 28
Huta Królewska 10.764 29.800 1
P-ytoro miasto 10.076 --- 29.800 1
’ tom prowincja 62.965 19 43.606 5
Z.brze 23.213 13 45.076 1
f'i!'wice miasto 3.669 --- 32.022 1
LiEwtoe prowincja 27.177 22 20.194 13
'Urnowskie Góry 26.714 35 16.541 3
i: ' rzeice
Rudborz (prawy

23.039 50 15-060 _' r

brzeg Odry) 
eśna (część

51 035 10 9.001 18

poł.-v/schodnia) 5.591 27 4.524 18
P z&m 421.269 652 400.763 191
procjgnt 51.25 77.4 48.75 22.6

U. Blok tdemlectth
Oleśaa (reszta

-

powiatu 
K .icżbork i Na­

5.518 2 19.442 69

mysłów 1.337 — 33.209 212
•' U>ole 24-286 18 54.742 22
i ’vudiWć 
KrizłS* (Lwy

4.390 1 27.483 65

brzeg Onry) 
Kbidborz (lewy.

6.971 13 26.163 81

brzeg Odry) 6,907 26 16.091 34
■ ■ :/;borz miarto 2.219 — 22306 1
,;a>czyce 300 — 65.128 98

jsifc 52.148 60 264.454 582
Pr ocent 16,46 11 83.54 89

Urzędowego zestawienia międzysojuszmcwij 
i misji rządzącej dotąd nie ogłoszono- 0  ile sły­
c h a ć , ogłoszenie to prz,ed świętami nie n&sTąp;.

u LOSY PRASY ANGltTSKIFJ O PLEBISCYCIE 
Londyn. (E. E.) „Times“  pisze, że niewątpli­

wie okręgi pótnocno-wsohPdide bedą przyłączone 
do Tolski. , Manchester Guardian'* wyraża prze­
ginanie, że ludność G. Śląska, która głosowała za 
Polską nie zgodzi się na inne rozwiązanie fck po- 
działkraju. Niemcy nądą w ten sposób poTberwie-

nj okręgów wajbogataz, cli. Słuszna to kara za 
wieloletni udsk i wynaradawianie. „Daily Chro­
nicie" uważa za prawdopodobne podział Śląska, 
według projektu francuskiego: wszystko co jest
na prawym brzegu Odry przypada Pcisce.

FRANCJA NA STRAŻY NASZYCH PRAW.
Paryż. (PAT.) Komisja spraw zagranicznych 

Izby deputowanych powzięła uchwałę zwracającą 
uwagę na postanowienia art. 88 — traktatu wer­
salskiego, a zwłaszcza na bizntenie paragrafu 5. 
anesksu, wedle którego rezultaty glosowania na 
Górnym Ślą-sku mają być obi'czasie; według gmin. 
i iia postanowieiia, że międzysojusznicza komi­
sja w  Opolu zaproporfojfe Kadzie 'N&jwysżzej wy­
kreślenie nowej granicy tia Górnym Śląsku po­
między Niemcami i Polską bkjrąc port uwagę sto • 
simek dany ch miejscowości pod względom geo • 
graficznym i gospodarczym. W  dalszym ciągu 
uchwaia komisji opiewa, że wobec dokonania 
plebiscytu oraz wobec tego, że każda gmina na 
Górnym Śląsku wyraziła swoją wolę, leżeć bę­
dzie zarówno w  imerćfe ludności górnośląskiej, 
Jak i pokoju całej Europy, aby przystąpiono na­
tychmiast do przejprowaidzopia przewrdzianej w 
traktacie wersalskim graitócy. Wreszcie uchwała 
komisji domaga się od rządu francuskiego, aby 
spowodował możliwie jak najśpiesznjejsze usta­
lenie granicy na Górnym Śląsku pomiędzy Pol­
ską i Niemcami.

I GÓRNY ŚLĄSK IM NIE POMOŻE.
Paryż- (EE.) Premier Briand oświadczy?, że 

sprawa Górnego Siąska nie VTrwrzt żadnego 
wpływu na żądan a sprzymierzonych w sprawie 
odszkodowań niemieckich, koalicja bowiem nakła­
dając na Niemców ciężar odszKuiuwan wojen­
nych, liczyła się z tem, żf będą je oni wypłacać, 
nawet ni wypad-k utrasy G. śląska

KONTROLA GLOSOWANIA p o t r w a  
KILKA TYOODNL

Berlin. (EE) Pi asa berlińska pisze: Gen,, Le 
Rond telegrafować do Paryża, że kontrola głuso- 
wanla potrwa kilka iygodnfi, poczerni nc tąp z 
jego itrony propozycja nowej grna cy polsko- 
ntomieckifuj. Statystykę oblicza prof. R»mei

FABRYKA ŁMIu k aNTÓW.
Warszawa (EE.) Prof. Romer oświadczył w 

rozmowie z przedstawicielem „Rzeczypospolitej*1, 
że liczba emigrantów była niewątpliwie sztucznie 
powiększona przez Niemców. N. p. w powiecie 
kluczborskim wyjechało w przeciągu 5 lat 13 ty?., 
ludzf, przyjechało zaś na głosowanie 14.924. Cy­
fra ta wymownie wykazuje fałszerstwa nie- 
mleckie.

Zaburzenia komunistyczne w  Niemczech.
Perlln. (PAT.) Wedle doniesienia z Nicm ec 

środkowych , cent: um rucnu powstańczego znaj­
duje się między WłsfSbŚn i Heitstadt. Na cerr.m.e 
i v m ma się znajdować kilka tysięcy rrfwtuików 
debrze uzbrojonych^ EisUben donoszą o  dals/ych 
rozruchach. Powstańcy zniszczyli linię kolejowa 
między Ejsleben a Halle. Przy wejściu do Leunji 
-dni 50—100 uzbrojonych ludzi. Władze zaznacza­
ją, że okoto 4/5 ndbotnJców stoi tffeJa od tego 
ruchu.

E&ebeo. (PAT.) „Elstabener TasWatt** Ao-
rnsi że oddział ptflcyjny, wysłany do Eisleben 
/ustal zaa^knwaaiy przez robotników. O godz. 8 
r - eterem  rozpoczęte się walca karabinowa, — 
1; óra trwała do godz. 3 r-wf ranem. W  czasie

wałki eksplodował wóz z amunicją, należący do 
policji. Dziennik1 w E‘:sk*en we wvszły.

Berlin. (PAT.) ,3erl. Taigęb^tt" donosi z 
Eisleben, że w południe sytuacja stała się tam 
wprost krytyczną. Wa'ka trwa dalej. W Hczmych 
punktach miasta wybuchły pożary. Ploudrowanie 
przybiera wielkie noemłairy. Przewóacy sucjaA. 
siów większości musieli uciekać z miasta. Robo­
tnicy usiłowali wysadzić w powietrze most kole 
jo-wy — „Lokał Ajfźeiger^ donosi, że policki j « t  
zamknięta w Eisjebcn i że zabrakło jej amunicjL 
Uzbrojenie komunistów occu-aba na 40 karab:d6w 
maszynowych i na 8.000 do 10-COO karabinów rę 
cznych.

75 PROC. MIENIA POLSKIEGO W ROSJI I su z Polski przez Nem Ów odszrkała już przeszło 
JUŻ ZNALEZIONO. 12 tys, maszyn, czytlj około 75% rzeczy wywiezfo-

Warszswa. f£Ej „R/.eczixxpa*ta“  donosi, żejnycb, o  wartości ogólnej 1 rriJjaida marek, 
polska kiwiESja nwteyjna- która zaimuje się od-1 

o^hktów wy?sŚJ0zioiQ!jdi swego c z a j

PROJEKT SKRÓCENIA WAKACJI W  SZKO­
ŁACH ŚREDNICH.

Warsauwa. (EE.) Ministerstwo oświecenia i 
ministerstwo aprowizacji opracowały projekt 

skjrócpa:iia wakącij w szkołach śretto.ch dt fe cBk 
tygodni.

ROKOWANIA Z ROBOTNIKAMI ROLNYM.
Warszawa. (PAT.) „Kurier Poranimy1* donosi, 

że no wczou/bszejn posiedzeniu komisji rozjemczej 
doszło do porozumienia w sprawie przyjmowana 
i wydalania pracowników rodnych. Wszystkie 
sp,aiwy dotyczące zwalniania f redukcji perso- 
nailu podlegać majją decyzji powiatowej komisji' 
rozjemczej.

M*ĘDZYMINISTERJa ».NA k o n f e r e n c ja  w  
W SPRAWIE ŻYDOWSKIEJ.

Warszawa. (PAT.) Prezydjum Rady mini- 
stiów komtiitikifje: Dnia 19 bm. w  prezydjum Ra­
dy mmistrów odbyto się konferencja komitetu 
międzyministerialnego dla spraiw żydowskich.

LITWINOW BĘDZIE ROKOWa Ł Z RUMUNAMI 
Moskwa. (PAT.) Radio. — Rząd sowiecki 

zawlaaomił rząd rumuński 0 zamianowaniu Li­
twinowa pełnomocnikiem rosyjskim przy rokowa­
niach rosyjsko-rumuńsk’ch w Rewlu.

GRECY PROWADZĄ OEENZYWĘ PRZECIW- 
KO TURCJI.

Ateny. (PAT.) Grecki sztab generalny ogła­
sza rozpoczęcie ofenzywy przeciwko Turkom. — 
Wojska greckie atakując przeciwnika znajdują się 
w odległości 30. kim. na wschód od Ussaik (^az 
20 kim. od Bruszy. Wejdług tegoż komunikatu 
wojską łurockio uciekają w  poprochu,

Z  cyktut

„ P i e ś n i  o  n a s z y n i  g r o d z i e * 6

(r odnatezioriych nledąwno ręliópiśów 
Wincentego Nkpolal

TEATR.
A czy znasz ty brs de młody 
Twojej-ziemi sławue grody?
Czy stolicę nadpertewną 
Dobrześ poznał? Nile! Napewno!?
Nie znasz? Prawda? Więc ci służę 
I przez miasto nasze duże 
Przeprowadzę clę powod.
Gdy... 'edaktOT mi pozwoli!
I zapewniam, że za cnwilę 
T^k wędrówkę tw? umilą.
Że wraiżeoile się nie zatrze!-.,.

Chodź! Wpet b ę d z ie  przy teatrze*
Ot: Już widać w  oddaniu,
W  elektrycznem oświetleniu 
Piękne gmachu lśnią kontury,
Z wielką kopułą u górv,
Co jak dumna władcy głowa 
Nad muraml władnie Lwotot,
Widzisz bracie — nai frontonie 
Tę niewiastę? — Wzniosła dłonie,
W  nich palmowy wieniec trzyma.
Zda się mierzyć bruk orzyma.-,
„Co te smutna mówią oczy?** —
C c? — Ze wkrótce na bruk skoczy 
I rcebije się w  minucie!
Że jej obcem jest uczucie 
Smłe-tekukom znane: strachu!
Fgtarz: Kto to? To Jest jedna — 
Najpoczciwsza, — ale biedna 
Z olimpijskich mu? gromady!
Ją — na wniosek świetnej Rady 
Gdy odbyło się otwarcie, —
Postawiono tu — na warcie.
By przybyłku strzegła sstulcL 
Żr zaś w  sztuce mamy luki 
Że przybytek sztuki — pono —'
^efortunme oprawiono #
W  niegustown- barozo ramld,
Jak: żołnierze, żydld, maiukl 
Brudne fjakrr i przekupnie,
Muza — nóżką jak nie tuiątfe,
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Jak nie machnie ponad głową 
Wielką palmą wawrzynową:
— „Siać nie będę tu... i kwita!**. 
Biegnie z dachu... Nic nb pyta.. 
Samobójstwo tuż... tuż... blisko!
,Na pochyłość biegnie ślizką... 
Lecz... Ją siłą zatrzymano!!
I w pogodny dzionek rano* 
Mistrzowskiego dzieło dłuta — 
Muza — stała’ znów przykuta!

iPróźno Zeus do komisji 
Słał Hermesa w tajnej nrlsjf.
Próżno pisał: — „Merpoiuenę 
Zwolnić mi za wszelką cenę!
‘Ona chętnie stanie wszędzie,
Lecz we 1-wow’e stać nie będzie! 
Motywując: (w  airmozji.U)
Ona piła płyn ambrozji!
Tam, gdzie nową ma placówkę,
Pić dajecie jej... deszczówkę!
U mnie żyła w róż zapachu! . 
l i  was — biedna tkwi na dachu 
Między gzymsy twarz swą tuli,
Bo ją dusi weń... cebul!“ .

Próżno groził Ze>as nrustu!
Naszych „Ojców** kilkunasto 
Raz uparło się przy swojem, 
Mówiąc: „Gromów... si nie boim!'!.

Pomścił Zeus krzywdę srodze 
Wyrządzoną tej niebodze, 
f  zawołał z groźną miną:
-  „Kiedy tak... Otwieram Kino!**.

CN*e ucichły gromów ech;
Stają; ,.Fatm“ — ,jLux“ — „Udepba**-- 
'Czarodziejsko wydobyte:
Kino „uurso*, , Lew“, ,,Elitę*.
N e wiesz o tern?... Oczywiśde,
Musisz pójść tam osobiście! ♦

Leon Żypowskł.

Ż Y W E  S t .O W A
zebrane przez Janc Śwlerzowicza.

56.
Zwrsma kroczy czas, noga za nogą_
Cóż na swiede jest, czego nie zmieni?

L. Staff („Uśmiechy godzin**.)

57.
Cicho. Daj pokój ąpreu, Wszakże cierpi przecie. 
Radość zbolu się rodzi, jago z matki dziecię.

L. Siafl („Uśmiechy godzą/*.)

m.
świat Jest tak Jeao w*ei8ri, Jafco serce nasze.

L, Staff („Uśmiechy godzin**.)
59.

Kto z*wrse spełniał tylko obowiązek,
Ten obowiązku nie spełnił człaczego.

L. Staff („Uśmiechy godzin'*.!

6t).
Człowiek Jest raną żyda, śmierć zgojoną blizną.

L. Staff ( .Uśmiechy godzin**.)
61.

Bowiem świat, w  blaskach radośd zwodniczy, 
Prawda iw* — w bólu!

M. Konoptrcka Otalia“).

&
Najgłębszy smotak szczęścia, że wszystko przo-

[mija.
Ł. Staff („Gałąź kwitnącą**).

’ 63.
Cecz wsztbłką raduść płaci się smuddom jej zgonu.

L. Staff („Gałąź kwitnąca**).
64.

Niemasz zasług; te, co my zowiumy, zasługi,
64 tylko ku Ojczyźnie wypłacone długi.
Ojczyzna edc nam nie jest winna! Ona Pani,
My jej więźnie jej słudzy, je5 obowiązani!
Co jesteśmy, co z przodków mamy, każdy przyzna; 
IWszysdco po Bogach jedna dala nam Ojczyzna. 
Jej więc wolno krwi, ozdób, fortun naszych zażyć.

My powicinismy dla. niej wszystko z żydem ważyć, 
Nie żebyśmy się od niej dopominać nowych 
W dzięcznotsd luL dzię# mień, lub nagród jakowych. 

X. §t. Konarski („Tragedja Ep uninoudy**).

Od wydawnictwa.
Z powodu świąt uroczystych „Kurier Lwow- 

ski“ w niedzielę i poniedziałek nie wyjdzie.
Następny numer „Kuriera Lwowski cgo“  po­

jaw* się dopiero we wtorek 29. mn>ca ralno.
Biura redako.it i administracji „Kuriera; Lwow­

skiego' zanden’ jte będą w niedzielę i poute działek 
przez dzieli cały.

K R O N I K A .
Kalendarzyk,

Dzii rz. kat Wielka Sobota; gr. kat IPritari. Jutro 
•z. kat B. W ielkanoc; s r . kat F  2 Posty. HI. 5. Wbchód 
słońca 616, zachód 643.
Repertuar teatru mlefaklego*

W sobotę z powodu Świąt Wie<kanocny'h teatr zam­
knięty

W niedzielę popol .Rozwód] a«, operetka — wieczór 
.Klaudius. , komedja.

W poniedziałek »EIektra« i -■Sędziowie* — wieczór 
•Incognito*, operetka,

We wtóre’-  popoł. *Kla„djusz« — wieczór .Holender 
tułacz*, opera.

W irędę 'Incognito*, baretka.
W czwartek »Ew„«, komedja w 3 aktach J. Szaniaw­

skiego. Nowość.
H e  L w o w ie .

— Wszystkim naszym prenumeratorom, czy* 
telnkom i sympatykom zasyłamy z okazji Śwąt 
Wiekanocnych WESOŁEGO ALLELUJA!

— Boże Gror.y. I  radycyjn© wędrówki po ko­
ściołach przypominały wczoraj dawne, dobrą 
czasy. Pierwsze to boże Groby i pierwsza) Wiel­
kanoc, wodne od szczęku oręża Ł huku armiA. — 
Ludzie wylęgli z demów tysiącami, z kościoła do 
kościoła ,btyi‘>’y  istne „wędrówki narodów**. —• 
przedświąteczny pogodny nastrój podaosiło cu­
downe, ■wiosenne słońce, które of+otniej, a więc 
najcięższej zimy wojennej tak łaskaw© tyło na 
ludzką b-ądotę. Wymizerowani ludziska w  sło­
neczny przeddzień Wietkietf nucy mieli wiosnę tm 
twarzach i wiosnę w sercach.

— Tow. śpiew. „Bard" odśpiewało w' Kate­
drze wczoraj w :ecr. pieśni wielkopostne, zaś w 
pierwszy dzień świąt o g. 12 pieśni Wielkanocą©.

— Pleśni Wielkanocne układu Walentego 
'Adamczyka odśpiewa chór żeński czterogłosowy 
w kościele 0 0 .  Jtziitów w pierwszy dzień swrąt 
o godz. 10, zaś w urągi dzień yrt katedrze łaciń­
skiej o  godz. 12.
• — W sprawie t&tępu moi /  lwowskiej pre­

miera Witosa wyjaśniamy na podstawie zapro­
tokołowanego dokłaasiegto spra^Ajećanis, że nie 
odnosi się 00 oczyw iście dc ogółu urzędników, ate 
jedynie do Ldiiostek nie wypełniających należy­
cie swoich obowiązków.

— Dr. Gałecki, gen. delegat rządu wyjechał 
wczoraj z rodziną do Krakowa, skąd powróci we 
wtorek.

— General hr. Lantczan 5«*łW>> dowódca okrę- 
gn genąr., powrócił 23. bm. wiecz. z podróży 
służbowej z Wajszawy po 4-drkwej ts lobecności

— Na rzecz ucuodźcó*, z za Zbrucza. Pod­
wieczorek urządzony 19. bm. W hotelu Georgia 
przez koło pań lwowskLh 1 podolskich na rzecz 
uchodźców z za Zbrucza przyniósł 80.000 mk. 
Kwesta w kościołach lwowskich w  niedzielę pal­
mową około 20.000 mk. Dziś w  sobotę o  g. 4 pp. 
urządzoną będzie „święcone** dla uchodźców w 
szkołę hn. Middewfcza przy ul. (katowskiego.

— Urlopy r'Ane. Bhdyy prasowe mtariterstwa 
spraw wojskowych ogłasza następujący rozkaa 
M 5 . W .: Wobec rozpoczęcia się robót nrjnych 
należy bezzwłocznie przystąpić do beztermino­
wego urkyrowaroa bez pr<*w do poborów szere­
gowych służących w  armji a należących d© ro­
czników 1898, 1897 i 1896 i starszych, bez wzglę­
du na to czy mają przydział w formacjach krajo­
wych czy na frondę, o  Se są właścicielami? oraz 
kierownikami samodzielnych gospodarstw rolnych 
a mianowicie: 1) właściciel majątków ziemskich,

2) właściciel: samodzielnych gospodarstw nocnych,
3) dzierżawców majątków ziemskich, 4) dzierżą 
wców sam-odzintnycb osad i gospodarstw rolnych,
5) jedynych kierowników majątków ziemskich,
6) jedynych kierowników osad i gospodarstw rol­
nych wiejskich, 7) jedynych koniecznych praco­
wników na roH i gospodarstwie. — Ze względu 
na wskazała szybkość w wykonaniu powyższ ; i 
akdji, za podstawę dc bezterminowego urlopu 
służyć będzie oświadczenie danego szeregowego. 
że on podpada ped jedną z wyżej wymieniony c!i 
kategoryj, względnie; zaświadczenia, wystawień- 
przez 1 odnośnych wójtów gmin, a potwrierdzov 
^rzez starostwo. W wypadku wymienionymi pod 
6) komecznem jest zaświadczenie, że szeregowy 
jest jedynym w gospodarstwie koniecznym prac; 
wnik êm na roJi, wystawione przez odnośnycń 
wójtów gmin, a potwierdzone przez przynależ; .-' 
starostwa. W  ewentualny cł przypadkach odnośu- 
oddział wojskowy, ziaikład, urząd lub formacin. 
w których dany żołnierz się znajduje, zarząd, a 
bezpośrednio w drodze telegraficznej st wie róż­
nie jednegu z podanych faktów przez .wkścfwe 
starostwo, — Bezterminowe nrlcpowanlę prze­
prowadza oddziały, formacje i zakłaay ^mnsko" 
przez swoje oddziały zapasowe. W  sprawie ter­
minowych urlopów na czas robót polnych od 1. 
marca do 20. kwietnia dla szeregowych wszy5* 
kich oddziałów służbowych, pozostaje w mor\ 
rozkaz M. S. W. Sekcji poborów } uzupełnień z 
dnia 1. września 1920.

— Zwrot wylosowanych numerów pożyczki 
państwowej. — W uzupełnieniu komunikatu o 
głoszonego w nrze 67 „Monitora Poiskiego" z c!n. 
23. bm. Urząd pożyczek państwowych wyjaśnia. 
źe> wylosowane numera obligacji 4 proc. pożycz!;; 
premiowej nie sprzedane pizwd ciągnieniem ci 
piątku każdego tygodnia, w\ny być w myśl okó - 
nika nr. 662 U. P. P. 2 18. października 2920 przez 
odnośną pS&cówkę sprzedaży zwróconą natych­
miast Urzędowi pożyczek państwowych ~ja! 
własność skarbu pańsnn’a. W razre omyłkov/; j 
sprzedaży przez placówkę wylosowanie obliga- i 
Posiadaczowi w  zamian za nią wydaną ^ząstar:; 
przez urząd ,pożyczą- państwoi.wch (Warszawa 
Senatorska 29), inna obligacja, której numer n e 
Zwstał jeszcze wylosowany,'

— W sm w ie  zniesSenła taryfy maksym^inoi 
udała się omegdaj do generalną} delegatury dep>, 
tacja, złożona z wiceprezydenta p. Obirka, ra - 
n ^ o  posła Diiamanda i p. Chrystowskiego, dyrek- 
h>rp k^peratyw nobotintitzych. Deputację przyjrd 
radca Zimry, zaperwnłi ją, że o zniesieniu tary'1 
inaksymalnej we ma żadnej wiadcmiości i przy­
rzekł przedstawić żądania deputacji gener. dele­
gatowi dr. Gałeckiemu po jego pownicie z War­
szawy do Lwowa.

—  Echa walk polsko-ukraińskich. Wczoraj 
skończyła się roeprawią przeciw Zofii Mularczuk 
z Zamars y .owa. Przysięgli 8 glosami potwierdź- 
H jej winę 00 do zbrochd gwałtu publicznego z 
§ 87, wobec czego T^iiurał skazał ją na 3 ie t i 
węzięiiia.

— Napad rabunkowy. Józef Bloch jechnt 
wczoraj furą z Kan.'onki do L.wowa. Gdy na 
chvólę zsiadł z wozu i podążał za furą, wysko­
czyli trzej bandyci, kazali mu podnieść ręce w 
górę, poczem pośpiesznie wypróżnili mu btszeuc. 
Zdobycz nie zadowoSła ich jednak — znaleźli bo­
wiem tylko półtora tysiąca marek — wobec czego 
popadli w tak zły humor, te  obrabowanego po­
bili i uyszturkali. Bwdu opatrzyła stacja ratun­
kowa.

— Jak trzecia dzielnica podnosiła tramwaj. 
Wczoraj o  godz. 5 popołudniu rozegrała) się m 
placu Gołuchowskłm scejna, przypominająca kar- 
kolomne przygody i cudowne ocalenia, oglądane 
aacbłaimie na filmach kinowydi. Żołnierz policy. 
ny choial aresztować drąźfcarzia Mechia Lauern. 
który trudnił siv niedozwolonym handlem papiero­
sami. Rezolutny żydek zaczął naturalnie uciekać a 
uciekał tak meszes ̂ śWie, że „zderzył się“ z wo­
zem tramwajowym, upadł, oostał się momental­
nie poza deskę zatkezpicczającą i zrikm.ł pod pie- 
kietoemi kołami tramwatiu. Wśród rzeszy ludz­
kiej przebiegł jęk przestrachu j w jednej chwili z 
krzykiem i szwargoterr zebrała, dę dokoła wozu 
trzoda dz"ełnica stołtoznego miasta Lwowa. — 
Tłum nie pozostał biernym. Ktoś z gawiedzi we­
zwał obecnych — głossątr wielkim aby wy­
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dobyli z pod kół nieiortjiHłego trafikanta — 
i oto w jednej chwili wóz tramwajo. 
Wy aaczął się dźwigać w górę na barkach kilku­
dziesięciu ludzi. Innj z pośpiechem wydobyli Me- 
clUa Lauera, który bynajmniej nie był podarty na 
sznycel. Miał szczęście, dostał się między koła i 
pylico trochę się potłukł, a bsrdzo, bardzo prze,- 
straszył się. Policjant był naturalne tak zdumiony, 
że zapomniał dokończyć rozpoczętej czynności 

służbowej.
— Kąpiel przedświąteczną przygotowy wały

H. Piechowska i Stefa Bon umowna przy u! Sa­
piehy 5 z wynikiem mocno niefortunnym. Bo gdy 
czyściły wannę benzyną, nastąpił nagle wybuch 
gazów benzynowych, wskutek czego Bcndonó- 
'wna doznała poparzeń po twarzy i ręce, Piechów- 
ska zaś popiekła się po całem ciele w sposób 
śmiertelny. W stanie beznadziejnym odwieziono 
ją do szpitala powszechnego.

W  Polsce i na świede.
, — Urccęysty obchód w Zadwórzu. Piszą
nam: Ku uczczeniu imienin Naczelnika Państwa i 
upamiętnieniu wiekopomnych chwil, którą obecnie 
przeżywa nasz naród, odbył się tu uroczysty ob­
chód, w którym wzięły udział stacjonowane od­
działy, oraz miejscowa ludność. Po nabożeństwie 
w kościele parafjanym odbyrł się uroczysty wie­
czór, który zagaił naczelnik grrtby p. Michałow­
ski, streszczając najważniejsze daty z żyda Na­
czelnika Państwa i wznosząc okrzyk: na Jego 
cześć, powtórzony z zapałem przez zebranych.

Po odegraniu wieńca melodii narodowych
przez żołnierzy i Jeklamacjach pp. Dunlczówny, 
oraz artysty' teatru miejskiego ze Lwowa R. Bo- 
janowskiegoi, wygłosił od-zy t o Górnym Śląsku 
kierownik tut szkoły p. Dunicz. Og.oumym aplau­
zem przyjęto serdeczne przemówienie miejscowe­
go ks. proboszcza o nierozerwalności. Wschodniej 
Małopolski od swojej prawowitej Macierzy, mimo 
zakusów i intryg niespokojnych żywiołów. Uro­
czystość zakończono odśpiewaniem „Roty" Ko­
nopnickiej i Hymnu narodowego. Zebrani złożyli 
na Ochronkę im. Piłsudskiego 1.475 marek

— Zjazd delegatów Związku artystów pol­
skich. Onegdaj odbyło się w teatrze Maf^m w
W a rs z a w ie  uroczyste otwarcie dorocznego wal­
nego zjazdu delegatów Związku artystów scen 
polskich. Obrady potrwają jeszcze przez dziś i 
jutro.

— O uowyin pasku aa 130 milionów marek do­
nosi „Robotnik warszawski4': W iaśccel domu
handlowego, dr. Żylski ze Lwowa, w ostatnich 
miesiącach roku ubiegłego zawarł bardzo korzy­
stną urnowe z pewną francuską firmą na dosta­
wę 150 wagonów ryżu po cer e 1 fr. 75 cent. 
z tem, że przy wypłacie odpowiadać będzie bez 
względu na kurs 20 markom polskim, czyli w 
przeliczeniu cena 1 kg. ryżu wynosiła 35 marek. 
W poszukiwaniu solidnego odbiorcy p. dr. Żylski 
oparł się o departament gesp. M. S. Wojsk. Targ 
w targ p o  kilkakrotnem podwyższaniu przez ofe­
renta ceny, została ona ustalona; na 49 marek za 
l kg. Cena została przyjęta, natychmiast zwróco­
no się do naczelnej kontroli państwa, która dala 
pozwolenie na zawarcie transakcji, sporządzono 
kontrakt i wezwano do podpisu dr. Żyiskiego, któ­
rego jednał: zabrakło.

W przeddzień ostatecznego podpisania umo­
wy z depałt. gosp. ziawił się u dr. Żyiskiego d. 
Bronisław Rydzewski i proponuje mu układ taki: 
p. Rydzewski daje dr. Żylskiemu po 51 marek za 
1 kg. ryżu, ale on go sam sprzeda wojskowości 
„przez stosunki44. Dr. Żylski' pT/yiął propozycję, 
dająca mu dodatkowy zysk w  kwocie 9 milionów 
rrrrrek.

Zakończywszy transakcję z drem Żylskim p. 
Rydzewski zaczął ryż sprzedawać wojskowości 
„przez stosunki44 i istotnie nie dłnżej, niż w 3—4 
dni depart. gosp. zakupił ten sam ryż, łącz po ce­
nie 63 marek za 1 kg., choć wiadomem było. że 
ryż, sprzedawany przez Rydzewskiego, fest orni 
sam ym , który onego czasu zaofiarował p. Żylski.

Kongregacja Kupiecka we Lwowie zawiada­
mia P. T. Pubfcność, że sklepy chrześcijańskie 
będa w Wielką Sobotę otwarł" jedynie do godzi­
ny 5 popołudniu.

4- —

Sto v arzyszeme przemysłowe 
krawców

zawiadamia niitiejszem Szanownych Członków, że 
arna 29 bm. o godz. 7 wieczorem odoędzie się 
dalszy ciąg walnego zgromadzenia w sali Izby 
rękooziehńczej, Które zostało 23 z. m. odroczone.

Stow^rz. Krawców we Lwowie.

Ku s instruktorów powiat. PSL
rozpocznie się w Warszawie 29. bm. i potrwa 

do 3. kwietnia
Program je;st następujący: 29. bm. przcdpol. 

zagajenie kursu f . informacje, poseł Jóźwik. Za­
rys historii ruchu ludowego w Rzeczypospolitej, 
p. A. Bogusławski. Popołudniu wycieczka.

30. bm. przedpołudniem: Reforma rolna i za­
sługi stronnictwa w  jej przeprowadzeniu. Orga­
nizacja urzędów ziemskich, poseł J. Kowalczuk. 
Samorząd i rola ludowców w instytucjach saitio- 
rządowych, p. Włodzimierz jWa-kar. Pcipoludniu 
praktyczne zaznajomienie się z ustawami i roz­
porządzeniami w sprawie reformy rolnej, poseł J. 
Kowalczuk. Wieczorem wycieczka.

31. bm, przedpoł.: Ustrój Rzeczypospolitej. 
Konstytucja. Stronnictwa polityczne, poseł J 
Dębski. Ustawy o pomocy dla rolnictwa, ich wy­
konanie. Aprowizacja, Program stronnictwa w 
tych sprawach, poseł R. Wasilewski, Popołudniu 
praktyczne zaznajomienie się z ustawami doty- 
czącem; serwitutów, pomocy rolned, odbudowy, 
aprowizacji, posłowie Kowalczuk Wasilewski, Kę­
dzior. Wieczorem teatr.

1. kwietnia przedpołudniem: Polska Odrudzp- 
ną programy i ludzie, poseł Anusz. Program Pol­
skiego Stronnictwa Ludowego, poseł Rataj. Popo­
łudniu: Statut organizacyjny P. S. L. Wskazówki, 
jak organizować zebrania^ w'ece, sekretariaty 
itp„ poseł Jóźwik. Wieczorem ‘wycieczka.

2. kwietna? przedpołudniem; Organizacje go­
spodarcze, jako podstawa ruchu ludowego, poseł 
Kowalczuk. Praca ludowa j obCct, Organizacja kol­
portażu. Oświata, demy ludowe, czytelnie, praca 
u śród młodzieży, p. Kuncewicz. Popołudniu: Sta­
tut organizacyjny P. S. L. Wskazówki praktyczne, 
poseł Jóźwik. Wieczorem wycieczka.

3. kw stma przedpołudniem: Praca wśród ko­
biet na wsi, pani Dąbska. Zakończenie kursów, 
lozaame broszur I pism Popołudniu teatr. Wie­
czorem wspólna kolacja.

Ruch nauczycielski.
DOROCZNE ZGROMADZENIE OGNISK4 

NAUCZ. WE LWOWIE.
Doroczne walne zgromadzenie członków lwo­

wskiego Ognika Związku poi. naucz, szkół pu-w. 
odbyte onegdaj w„ sali szkoły im. Kościuszki o- 
tworzył krótkfem przemówieniem przewodniczą­
cy poseł Smulikowski, w którem dół wyraz na­
dziei!, że Góray Śląsk, prastara dzielnica Polski 
20. bm. zwycięsko opowie się za Polską.

Z koki' rzeczy złożył sprawozdanie z czyn­
ności wydzćału za rok administracyjny sekretarz 
p. Stainkiey Lcz. W dłuższe,m, bogato ilustrowanem 
cyframi przemówieniu, nakreślił sprawozdawca 
obraz wszechstronnej, statutem zakreślonej dzia­
łalności towarzystwa*, przedewszystkęąm naj polu 
żywotnych inteifcsów nauczycielskich.

Praca członków skupiała się głównie w  ko 
misjach i sekcjach, których było kilka. Z pomtę- 
azy nich wat pierwszy plan wysunęła się „Komisja 
pomocy koleżeńskiej4'. W  zakres jej działalności 
wchodziSły sprawy wynikające ze stosunku pru- 
wnosłużbowego nauczycielstwa, przyczem nie od­
graniczano się li tylko do kolegów- miejscowych, 
lecz korzystali z niej po większej części członko­
wie Związku aaiłej Małopolski ze względu na to, 
iż Lwów jest siedzibą najwyższych władz szkol­
nych. Dorobkiem tej pracowitej kom-sji iest po­
nad loOO spraw załatwionych przeważnie ze skut­
kiem pomyślnym, ai lwia część zasługi należy się 
jej niestrudzonej przewodniczącej p. Zajączkow­
skiej.

W ozaśa: krytycznym dla Lwowa, kieay na- 
bolszewicka lesirnią 1920 r. zagrażała na­

szemu miastu, Ognisko skierowało sw; czynność 
w kferanku współneac wysiłku ; wraz z calem

społeczeństwem tutejszem zakrzątaio się celem 
odpa-rda wrega.

Jedni członkowie wstąpili da army ochotni' 
czej, zaś parre-nauczydeiki zorganizowały „Sekcję 
oświatową dl*aj żołnierza4'. Parę miesięcy tj. w' 
czasie n§lgroźtiie!iszym czynnych w niej było 40 
członkiń ood przewodnictwem p. Kaweckiej, pra­
cując bądź w trzech przez sebie stworzonych her­
baciarniach żołnierskich, bądz też jak© prelegentki 
w koszarach lwowskich, wygłaszając aktualne od­
czyty i pogadanki.

W tym samym czasie w lokalu Ogniska urzę­
dował ^pod przew-. p. Dfirdga? K. „Komitet pomo­
cy dla uchodźców-rrauczycieli“ .

Oszczędził on tym nieszczęsnym zbiegom 
z własnych sadyb niejedną troskę o dach nad gło­
wa, a w  widu wypadkach pospieszył z szybką, 
doraźną pomocą.

I w pracy organizacyjnej poczyniono znaczne 
Postępy. Uczba członków wzrosła w  trójnasób. 
Pocieszającym jest fakt przystąpienia dc Ogiusua 
nauczycielstwa większości lwowskich szkół pry­
watnych. Jest to wymownym dowodem zrozu­
mienia potrzeby j znaczenia oparcia się o  s iną 
organizację zawodową.

Z większych akcji przeprowadzonych w okre- • 
sie sprawozdawczym wymienić należą wa'kę
0 mandiafy do R. szk. okr. w mieśofle L w cw c
1 powiecie^ która to akc£a dała pełne zwycięstwo 
ider reprezentowanej przez Ognisko. To też słu­
sznie zaznaczył p. Stankiewicz, iż bliską jest 
chwila, w' której całe nauczycielstwo bez różnicy 
zapatrywań politycznych znajdzie się pod wspól­
nym znakiem związkowy m, twoiząc jedno, wiel­
kie, solidarne zrzeszenie zawodowe nauczyciel­
stwa.

Jeżeli wspomnieć stronę mateiLa.Iną człon­
ków', to wydział i na tym polu działał intensyw­
nie; poczyniono cały szereg przedsięwzięć, które 
dały członkom znaczne kerzyśd, szczególnie ■s- 
prowizacyjne.

Po sprawozdaniu skarbroczki p. Kaweckiej, 
która przedstawiła wspaniały stan finansów towa­
rzystwa, nastąpił referat p, Stankiewicz? o  rzą­
dowym ■ projekcie „Ustawy emerytalnej urzędni­
ków' pMstw “

Wyważała sfę krótka dyskusja, poczem u- 
chwalono wszystkie poprawki referenta, co do 
zmian projektu | przekazanie ich zarządowi gł. 
Związku w Warszawce.

Następnie p, Kutenówna imieniem Komisji re- 
w  zyjr.ej wniosła o  absolutorium dla ustępującego 
wydziału, co przyjęto jednogłośnie wraz z podzię­
kowaniem, na wniosek zaś p. Osińskiego dokona­
no wyboru nowego wydziału w następującym 
składzie: ,

Prezes: Smulikowski Juljan, I. wfceprezes: i
Wojtowicz Władysław, II. wicepr. Hanulowa Sta- ‘
nisława, sekretarz: Stankiewicz Józef, za«t.: Hoff- 
manówna Ludwika, skarbnik: Kaweęka K t̂zfmfo-. 
rai, zast.: Wysoczyńska Stefanja. Członkowie:, 
Maiik Bronisław, Malikówna Konstancja. Proko j 
powiczoiwa Wanda, Kruczek Ludwik, Steciówna j
Franciszka', Zajączkowska Helena, Złochowskf f
Leon, Diiring Karol, bibliotekarz, Bełaban Józef, 1
Krupiński Józef, Mucha Michał, Władyka Antoni, 
Berezowski Władysław, Skołozowówna Zofja.

Do komisjf rewizyjnej: O siłk i Kairol- Kotu- 
ska Michalina, Kamiński Tadeusz.

Do sądu honorowego: Leeg Leonard, Opałek 
Mieczysław, Smulikowska Mą?rja, Kunisz Jan, Laip- 
kowa Franciszka. Związkowiec.

MICHAŁ ROLLE.

STARA PANNA.
(Z drngipj serji „Oryginałów".)

Babda Tecja należała do najsympatyczniej­
szych tynów starych pan en.

Ongi zarabiała- na chleb powszedni jako „da-- 
ma do towarzystwa4' i zarządczym gospodarshv£ ' 
kobiecego w  zamcciuejszych dworacł.; z kole 
©s-adła w uroc2ej, ćcuej wiosce nad Zbruczem.; 
by pod własna strzechą uoczesńe; ookołaćstć wę­
drówki.

Ta* własną strzecha przedstawiała się niezwy-- 
kle sympatycznie: biały, słomą kryty chwtfekf
o trzech obszernych izbach, kntncćaę i kłicbdy
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czyściutRo wybielanych, pełnych słońca i kwia­
tów; na froncie, przed g uraczkiom, jakich tysące 
spotykamy po wsiacn naszych, wonne mieniące 
się całą gamą barw grządki, gęste kępy bzów 
i jaśminów; ad tyłu aieja akacjowa, podszyta 
pbfięie agrestem i porzeczkami, oraz ogród wa­
rzywny;- z boku — osefeno odgrodzwty kącik i  o- 
bórką i chlewkiem, gdzie panowały wszucirwł&d- 
ne „Krąsula“ i „Raba“ , w towarzystw Le dobrzą 
wypasiornych wieprzków j całego stada kur, k-au 
czek, gę^, indyków i psintatrek.

Światek ten hałasował od świtu do zacboasu 
słońca na swój sposób, a z pod strzechy odpo­
wiadały mu gruchań'em gołębie. W  bramie obej­
ścia czuwała bezustanni* „Biłka14, z  rasy wisj- 
skeh „tychołazów44, co to milczkiem, ze scho­
wanym pod brzuch ogonem, skradają się do nóg 
przybysza i chwytają za me z gm/nym pomru ■ 
kiem. , •

Wszystko ra głos panny Tekli zbregało sję 
i zlatywało do k i stóp, a sędziwa „»<«lzibruozań- 
ska Żo®ia“ — jak ją złośliwie nazwał kostyczny 
sąsiad — tak wielce różna) od utjchtwriczowski fi­
go uroczego podlotka, prowadziła codziennie ze 
swoją rrzódką rozmo>wy bez końca, rozumiane 
przez nią doskonale, choć makaronizm polsko-ru- 
sld kw itną i w tych pogawędkach obfidM.

Wprawdzie sąsiad ów odwdzięczał się tylko 
starej pannie za jej przekonan i i n a  które była go­
towa przj-sięgać bodaj oiokrotnie, ze „kaiżdy stary 
kawaler, pachnie zrazami14, mimo to przyjaciółki 
babci Ted — a miatai ich legion — miotały nań 
za to- z, animuszem kamyczkami potęp enia

Srima , nadzbrucznńska Zosia44 śmiała się z nar 
danego jej tytułu serdecznie.

— Pes bresze witer nese — imukuęte, a ab-, 
darzając wszystkich „obywatelezuków44 w1 póęćo- 
fnilow êm comafnmiej pronr^niu niieukry wtanein by­
najmniej lekceważeniem, głosiła stale, że gdyby 
jej „Biłka“ pewiadała sto tysięcy rubli posagu, mu- 
śataby z miotłą w  ręku od rana'do nocy od­
pędzać od bramy wielbicieli 5ej kosmatych yyctzaę- 
kóvv i ,posagu,

Byłą zawołaną gosnodyma Jej kompoty, kon­
fitury, Jsonojrwy,-różnego rodzaju piąęaśzkfr  ̂ 'śu- 
ctorkf, zwłaszcza „papieskie44, posiadły z da­
wien dawna uft?!oną sławę.

Gciścinnią podejmowała wszystkich, w  myśl 
pcw t-airz- nego częstokroć przysłowia: Ne krasna 
chora uhłamy, ałe pyrohamy, choć jednocześnie 
nóc ołK-e jej było zda m fi: Kto skupyj, toj nie hłn- 
pyl, ą jak w  pouobijych we rurkach potrafiła zwią­
zać konec z końcem r -  było dej tajemnicą, zdol­
nościami zjś ękcwomicznemf i finiansowpimi me 
chwalłła) .się nigdy przed bliźnia®, chyba, że w|- 
błiźszej przyjaciółce zamknęła zbyt ciekaw© tt- 
steczka przysłowiem:

—- Nyclito ne znaje, jak kio obidaje!
Na turkot kół łub dźwięk dzwonków stawała 

uśmiechnięta na stopirach ganeczku, ałry w rotz- 
wą/ te ramiom' pochwycić przybysza, wofeijąc 
wesoło:

— Odńa sroka z plota, a druha na plit!
— A nie robimy kłooot'.?

. —- Mnie? Nigdy. Znac*e przecie modą zasadę: 
Czcnn cłfcatat bohata, tom rada. Oto pan marszałek 
zapowiedział sdę wczoraj, czekałam i zawiódł. Cóż 
rpbić. Obiędau pan kożuch, tepłe jebo słotu a...

— Zbankrutujesz whońcu na swej gościn­
ności*

—- Njd syrotota Boh z kały fc *mT
— Babch zawsze tak mocno wierzy? — za­

gadnął z kozia z ironią młodziej, aszek. który — 
i4k„ świeży maturzysta, wydostawszy się z pod 
opiekł kapelana — , musiał" być wofnomyślny 
i niewierzący w  przestarzałe „ziabobany*4.

— Ne do teue piut, ną każy ctel Boże zdaro- 
vie — arVałiła panna Tekla ku ogólnemu zaido 
boleniu świe&n przybyłej gre uadśkai i dodała po 
^ wili Już łagodniej

— Bez Bohr, ani do parcłtei!
— OJ, z babcią zadhlerać niebezpiecznie — 

V zudł maturzysta, chcąc udobruchać przezacaią 
starą pannę.

— Ne zoczypai hytta, bo howowa bida — przer­
wał* z uśmiechem. — Ja ytara jęptem j  trzymam 
%  -zawsze, przysłowia: Chlib, «4, jiż, a piaudu riż ! 

*
'Iw ano 1* babdą Tedą w  całem sąsiedztwie, 
właściwie ki ewnych tutaj nie posiadała; seg-

cc miała złoto anegdotyczLe dzieje swej gubenb'- 
znała wyśmienicie, posiadała przytem wyjątkowy 
tałepit gawędziarski, chętnie więc i często sjtędzar 
ńo w jej jasnym białym dworku długie gmłziny.

Staruszka sypała* przysłowiami pobiciem i ru- 
skiemi, zastosowaneml ooskouale do treści opo 
*iad«mia, a śmiech wesoły przedostawaj się przez 
okna dworku i ginął w  gąszczach bzów i; jaśmi­
nów lub w alei akacjowej, gdzie ui&młodsze po­
kolenie gości jieuBłasietfiije buszowało \/śród 
krzaków agrestu i porzeczek.

„Krasrda44, zdziwionjai hałasem, kładła pijkny, 
rozumny łeb na płocfe i pon^krwaia z cicha, „BU • 
ka4< strzygła sterc^ąoepni ostro w górę, .poszatpa- 
neir.i w  bratobójczych opasach w pshn światicu, 
uszami, skerowując ca chwilę bystry swój wzrok 
na drogę, czy jakiego „oby wal?lczukai* nie nad- 
nos- licho; gołębie przechylały główki, zaglądając 
Po przez gęsto ustawkmy wt oknach rząd wazo­
nów do wnętrza salmoiku, wszystko tchiięło przo­
d o w ą  uarmanią i wdzięk-cflo,

l  ak bywało latCu,...
W  zimie, gdy śnjeg i mróz utrudiiiały komu­

nikację i przerywały życie towarzyskie, w  dwor­
ku babć Teci mijały dnj; sennie, moiU>t&irfi!ią choć 
roboty nigdy jej nie zbrakło.

Skoro znałatzła wolną cnwilę czasu, zasiadała 
przy piecu w  wygodnym totem i — nałożywszy 
na nos okulary w grubej), rogowej oprawić — hat- 
+owała obrusy lub robiła szydełkom wzorzyste 
kapy - do m ejscpwego kościółka, którego pro­
boszcz niemal codziennie wprdał do niej na ka­
wusię z „papieskimi44 sucharkami, równe poczci­
wej, jak nudnej „Gazety Warszawskiej44.

Gdy usłyszała szczekani* „Bitki44, wypatry­
wała prztz ukrio przybysza, najczęściej okutaną 
w kożudi i chustki babę wie5ską, prz«±:5jającą się 
przez zaspy śnieżne po jakieś ziółka lab inny dło­
niowy środek dla chorego.

Rozpoczynaj* się gawęda otżywioiia o ślubie 
Parani, śmierci Jewdochy, oedeniu się „Ki^suli'1, 
kurach, wieprzkach; j!tp. prowadzana na .przen/anę 
w języku polskim i w- miejsoowem narzeczu ra- 
skem, pełnem chańakterystycsmych wyrażeń i 
zwrotów, , ' v ^

Co chwila obiory się o bfeJk śown' izaeDlo, 
jak świat saarc, a niezaprzeczęp-ę mądre zdanilai, 
których — niestety — nikt me sp'<sai, tradycja zaś 
miejscowa nie przechowała Ich w nieskażonej 
formie.

Z wczesną wiosną rozpoczynały się roboty 
w ogrodzie; babcia Tecią wydODjwała z roz­
maitych skrytek prawdziwe skarby w  ddałę na­
sion i cieszyła się już z góry warzywam, i kwia­
tami. których podziwiać tu może i zazdrościć nie 
omieszka całe sąsiedztwo.

Jowialny ksiądz Michai, człek — jat to mó­
wią — i do tańca j do różańca, pizekomwrzał' się 
z nią, grożąc przyir.roBLaiłP-, gradem i innemi ży- 
wioiow emi katastrotanri, w  zainian m  co nto do­
stawał zawiesistego kożuszka do podwieczorko­
wej kaiwy a i doskonałe sucharki „papieskie44 'A* 
stępowały w podobnydi dnach walki raekrwuwed 
zwykłe obwarztank*. dostarczane przez starego 
Siuks z sąsiedniego miasteczka.

— Cóż to, panik, Teklo, niełaska? — pytał 
z uśmłephem proboszcz.

— Sucharki skończyły się wczoraj; nfe rrhh 
łani czasu przygotować świeżych.

— Pomówimy o  tein przy koniesjwiałe, «  ka­
ra za kłamstwo będzie sfuga.

— Mógłby też kćjądz Michał zairoc wać się 
v*ażn a:szemi rzeczami. Ok Zośka Piotrów wy- 
choch,' m  mąż za Onufrego., znowa tracimy jedną 
duszę...

Ksiądz proboszcz spoważniał od razu, ,.ań 
smuiKu przewijał mu się pci poczciwej twarzy.

— Wiem, wiem. Cóż ja na to Powidze? Tłu­
maczyłem, prosiłem, grozhem. Nie I nie! Chcą na 
swoje iść koniecznie, a żaden „z  naszych44 me ' t*- 
fiał się ddewuzynie, więc przyjęła Onufrego.

Niewyczerpana w poraysfecfi mm® 
stuknąwszy się palcem po czułe, co śwśudczyło 
niezbicie, iż nowta a doora mr<J zrodziła ie w  jej 
głowie, pizerwałr mikzcni^

— Ja z nią i&scsze pogfldaim... mt tatro zapro. 
siłaiii PioJwwą do siebie, przyjdzie { A-aSka. 
Dziewczyna, jak latnta, mćżóby więc Stotan ma,- 
szałkawsldej? '

-— OJ, to to ! Tak htęd&e natfef ei.,

Zapominali o  nieporozumienia chwlkuwem; 
zrtiztą nie, trwałe ono nigdy długo, zastępow i/ 
je niebawem zgóda i harmonia. Wszak panna! 
Tekla i ksiądz Micha' od ćwierć wieku sąsua-dowae 
ii przez płot i niewyobrażali wprost sob e dłuższći 
rozłąki.

Nastąpifai cna z wyższej woJi w  lat ki lica pó- 
niej, że babcia Teciai kwiatami co wnjsnę stroiła 
mogiłę poczciwego proboszcza, i atitjąc z jego na­
stępcą w miarę sił i możności, p ^ t ję  w  kąt gu- 
bernji zasuniętą, przęd wrogim zatewerr prawo- 
siatwia.

(Dok. nast.l

Z estrady koncertowej.
(Wieczór kameralny-sonatowy w JKom .nu- 

zycznem44. — Rtychterówna. — Km cert „I umi44).
O kopo uszku świata muzycznego polskiego, 

muzyce kameralnej móvd{ uo.egłej środy poapi- 
sany aa wieczorze .JKioia muzycznego44 vr Kasy­
nie mitjskiem.Aż wstyci, źę tai najpiękniejsza) ga­
łąź muzyki jest u nas w takiem zaniedbaniu! — 
Mie-hny nadziąię że kledyć będlzie leipiej, a takicm 
zapoczątkowaniem lepszej doby był tn właśhie 
środowy wieczór na którym p. Jadwga tlisne- 
ró^uiŁ z p, drem Ste*ubergerem odegrała sonaty 
skrzypcowe Mozarta (F dur) i Beeuiovena (a- 
inoh. op. 23) Lwoje tych młodych łudzi, mu­
zykowało tak piękn e, żo nic chciało się po prostu 
opuszczać saił i ubolewało się nad tymi, co nic 
przyszli...

.W dwa dni później znana recy tatorka p. Ry- 
chterówna ściągnęła bczną puoliczuośćl do sali. 
gałic. Towarzystwa muzycznego. Jej sposób der 
Kłamaoii recyta ‘tania moż^ się podobać lub nie, 
widocznie ma jednak we Lwowie w-ełu zwolen­
ników.

.jLutnlaT przypomniała się po dłuższej przer­
wie, wykonując dzieło, którem ongi, dawno, da*- 
wito , tejnJ odnos ła we Lwowie wielkie sukcesy. 
„Piesi p  dzwonie44, kompozycja niedawne ^mar* 
łego nt^tófa muzykóy’ AiaKsa Brueha jest j^dnera 
ż^natiłepśzyi^i dzieł chóralnych niejnieckicn i nta 
ustępy rzeczywiście wspai a-le. Wiemy, żei ze- 
spuły chói atne są teraz o wieje słabsze i gorsze, 
niż niegdyś a i zamilowairtłe do śpiewu chóral­
nego, które u oas ongi przetważało, teraz bardzo 
osłabło. To też i „Lutnia;44 nią mogła się zdobyć 
na taicie zastępy, jak przed laty trzydziestu,’ ua 
każdy sposób jednak przyznać trzeba, że wyko­
nanie było w  obecnych waryrkich racz w ie do­
brą a usilna pęaca o jr . Sołtysa; któiy w tym 

wipadku zastąpi właściwego dyrygenta „Lu- 
tal“, sw11 ®o syna, wydała dtx konałe owoce. — 
Były nawet ustępy tak silne, że zapominało się 
a niedtamagantach, zwłaszcza aa punkcie głosów 
męskich niezbyt licznych.

To też całk-em słusznie prezes „Lutni41 dr. 
Cierny w  przemowie swej ne estradzie podniósł 
zasługi dyr. Sołtysa, który od ćwlrćwtęcza stoi 
na czełe najpoważniejszej instytuciii muzycznej a 
tern samem m  czele ruchu muzycznego 
w naszem nrV>śde j którego całe życią poświęca­
ne było tylko dobru i rozwojowi muzyki. Pomimo 
rozbieżnych cza>em poglądów, musi każdy mu­
zyk pocnyilć z czcią czoło przed mjczcjgudniej- 
szym i natbardziej zasłużonym muzskiem kreso- 
wegc miasta i przj'łącz;ć się do owacji, która 
dyr. Sołtysowi urządziła „Lutnia*4, miaitując gó 
przytem owym czJotk^iręWtfśydełem.

Kwartet soliowy był tym i-aem daleko lep;ed 
duurwry, a  głosy pp. Grewiawej, Szotarskiej i 
urof. Niżmikrwsitiego łączyły się w  piękny 
dźwięk ogólny. Glos tenorowy p. Miasia zależał 
pole i był słabszą stroną ehsamWu. Gdyby u soli­
stek dykcja była trochę wyraźnieOszii nieby me 
szko&ziło; piękność ich głosu byłaby przez to 
podniesioną. Jak inteł?gentnię śpiewał i frazował 
prtrf. Niżankowski, którego glos jest najlepszym 
doraJem dobroci Wi^zkołenśat Ork_«stra. kton. 
w dzieł* Brncbft ma ty * o  nriejzcsmi, ważniejsza 
rołę sprawiata się dobrnę, a caioś pomimo da  
giego trwania, obfitowała w  fyłe dekawyci 
Szczegółów, że zupeWe nie nitżyfc Piękna pogocŁ. 
byta, zdają się powodem, że publiczności pfe 
było wiele, ale ci co  urzjiszlL z pewnością nfe ża- 
łowąff.

E. Wałtec.
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(Sprawozdanie Rady zawiadewczej, odczytane przez prezydenta p. Ludwika Winiarza nawainem zgromadzeniu w d. 22. marca 1921).

Rok ubiegły byt dla naszej instytucji rokiem I innymi Bankami rozległą, działalność gospodar-
■ I ! « !  J ----------1_ * - - 1 - t . j *■  , ---------------------------- . 1 . ^     — *- - i  L  «    J l  .Jubileuszowym, zamykającym jej dwudziestoletnią 

' działalność. Dnia bowiem 9. października 192C v. 
' U p łyn ęło  la t  20 od założenia Kasy pożyczkowej 
we Lwowie, przemianowanej w r. 1902 na galicyjską 
Kasę Zaliczkową, a w lipcu 1910 r. przekształconej 
na Ziemski Bana kredytowy.

Dziś oceniając wyniki 20-)etniej pracy, możemy 
śmiało stwierdzić, że instytucja nasza stworzyła sobie 
i utrwaliła silny fundament finansowy, przyczem 
potrafiła zespolić u siebie i około siebie zastęp oby­
wateli najlepszej woli, przejętych myślą służenia tej 
Instytucji, a przy jej pomucy każdej dobrej sprawie, 
oraz współdziałania wszelkimi siłami przy odbudowie 
naszego przemysłu, handlu i uzdrowieniu stosanków 
finansowych.

Mając warunki stworzone dotyczasową pracą, 
możemy śmiało spoglądać' w przyszłość 1 stanąć w 
szeregu poważnych instytucji finansowych, w pracy 
około podźwignięcia gospodarstwa w odbudowjjącein 
się Państwie Polskiem.

Kapitał akcyjny Banku, który z końcem ro- 
ku 1919 wynosił 20,000.000 K powiększyliśmy 
w tym roku dwukrotnie, a to na podstawie 
uchwały Walnego Zgromadzenia akcjonarjuszów z dnia 
27. grudnia 1919 r., na kwotę 50,000.000 K czyli
35,000.000 Mb. a wkrótce później na podstawie 
uchwały Walnego Zgromadzenia akcjonarjuszów z dnia 
22. grudnia 1920 r. i uzyskanego zezwolenia Mini­
sterstwa Skarbu na kwotę 105,000.000 Mk.

Pierwsza subskrypcja do kwoty 35,000.000 
Mk. została pokrytą i pełnowpłaconą w 
dwóch tygodniach po jej rozpisaniu. Orngz 
subskrypcja, podwyższająca kapitał akcyjny do kwoty
105.000 000 Mk. została rozpisaną w 2 serjach po 
35 000.000 Mk. Tennin subskrypcji na pierwszą 
serję w kwocie 35,000.000 Mk. upłynął z dniem 15. 
marca b. r., a wynik jej nazwać można W ięce j 
niż pomyślnym, gdvż wszystkie akcye z tej seri. 
zoatały rozebrane i pełne wpłacone, a nawet 
mamy już bardzo poważną ilość zgłoszeń na akcje dru­
giej serii, którą rozpisujemy obecnie z dniem 1. kwie­
tnia 1921 r. a której powadzenie wobec tego jest 
najznpetniej zapewnione. W ten sposób uzyskaliśmy dla 
naszej Instytucji kapitał, który umożliwi nam jeszcze 
w większej mierze niż dotychczas zaspokajać zdrowe 
i solidne potrzeby finansowe naszego społeczeństwa.

Równocześnie z wzrostem kapitału akcyjeago, 
wzrósł także Fundusz rezerwowy Ziemskie* 
go Banku kredytowego, który wynosił z końcem 
r. 1920 kwotę Mk. 10,049.686 85 f. czyli 28 6 8 %  
kapitału akcyjnego, w roku zaś bieżącym wskutek 
rozpisanej subskrypcji i wpłaconego agia od pierwszej 
serji nowych akcji zwiększył się o dalszą jnmę
18.275.000 Mk. Po przeprowadzeniu subskrypcji dru­
giej seiji zwiększą się fundusze rezerwowe znów o 
dalszą kwotę 18,275.000 Mk., gdy zaś Walne Zgro­
madzenie przyjmie WRibski Pady Zawiad iwczej w 
przedmiocie rozdziału czystego zysku i uchwali dota­
cję funduszów tych o dalszą kwotę Mk. 1,959.87180 f. 
rezerwy Banku dojdą do,łącznej cyfry prze­
szło 48 miljonów marek polskich a zatem 
wynosić będą około 48% całego kapitału 
akcyjnego.

W miarę rozwoju mysieliśmy tąkże pomyśleć o 
założeniu O d d z ia ł  iw.

Wszystkie Oddziały Naszego Banku 
rozwijają się bardzo pomyślnie.

Oddział w Krakowie zdobył sobie bardzo wy­
bitne miejsce wśród instytucji finansowych krakow­
skich, a oddz.ał nasz w Warszawie założony do­
piero 1. lipca 1920 r. od pierwszej chwili zajął 
tamże silne stanowisko 1 zdobył sobie już dziś po­
ważną klientelę, oraz stworzył dla siebie baruzo roz- 
lęgły zakres działania

Również oddział nasz w L u b lin ie  rozwija się 
bardzo pomyślnie.

Z Konęem roku otworzyliśmy po przełamaniu 
przeróżnych trrdności Oddział w Gdańsku, który 
takie rokuje jak najlepsze nadzieje.

W najbliższej przeszłości przystąpimy do tworze­
nia oddziałów w Bydgoszczy, Krośnie, Koło-' 
myji i Przemyślu.

Wiemy swojej ̂ tradycii Bank nasz jak w ponrze- 
dnim. tak i w ostatnim roku nie ograniczał się- 
tylko na załatwianiu czynności bieżących, lecz roz­
wijał gorliwie, bądźto sam, bądżto wspólnie z.

czą na wszystkich polach przemysłu i handlu.
Mimo zastoju r.a targu papierów lokacyjnych, 

jtzwmiijącego zbyt listów zastawnych, oraz mimo 
przesileń wojennych, przez jakie kraj w letnich mie­
siącach przechodził, nietylko nie przerwaliśmy w 
ubiegłym roku udzielania kredytów hipotecznych, ale 
przeciwnie w porównaniu z rokiem !919-tvm dział 
ten szerzej rozwinęliśmy.

Ogólny stan pożyczek hipotecznych 
wynosi z kor:,' -i roku 1919 . Mk. 13,020 168’—  
w roku 1920 spłacono . . .  r 625.181*14

pozostałoś c i  j 2 r3Q2 986'86 
a gdy w r. 1920 udzielono58 n; . 
wych pożyczek hipotecznych na 
łączną kwotę K. S,692.000 czyli ,  6,084.400*"
przeto sun z koncern r. 1920 
wynosił łączną kwotę . . . .  Mk. 18,479.386 86 
zwiększył się zatem w porównaniu ze stanem w r. 
1919 o kwotę 5,459 218 .Ml;. 86 fen. Dłużnicy za­
legali z końcem . roku z ratami hipotecznemi w łą­
cznej kwocie 1,348.931 Mk. 57 f. w porównaniu 
tedy z rokiem poprzednim mniej o 227,457 Mk. 74 f.

L isty  zastawne. Giełdowy kurs naszych 
4 % %  listów zastawnych wynosił w dniu 31. gru­
dnia 1920 r. podług ceduły lwowskiej 100%  warto­
ści nominalnej.

Portfel wekslowy. Banku wykazuje z koń­
cem roku 100,086.119 Mk. 73 f. wzrósł przeto w 
porównaniu z rokiem 1919-tym o 78,478.935 Mk. 
83 fen. czyli prawie pięciokrotnie.

Odsetki wekslowe, łącznie z odsetkami oc. 
kredytów otwaitych wynoszfl 8,712.898 Mk. 48 f.

Prowizje z interesów bankowych przy­
niosły 9.170.3U7 Mk. 31 f.

Stan wkładek na książeczkach wkładkowych 
i aa facburk. bieżących wync&ł łącznie 296,920.345 
Mk. 27 f,

Oddział parctlucyjtiy n a s z ło  Banku, dzia­
łający n« podstawie upoważnienia Głównego Urzędu 
Ziemskiego mocą którego Baatt nasz ma prawo prze­
prowadzenia parcelacji większych majątków ziemskich 
bez osobnego zezwolenia, objął w roku sprawozda­
wczym do parcelacji 29.742 morgów wyłącznie we 
wschodniej Małopoisce. Z tego przypada 27.980 
morgów na parcelację komisową, objętą na podsta­
wie umów z właścicielami majątków, a 1.762 mor­
gów na majątki, nad których parcelacją objęliśmy 
jedynie kontrolę za zezwoleniem okręgowego Urzędu 
Ziemskiego. Kupowania majątków celem parcelacji 
na własny rachunek, nie podejmowaliśmy dotychczas 
wcale. Z objętych do parcelacji majątków, rozsprze- 
daliśmy w r. 1920 z powodu paromiesięcznej przer­
wy letniej, wywołanej inwazją bolszewicką, jedynie 
8.640 morgów, reszta 21.102 morgów została do 
rozsprzedaży na rok 1921, została już w pierwszych 
miesiącach obecnego roku w znacznej części roz- 
sprzedana. Parcelację przeprowadziliśmy prze­
ważnie między osadników z zachodnich po­
wiatów Małopolski i z dawnego Królestwa 
polskiego. W ciągu roku 1920-go zgłosiło się do 
nas przeszło 2.000 osadników z zachodniej Małopol­
ski, nie licząc parcelantów miejscowych.

Oddział chmielowy naszego Banku, powstały 
z przekształcenia zorganizowanej w poprzednim rokn 
„bpółki dla hanciu chm ielen i", zdobył sobie już w 
drugim roku działalności, dominujące stanowisko na 
polu handin chmielem. Gdy w kampanji 1919/20 
ogólny obrót wynosił zaledwie kilka miljonów Mk, 
wzmógł się ten obiót w nieukończonej jeszcze kotn- 
panji roku 1920/21 już do pięciokrotnej wysokości. 
Oddział rozszerzył swoją działalność handlową nie­
tylko na chmiel, lecz wogóh na wszelkie artykuły 
dla przemysłu browarniczego potrzebne.

Kasa kredytowa założona w r. 1911 wsoie- 
rająca kredytem drobny handel, przemysł i rolnictwo 
wyaazała dalszy normalny wzrost.

Galicyjska Spółka drzewna założona przez 
nas w r. 1917 rozwiia się dalej nadzwyczaj po­
myślnie i zajęła w produkcji dizewnej n*aszćgo kraju 
poważne stanowisko. W roku ubiegłym zakupiła 
Spół«a dalsze znaczne obszary leśne 4o eksploatacji, 
tak że rozporządz* obecnie łączną masą drzewną 
przeszło 600.000 ma. Sieć kolej! wązkotorowych w
kompleksach leśnych Spółki wynosi jnż przeszło 70
kim. co również sprawność jej znacznie potęguje, j mularze dla snółek i banków it<|.

Spółka ta dostarczyła kolejom naszym w roku ubie­
głym 150 tysięcy podkładów kolejowych.

„O ik e s “ . Założona i sfinansowana przez nas 
wspólnie z Polskim Bankiem Przemysłowym Spółka 
akcyjna dla przemysłu drzewnego ,Oiuos“ rozwi a 
się w dalszym tiągu nader pomyślnie i przystępuje 
w najbliższym czasie do powiększenia swego kapitału 
zakładowego z 60. mijonów na 100 miljonów Mk.

„F o ls k a  Nafta". Również ze wszech miar 
dodatnie wyniki wykazuje Spółka ak yjna „Polska 
nafta", także przez nas wspólnie z Polskim Bankiem 
Przemysłowym finansowana, która za rek ubię ły 
wypłaciła akcjonarjuszom 15 prc. dywide.dy i po­
większa obecnie kapitał akcyjny na 250 miljonow 
marek.

„Sortolin". Spółka z ograniczoną odpowie­
dzialnością, stosownie do swego przeznaczenia zorga­
nizowała w kraju zbiórkę szmat i odpadków papieru, 
pozyskując ten cenny surowiec dla rodz mej produkcji. 
Ogólna ilość zebranego w r. ubiegłym surowca wy­
nosiła 94 wagonów. Spółka ta ma dla nas tern wyż­
sze znaczenc wobec tego, iż wspóln e z Bankiem 
Przemysłowym i konsorcjum prywatnem przystępu*- 
jemy do odbuaowy fabryki papieru ćygaretowego 
Weisera w Sasowie. Fabryka ta zniszczona częściowo 
podczas wojny da się wkrótce —  wedle zdania 
znawców —  uruchomić i w ruch puścić.

„Export“ —  „Import" Spóika z ogr. odp. 
objawia wielką ruchliwość dzięki której, przy facho- 
wem kierownictwie wykaże niewątpliwie znaczny 
zysk, mimo wielkich kosztów ewakuacji, poniesionych 
z powodu grożącej inwazji bolszewickiej w lipcu i 
sierpem u. r.

„Towarzystwo budowy dróg". W r. ubie­
głym powołaliśmy też napowrot do życia ŁTowarzy- 
stwo budowy dróg44, Spółkę z ógr. por. za’o oną w 
r. 1912, która z powodu wypadków wojennych i za 
rekwirowańia przez wojska anstr. cęiego taboru, 
przejściowo działalność swą przerwań bpólka ii 
zorganizowała napowrót eksploatację 3 kamienioło­
mów w różnych stronach wschodniej Małopoiski a 
wyposażona w fachowe kierownictwo zajmuje się do­
stawą szutru i kamieni brukowych dla miast, powia­
tów, gmin i zarządów Rolejowych. Nadto podejmuje 
się bndowy dróg na rachunek otcy.

„Szatnia". Wspólnie z P- T. H. w Krakowie 
objęliśmy sfinansowanie Małopolskie ;o Zakładu odzie­
żowego, przekształcając go na Towarzystwo akcyjne 
pod firmą .Szatnia*. Z nowych przedsiębiorstw, przez 
Bank nasz bądżto samoistnie, bądź też wspólnie z 
innymi Bankami finansowanych, wymieniamy ptzedt- 
wszystkiem założoną z naszej inicjatywy, a finanso­
waną przez nas wspólnie z Polskim Bankiem Prze­
mysłowym.

„Warszawską Spótkę akcyjną budowy 
parowozów", która z pierwotnych 16,000 000 Mk 
w r. 1920 podwyższyła swó1 kapitał akcyjny na
30,000.000 Mk. a w -r. bieżącym już na 50,000 000 
Mk. i ożywioną swą działalnością, polegającą na wy­
puszczaniu ze swoi.h coraz większych warsziatów. 
co 14 dni naprawionego parowozu, zaradza olbrzy­
mim na tem polu potrzebom kolejnictwa polskiego

Wspólrie z Bankiem Przemysłowym i Akcyjnym 
Bankiem Związkowym we Lwowie założyliśmy Towa­
rzystwo akcyjne Fabryki porcelany w Ćmielo­
wie, z kapitałem 30,0u0.000 mkp*. z którego Bank 
nasz objął 6,090 000 mkp.

„Biblioteka polskfa% Wspólnie z grnpą ka­
pitalistów prywatnych i Bankiem Kredytowym w War- 
szawie stworzyliśmy i finansujemy Ir fctytni wydawni- 
czy „Biblioteka Polska41, Towarzystwo akcyjne z sie­
dzibą w Warszawie, z kapitałem 15,000.000 mkp»| 
z kiórega Bank nasz objął połowę Spółka nabył* - 
z rąk nlemieck ch największe w b. zaborze pruskim! 
zakłady graficzne w Bydgoszczy „GrPnaueirscbe Buch*1 
druckere? Richard Krahl44. Zakł dy te mieszczące si? 
we własnych olbrzymich budynkach fabrycznych 
a zaw erające prócz 21 maszyn drukarskich, płaskie1' 
i rotacyjnych, kompletną introIigałornię i li togi af'?* I 
nabytą wraz z przeszłe 30 wagonami papie.-u za 
niespełna 7,000.000 mkp. a następnie skompletowali0 
je i znacznie rozszerzono. W chwili objęcia, zakład^ ■ 
zhajdyWaty się w pełnym ruchu, tak' że nie wstrzy'1 
mano zupełnie biegi; robót. Wykcnywują one 0 Decn‘e ‘ 
z poważnym zyskiem dla drukami wielkie zamówić- < 
ma na formularze dla władz i urzęduw, akcie i tf4

ypólW
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nabywa wyiączus prawo druku dziel caiego szeregu 
powag literackich i naukowych, u druk odnośnych 
dział jest w tokn Spółka przygotowuje na przyszły 
sezon cały szereg podręczników szkolnych. Spółka 
rokuje bard&o wi _k e powodzenie.

„Automotor". Założona w r. 1917, Spółka 
z ogr odp. „Motor" przekształciła się w r. 1920 na 
Towarzystwo akcyjne „Automotor" przez nas finan­
sowane, z kapitałem 10 milionów marek polskich. 
Towarzystwo to objęło obszerne warstaty automobi­
lowe I skłidy spółki we Lwowie i Krakowie, a obe­
cnie urządza wspólnie z Polskim Bankiem Przemy­
słowym, przy poparcin znanej fabryki automob li 
w S eyer fabrykę motorów pod Krakowem, w bu­
dynkach na ten cel wraz z torem przemysłowym 
naoytycn.

,01kusz-Wolbrom“ Wspólnie z Polskim 
Bankiem Przemysłowym przystępujemy do utwór: e- 
nia Towarzystwa akcyjnego ,OlKusz-Wolbrom“ , które 
nabyło od dotychczasowego właściciela fabrykę na­
czyń emaliowanych w O kuszu i fabrykę kauczuku 
w Wolbiomiu, a subskrypcja na odnośne akcje, zo­
stanie rozpisaną w najbliższym czas a. Wspólnie ze 
światową firmą spedycyjną ScheakerS Co, we Wiedniu, 
zakładamy w Polsce Towarzystwo transportowe pod 
firmą:

„Towarzystwo spedycyjne dla trans 
portu m ędzynarodowego Schenker i Ska,
któ.e rozpocznie swoją działalność w najbliższym 
czasie.

Z innych przedsiębiorstw, przez Bank nasz fi­
nansowanych wym enić naeży:

„Birczańską Spółkę przemysłową f bu­
dowlaną, Spółkę z.ogr. ćdpow

„Gródecką parową fabrykę cegieł i da* 
chÓwek“ Spółkę z ogr. odpow. w Gródku Jagiellon- 
slt m, Towar ystwo akcyjne.

„Fabrykę kapeluszy w Myślenicach", 
Spółkę akcyjną z kapitałem 12 milonów marek. 
Fabryka jest w pełnym ruchu i zostanie rozszerzoną.

„Fabrykę wyrobów ceramicznych w Ry- 
bitwach koło Krakowa*/, Spó.kę akcyjną z kapi­
tałem 10,000.000 mk., następnie

„Łagiewnicką i płaszowską parową fa­
brykę cegieł i dachówek", następnie.

„Fabrykę wyrobów metalowych Gore- 
CKi, Kucharski I Ska", Towarzystwo akcyjne 
w Krakowie. Spółka hodowców drobiu „Jajo" w Kra­
kowie, „Syndykat jajczarski" wspólnie z Ban­
kiem Przemysłowym i Bankiem Mjłopolsk m.

Ponadto finansujemy cały szereg firm handlo­
wych i przemysłowych i różne pomniejsze spółki, 
które się lozwijają pomyślnie.

„ O r b is " .  Założone przez nas na podstawie 
koncesji, udzielonej nam przez Ministerstwo spraw 
wewnę.rznych. .Polskie biuro podróżnicze Orbis", 
spółka z ogr. odp. ma na celu ułatwienie ruchu pa­
saż. rsbiego w Polsce 1 do Polski z uwzględni niem 
ruchu zagranicznego i morskiego. Biuro to pragnie­
my oprzeć na wzorach podobnych przedsiębiorstw 
zagranicznych jak T. Cork et Cle, Brown et Co, 
Nordisu i inne. W myśl umowy zawartej z Mini­
sterstwem kolejowem uzyskał .Orbis" prawo sprze­
daży biletów kolejowych w całe] Polsce poza obrę­
bem dworców kolejowych, sprzedawanie zagranicą 
biletów kolejowych do Polski oraz wydawanie blłe- 
tów własnego nakładu. Biura „Orbisu" otrzymały 
również uprawnienia urzędowych kas kolejowych 
przy ekspedycji bagażu. Spółka tą będzie mjafa 
Drawo zakładania filii w calem Państwie zagranicą, 
do których zorganizowania już obecnie przystępuje 
1 stanie się niewątpliwie dla publicznośdi wielce po- 
iyteczną i przyczyni się wielce do wzmorzenia ruchu 
turystycznego do Polrkl.

W Warszawie przystępujemy wspólnie z innymi' 
Bankami i kapitalistami prywatnymi do utworzenia: 
1) Miedzy innems Spółki akcyjnej dla wyrobu 
Auiogmu i Gazu „Dessous". oraz Spółki akcyjnej 
„Kruszec" prowadzącej na wielką skalę handel 
Żelaza.

Koszta administracji* Jak wszędzie tak 
i u nas w tym 'Oku wzrosły znacznie wydatki ad­
ministracyjne, wynoszące obecnie 2,593.900 mk. 34 f. 
(w r. 1 9 1 9, K 651.953'48), oraz pozycja p la c  
®kp. 272.278 63 f. (w. r. 1919, K 666.083 93). 
Wzrost ten jest zupełnie naturalnym wobec wiado 
teego powszechnie wzrostu drożyzny, a także wobec 
tego, że cyfry powyższe obejmują wydatki t tkże 
Wszystkich filji Banko.

F u n d u sz  emerytalny fnnkaonarjuszów Banku 
tesilony w ciągu roku sprawozdawczego klłkakrotnemi 
.dotacjami ze strony Banku wynosił z dniem 31. gru­
dnia 1920 r. kr-otę 2,313 400 mp., a nie miał żad- 
tych dotychczas wydatków dzięki temu, że wszyscy

funkcjonariusze Banku są ludźmi w sile wieku i ża­
den z nich nie przeszedł na emeryturę.

Po uwzględnieniu przez Walne Zgromadzenie 
wniosków Rady Zawiadowczej w sprawie dalszej 
dotacji tego funduszu, stan jego wynosić będzie 
2,8,3.400 mn.,

Zestawione przez Dyrekcję zamknięcie rachun­
ków za rok 1 y20, wyuazuje czysty zysk w kwocie 
9,759.095 mp. 20 fen.

„ P t  aga‘ ‘- Zawarty przez nas w r. 1917 sto­
sunek finansowy z Praskim Bankiem Kredytowym 
i Agrarni Banka w Pradze rozwiązaliśmy w r. 1920, 
ze względu na zmienione sto unH polityczne w spo­
sób dla obu stron lojalny i korzystny. Przy lej spo­
sobności objęliśmy likwidację Oddziału Praskiego 
Banku Kredytowego we Lwowie i nabyliśmy pod 
korzystnymi warunkami na własność piękny gmach 
na rogu ul. Jagiellońskiej i Legjonów we Lwowie, 
w którym mieściła się Fil ja Praskiego Banau Ktedy- 
towego, wraz z calem wewnętrzpem urządzeniem. Po 
przeprowadzeniu pewnych potrzebnych adaptacji, prze­
niesiemy się do nowego gmachu, zaś w naszym do­
tychczasowym domu przy ul. Trzeciego Maja L 5, 
znajdą pomieszczenie niektóre nasze Oddziały i finan­
sowane przez nas spółki.

Jak już na wstępie wspomnieliśmy, był rok 
ubiegły, rokiem jubileuszowym Banku, a zarazem 
naszych Dyrektorów założycieli pp. dra Ernesta 
Adama i dra Maksymiliana Liptaya. Wierni tradycji 
serdecznego stosunku pauującego w naszej instytucji 
mię Izy gronem urzędników a członkami Dyrekcji 
urzędnicy nast wystąpili.z samorzu*ną m/ślą uczcze­
nia zasług dyrektorów pp. dra Ernesta Adama i dra 
Maksymiliana Liptaya przez utworzenie odpowiedniej 
fundacji ich imieniem. Niezależnie od tego Rada 
Zawiadowcza na posiedzeniu z dnia 8. paźdzlernisa 
1920 r. uchwaliła z okazji iubileuszu przeznaczyć 
l,0u0 000 mp. na fundusz opieki nad sierotami wo­
jennymi, 500,oOC mp na zasilenie furduszu emery­
talnego, a 500.000 mp. na remuneracje juDiieuszowe 
dla urzędników Banku w miarę lat służby. Ponadto 
w uznaniu wyjątkowych zasług założycieli Banku, 
dra Ernesta Adama i dra itaakśymiliana Liptaya, 
uchwaliła Rada Zawiadowcza umieścić ich portrety 
w sali posiedzeń Rady.

U M i  prc$a!tei-IMie v Mule l  i
Dnia 17. marca b. r. odbyło się w Powsze­

chnym Banku Kredytowym we Lwowie konsty­
tuujące Walne Zgromadzenie akcionarjuszy tej 
nowej spółki akcyjnej, której zawiązkiem była 
spółfrd „len* stow. z o. p. w Krakowie, a która 
buduje obecnie w najbardziej nowoczesne urzą­
dzenia zaopatrzoną przędzalnię w Krośnie.

Na Wafiem Zgromadzeniu stwierdzono 
wpłatę pełnego kapitału zakładowego w kwocie 
Mk. 35,000.000 i wybrano Radę Nadzorczą, do 
której weszli: p. Władysław Długosz jako pre­
zes, pp. Stanisław hr. Mycielski i Ludwik hr 
Koziebrodzki jako wice-prezesi, zaś pp. Jakób 
Bojko poseł i wice-marszałek Sejmu, Dr. Marjan 
Boziewicz dyrektor Banku Hipotecznego, Wła­
dysław Dunka de Sajo przemysłowiec, Dr, Sta 
nisław Garfein-Garski dyrektor Powszechnego 
Banku Kredytowego we Lwowie, Walerjan Sta 
wiarąki p zemysłowiec i Maijan Turski dyrektor 
Akcyjnego Banku Związkowego.

Członkami Komisji rewizyjnej wybrano pp. 
Dr. H. Groyeckiego, ftudolfa Kozłowskiego i 
Adama Samutusa, zaś ich zastępcami pp. Dr. 
Bronisława Haupta i Augusta Sochora. Dyrekto­

rem nowej spółki ustanowiono p. Józefa Pel- 
czarshiego dotychczasowego dyrektora Stowa­
rzyszenia „Len" w Krakowie.

Jakkolwiek kapitał Towarzystwa okazuje się 
narazie wystarczającym, to jednak licząc się ze 
wzmożoftymi kos tami budowy i produkcji u- 
cnwalono upoważnić Radę Nadzorczą do uzy­
skania zezwolenia rządowego na podwyżkę ka­
pitału na Mk. 75,000.000.

Nowa ta piacówka przemysłowa ma zaka­
zem wielkie znaczenie dla rolnictwa, gdyż opie­
ra się na rodzimej produkcji lnu i jest nieza­
wisłą od surowca zagranicznego. Drobn rolnicy 
producenci lnu są też w znacznej części akcjo- 
narjuszami nowej spółki

KOMUNIKAT.
Na 3  p o s a g i p o  tt.OOti Mk. dla sierot po Brzy 

należnych dc jednegc z miast i miasteczeic o. Galicji 
prócz Lwowa i Krakowa ogłasza konkurs T -m -zasow y  
Wydział samorządowy w e Lwowie z terminem do kcń:j» 
kr etnia, do przegiąanięciŁ w Magistratach i Urzędach 
gminnych miast i miasteczek dawnei Galicji

c s  n i m  m m

no Mcid i 31. M a łl
Prenumerata miesięczna „Kurjer? Lwowskie 
go* we Lwowie, wynosi bez dostawy, do od 
bierania w aonfjnistracjj „Kuriera Lwowskiego", 
biurach dzienników i trafikach . . .  105 marek.
Z odnoszeniem do domu 115 marek.
Z przesyłką pocztową w całej Polsce 120 marek. 
Za granicą........................................., 1 6 0  marek.

Numer pojedyńozy „Kuriera Lwowskiego" 
we Lwowie i na prowincji

5 marek.
Celem uregulowani nakładu upraszamji o 

najrychlejsze oanowłen'e przedpłaty.

S9ADF.SIANL
fZ% rubrykę tę reua. cjs  nie bierze odpowiedzialności',.

D r. S. MIKOŁAJSKI!
ul. dniadeekleh *• Cl. p. ord. od, godz S-S 

popol. w ehopobaeA wewn. i chor, dzieci.

HMlSli \ M  Dr. Jakób O w iń sk i
Pracownia Dentwetyczno-Teolinkazna

ul. Halioka 21. 101

Gumowe artykuły Francuskie
p ,C „  „ A lb a tł Lwów, lilHij 21.
u a a a  w u  ia » ■  - i i  PENSJONATIWONICZ ,,Z0FJÓWKA“
SOT otwarty od  15 . maja "'U Ę

I Zgłoszenia przyjmuje KLARA STUDENCKA 
Zakopane, ul. Chałubińskiego. 8760

Program Świąteczny w „CHIMERZE4 ul. Akademicka G.
Od 27. b. m. olbrzymi dramat salonowy w 4 wielkich aktach p. t 
■ y  W  r t T P E T  W  głównych rolach:

u  i — < . - I Ł  L r i b j u  Gunnar Tolnaes i Llia Kobzen. 

A R C Y D ZIEŁO  FILM OW E a MIĄ M A T  *^Bj[

i m  m
| Od Ś w iąt W ielkiej N ocy w k in o te a trz e  LEW
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OGŁOSZENIA.
ŚWIĄTECZNY PROGRAM w Marysieńce i Koperniku.

PR EMIERA k i m e d j H ^ l a i ł t . y ,  g l c ś n c g o  a u t o r a  f r a i i r n s k i r g o  
R o u m a l d a  T r . » , a n i »  R e i u a r d a  w  O  a k t a « h

K A W IA R E N K A
MAKS LENOERW  glowndj roli niezrównany artysta

 ulubieniec p u b l i c z n o ś c i -------
Komedia ta zawiera m.ióstwo nowych ep izodów  tryskających taką werwą i tąir ni humorem, że rozśmieszyć

zdoła najbardziej żółciowego pesymistę.

Nauka i wychowanie.
W . ieczorne kursa han­

dlowe dla osób doro­
słych (pań i panów) pod kie- 
runici< .n dra Petyniaka-8aiie-; 
ckiego, proi akaderoji handl. 
Nowy kurs 1. kwietnia, Po 
kursie egzamiu w akademji 
handl,
codziennie, Franciszkańska 9.

3677

jŁjjr a m ie n łe  młyńskie,
,.fi Kasonr. Perlaki.

wai
ee Kaspry, Perlaki, Tur­

biny, Motory wszelkiego ro­
dzaju, Lokom.bite, Gatry,
poleca: »P1L0T«, Lwów
Batorego 4. 3614

Mleka większą ilość po­
szukuję. Mleczarnia

dworska Sozołowsk', 
Wpisy od godz. 6-tej27, Lwów.

Posady i prace.

M&szczelarz obzn ljomio- 
■ ny z hodowlą drzew 
owocowych i robotami sto 
larskiemi, na ordynarję, po­
szukuje posady. Zgłoszenia 
do admimstr. pod *J. K.«.

i710

■UBaszynista ■> monter
■”  znający maszyny, mo­
tory, narzędzia rolniczo, za 
ordynarję pos-ukuje posady. 
Bilińskich Ul, dozorca domu.

3/16

Na t y c h m ia s t  potrzebny
bubuchalter rutynowany 

Zgłaszaj ui. M row ia 11 
■i p. Witii-zyńskiego, 3726

Polna
3533

trenów sto tysięcy sprze-,inżynier poszukuje wiktu 
'  dam. Juljan W ojtowicz,;" domowego, smacznego i

Rudki.

S«asek>kamien dla za-, 
potrzebowania niiejsco-. 

wego w kopalni, ul. Płasko 
wa 11. Na życzenie dostawa, 
Żądać ofert. Zarzad Krupiar-' 
ska 21, od 3 - 5 .  '  3747

3742[sympatycznego. Administracja 
Inżynier 33*. 3722

Mieszkania.

f o r t e p i a n  z pięknym to- 
■ nem, krótki, krzyżowy
za 78.000 mp. sprzedam. 
Smutny, Chmielowskiego 5.

3709

Okazja I Kamienica z mie 
szkaniem od czerwca 

do sprzedania, wiadomość 
Grunwaldzka 1, Preyer. 3723

fortepianów, Chmielów 
skicgo 5, przyjmuje strojenia 
i reperacje. 3664

?Ł_ gnólnika
H o 1 0  m

Okazyjnie sprzedaż iand- 
szaftów. Agencja Koper­

nika 19. 3727

W  up  z m ia ły  Pathe-gramo- 
fon koncertowy z pły­

tami, tylko dia amatora 
sprzedam. Smutny. Chmielom.- 
siciego 5. 3728

z kapitałem 
do 10 miljonów mp, 

poszukuje zdolny kupiec^ 
przemysłowiec dla rozwinię­
cia zakładów przemysłu drze­
wnego i eksportu, zna rynki 
zagrań., interes pewny do 200 
procent zysku. Zgłoszenia do 
Roijera pod „Dębina". 3722

motorow y Sacka 
sprzedam. Julian Woj­

towicz, Rudki. 3740

Tow. Brat. P om n  Słuch. 
Pont. we Lwowie ogłasza 

konkurs na posadę admini­
stratora i likwidatora w te- 
chnwŁej Kasie Chorych. Za­
jęcie administratora da 5-ciu 
godz. codziennie z pracą 
4000 mp. mits., likwidatora 
do 6-iu godz. tygodn z płacą 
1000 mp. mieś. Pozatem dla 
Obydwóch prawo korzystania 
z kuchni Tow. Zgłoszenia na 
piśmie u port era Politechniki 
do 5/IV. br.

truwy, 11 ubikacji, sklep, w ol­
na kuchnia 660.000. Dora 
piętrowy wołne 3 pokoje 
700.000 jprzedam. Chrzanow­
ski, Żimorowicza 6. 8753

Leśniczy młody, żonaty, 
energiczny z praktyką 

w pierwszorzędnych mają- 
‘ kacu, z bardzo dobremi świa­
dectwami zmieni zarsz posa­
dę. Zgłoszenia „Krzyżowe 
drogi®, leśnictwo p. Rozwa­
dów n. Sanem. 2746

K T o n w k  parterowy, stajnia,
nrrAtl. w n ln ?ogród, wolny pokój 

kuchnia, 41/0.000. Dom pię-

AUto ciężarowe 6 ton, 
sprzedam. Julian Woj

towicz, Rudki. 3743

p o sz u k u ję  lokalu o 2 - 5  
I. ubikacjach, front, lub 
jw podwórzu na parterze, t jl-  
:o śródmieście. Pośrednictwo

'wynagrodzę. Zakład mecha- 
||ptur Smutny, stroić eljniczny Franciszek Reauiale,

Różne.

BANDAŻE
ru p tu row e . 0 -  
p a sk i b r a is z i  c  
d la  p a ń eP rosto - 
trzym a cze  p rze ­
c iw  zg a rb ien iu  

B a n Jaze  na żylaki. M o cz n ik i  g u ­
m o w e  d y sk re tn e  d la  m ężczy zn  
1 k o b ie t  o s ła b io n y c h  na p s ch erz

i do podróży.
— M POLLACZEK, Sambor. -

K atalogi gratis. 3755

Lwów, pl. Dąbrowskiego 8.
3G93

ofefal przemysłowy do 
■ wyna ęcia przy ul. Li­

stopada 21. Wojtowicz, Sa­
piehy 9. 3741

d o s z u k u j ę  pomieszkania 
■ 1, 2 lub 3 poicoi z ku­
chnią. Sprzedani strzelbę, Po­
tockiego 67, arzwi 8. 3752

| | o s Ł d k u ję
1 aór.-kiej Ma

w okolicy 
gór kiej Małopolski, sta­

cja kniejowa w miejscu po­
doju słonecznego z utrzyma­
niem lub bez dla dwóch o- 
sób. Zgłoszenia listowne 
post-lćst Krzesińsks, brze- 
żany. 3756

Ruty iłowanego
buchaltera

r onwie hermetyczne na 
b  mleko »Alfa« poleca

M. Kierski, Lwów pasaż
Mikolasza.. 3744

E^ortapwn pierwszorzęd- 
■ nej marki, angielska m e- 
cbanika sprzedam tylko zna­
wcy. Chrzanowski, Zimoro- 
■wicza 6. 3754

poszukuje się do przedsiębiorstwa przeirwsiowe- 
so we Wschodniej Mtuopoiscw RcśŁekfcaincŁ z fa­
chu dizewnegy mają piet wszeństwo. — Zgłosze­
nia w  Sekietarjacie Akcyjnego Baraku związko­
wego we Lwowie, Chorążczyzmy od 10—2.

SKŁAD FORTEPIANÓW I PIANIN

„M ONIUSZKO" U. M m i i .
Kupno, sprzedaż, zamiana 

instrumentów pod korzystnym i warunkami.

I
=  K K . t a S t  I I l i i D D H  I  K I F  =
i  A A T k A K O W E j d c  t Y R -P S Ł ¥ r LARKA tasm°"W E ,T O C Z K I  ;i3aucbsivger.j— ---  — — —j - —----  i,--------a /
Różne baici, sapiny, pitiuki. Pierwszej -.akości tarcze 
do ostrzenia pif. Stały skł/.d narządzi dla prze­
mysłu drzewnego. — BIRO et C om p. Wis-

j i- tóeń 151. Hauptstr, G5. Adres tek-gr. : Biro-
Wien. — Tcl-fon 11,497 i 65. Stelle IV.

29 B R Y L A N T Y
-  ZŁOTO, SREBRO, DYriMćNT/, PLATYNĘ -  

płaci Ljajwyższe ceny 3363

' llSRli 5.ŻSjiffliSlR S. I W  M .

P o c l m i « jd k i e  g o s p o d a r s t w o
Willa 8 pokoi, komfort, wolne mieszkanie, przęśl czny 
park, szp iragarnia, sad owocow , około 3 morgi 
ziemi 1. kl. z wiosennymi zasiewami, siajnia wozo­
wnia, 2 pary koni 2 krowy, 2 wozy t ężarowe, powóz, 

■ wózek sanie, pługi, brony, sieczkarnie, (kompletny 
inwentarz martwy) drób rozmaitego rodzaju, 20 m 
nut od tramwaju za 6,500.000 sprzeda Marczyński. 
Wałowa 2. 3714

*Jce s e r c  LiteŚGiw fcti l
apelujemy o pomoc dla nieszczęśliwej, której mąż (urzę­
dnik pocztowy) znajduje się od 1914 roku w me- 
woli rosyjskiej. Skromną pensję wstrzymano całkowicie od 
9 miesięcy. Wysprzedała cała urządzenie, ratując d. ieci 
przed śmiercią głodową. Ostatnio chorowała ciężko p r z e z  
6 tygodni. Lekarze zalecają odżywianie i wyjazd na w-eś 
w góry. Zkąd wziąść na to. Dzieci bez cbleba i ubra ia 
gdyż zapracować nie może. 0  nędzy petentki przekopać 
~ię innżna na miejscu, adres wskaże administracja „Kurj ra 
Lwowskiego11. Składki składać można w administracji dla 
Józefy Gh. Dotychczas ziożon o : Wydawnictwo ..Kurjera
lwowskiego' 50 Alk., Dr. J. 100, Os. 50, K. 50, M. 20, Z 
20, Ew. 10, El. 10. J. 10, S. T. 50. 3694

6445
Firma Noord-Nederlandsche 
TabaK'Handel Amsterdam
utrzymuje stale w Gdańsku dobrze
zao p atrzo ny skład tranzytowy
wszelkiego rodzaju tytoniu su,owego. 

Zapytania załatwia punktualnie gener. przedstawiciel

Paweł Klaczko S S E g Ł iS S iŁ

r” Ołęikie

Bakancze dia robotników
jafcoteż wszelkie gatunki ciężkiego obuwia z natur. 
'— — skóry krowiej, podbite gwoździami — —

jakoteż

Zwykłe derki i derki na konie
w dowolnym gatunku i wadze, dostarczają każdą 
ilość tyłku w prost odbiorcom  franco Wiedi 
albo transyt. po tanich cenach bez konkurencji.

W T T R S T  A  R  4 D 4 Y ( ł V  K  S  
W IEN IX ., Postam t 66, Fach 20. 640

5000 marek polsk.il 
otrzyma ten’ | 

który młodemu agronomowi|| 
z wykształceniem , teoretycz- 
nem i killriletnią dobrą pra-[| 
ktyką na wielkich intenzyw- 
nych majątkach, znajdzie po-ij 
sadę samodzielnego rządcy,1 
ekonoma lnb leśniczego naj 
ordynarję do objęcia zaraz.'[ 
Łaskawe zgłoszenia do admi-J 
nistracji Kurjera pod »Wzo­
rowy i energiczny*. 5734 |

4 - °

B A C Z N O Ś Ć !

Kupno 1 sprredaż.
■LMotory benzynowe, ro-j| 
6B6 perwe, Diesla, elektry-||
cznfc, lokomobile, maszyny; 
parowe, gatry każde, wielko­
ści, szybka dobcawi, fachow a] 
porada poleca -PILOT. Lwó w l  
Batorego 4. 30/ f

M Sin-|aszynp stolikową
gera do szycia nową i I 

ręczną sprzedam. PUc Mat ja­
d a  6, Ul. p., drzwi 65. 3591:

Każdy kierownik kooperatywy lub Stowarzyszenia 
aby otrzymać towary w gatunkach najlepszych!

p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h
powinien przed robieniem zakupów zwiedzić składy i do wiedzieć się o ceny towarów

w HURTOWYM SKŁADZIE
m a n u fa k tu ry ,

n o r  y  m b e r s z c z y z n y  y
g a la n te r ji ,

ob u w ia  m ę s k ie g o  i ta k u śk ie g o

ROGALI ŃSKI  ZAREMBA
330

R1 ->inu
Handlow ego Ska

F o r t e p i a n  sprzedam, ho- 
tel Francuski, III. p

dn Wi wptaa SCWŚÓW

Biuro sprzedatyi Warsxa«*a, Miodowa Nr. <■ tal* 117*20. 
Składy i ul. Podwale Nr. 3.

Oddział ■ „Hurtownia P olsk a"
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liittli I  a i i i  5 ? S 2  za popędem szału
ze sławną 
mistrzynią 

ekranu

Żądajcie we wszystkich składach spożywczych, kofisumach, kooperatywach hp.

I I
D E N O F A "

Produkt norweski.

Tłuszcz roślinny do smażenia i pieczenia. — Wydatniejszy 
niż masło a równie smaczny, czysty nad wyraz delikatny, 
lekko strawny. .............................  Łatwo się przekonać.

8638

3649handlowe 
amerykanki 
do kopiowania 

kwitarjusze, bloczki kasowe
poleca „S A R W IA C JA 1* Lwów, fcademieka 8.

NASIONA WARZYW
pierwszej Jakości buraki pastewne, riyr.ikę 
Oferuje hu. łownia nasion firm u I. L SPETT, 
Lwów, pl. Jura 6. — — Odsprzedawcom i kółkom 

roh.inzyiii odpowiednią zniikę. 3712

MASZYNKI DO MIĘSA
emaliowa ie, cynowane

poleca

ANTON! HALSKI
Lw6*i SobI >«kiogo 3.

1320

iililp IdRJlflHlI
1 ko* es|>' u ł^u.lri — p<i3xuŁpje
Bank roiniczy S. A. vre Lwowie, ul, Kopernik* ?,0 
Reflektuje . się .tyłki- na siły pierwszorzędne

Nasion &lospcdrM
waizywiit

poleca skład nasion

E D M U N D A  R I E D L A
WE LWOWIE, UL. RUTOWSK1ŁGO L. 3 

Cenniki na żądanie rpłain io I
10.

Z a r o d y  O L o r  i F e ^ y k
n og? nab^ć dla s ł u ż ę ?  folwarcznej i r o b o t n i k ó w

SutyJ trzewiki 'W f nnch u a td zo  p n y *  ępnyidi

W  H i . r t u w n i  d la . K o n a u m ó i y  ;!
" . Lt.ÓA, Tomanowie*!' 11.

Tła składzie także wielki zapas materjatów odzieżowych-

TOWARZYSTWO AGRARNOfOSADNICZE
Spółka z ogra&lto«utj odpowiedzialnością

LWÓW, ul. Kalicka 21, I. p. — Sekcja: KRAKÓW, ul. Czysta 6., II. p.

upoważnione reskryptem Głównego Urzędu ziemskiego w Warszawie z dnia 4. listopada 1919 r. 
L. 9133, na podstawie rozporządzenia Eady ministrów z dnia 1. września 1919 r. (Dz. ust. nr. 73.,
1919 poz. 428), objęło z dm&m 20. grudnia 1919 r. organizację obrotu ziemią w ramach
i z tendencją ustawy agrarnej z dnta 10. lipea 1919 r., w którym to celu podejmuje wszelkie prace, 
pośredniczące między właścicielami miększych, obszarów ziemskich, mających zamiar dobra swe pozbyć, 
a nabywcami i przeprowadza odnośne umowy,, za wykonanie których obejmuje porękę, przyCZGtll
zaznacza się, że transakcje wykonywane przez Towarzystwo, nie wymagają osobnego 

zezwolenia rzącu.

Towarzystwo organizuje grupy osadnicze małorolne, celem osiedlenia ich na obszarach do sprze­
daży przeznaczonych, tworzy także średnie jednostki gospodarcze, wykonuje wszelkie do tego celu zmierzające 
roboty techniczne, pomiarowe, melioracyjne i '  budowane, dosiarcza osadnikom potrzebnych materjałów, 
względnie gotowych budynków, oraz udzieli lub zapośredniczy w udzielaniu kredytu nabywcom małorolnych 
gospodarstw na zabudowanie się, uruchomienie gospodarstw, a ewentualnie także na zakupno gruntów.

Przy tworzeniu gospodarstw małorolnych dla inwalidów Lrmji polskiej, stałej służby dwor­
skiej, tudzież podmiejskich koloni] dla urzędników i służby państwowej, udzieli Towarzystwo jak 
r.ajaalej idącej pomocy.

Towarzystwo zapośiedniczv także w razie potrzeby w udzielaniu kredytu właścicielom dóbr ziemskich 
na cele oddłużenia majątków, na parcelację przeznaczonych.

82&D
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r  RA W DZlwE  
ygrge c o m b a s t i b l c .

* BIBUŁKI CYGARETOWE 
W KSIĄŻECZKACH

i TUTKI HYGIERICZHE

z WATA
P.av4/iwe tylko C7 A R C 1 J/A' l

3669

on,brodawki i skórę zgrabiałą H| A_Vllfti f f  
na podeszwach bezpowro­
tnie i bez bolu USUW.\ 99

n y ro b . F a n a a t  Łabor. „B P . R B S B Ł S B r  n  Z arsza w ie , M ioiow a  1.
Sprzedają wszystkie apteki i składy apteczne. 394

A  W AG A I Polecamy rówui«» wsrelfc' inne prey*c<tty U J. Farm. Ap. Kowal- 
----- skiego. Przedstawicielstw,- na Lwów * wscbodr ą Maiopolskę t. -Ozon-;.

Ż ą d a j c i e  j e j  w s z ę d z i e  i  b a s t a  
D o b r e g o  w y r o b u  t o  p a s t a .
Fakt ci jest nie żadna reklama 
"VV kołysce nuciła mi mama.

4 Ą B A < 5  W S Z Ę D Z I E !

F A B R Y K A :  Chłodna 29. Tel. 229-36.

ponieważ:
jest to jedyna pasta-krem najwyższego gatunku, 
wyrabiana z tłuszczów naturalnych, 
jest to jedyna pasta przetłuszczona, a nadmiar tłuszczu 
chroni skórę od pękania.
wystarczy używać raz na tydzień, pozostałe dnie 
przecierając tylko ilanelką.
najbardziej zeschniętą skórę czyni miękką, elastyczną 
i wielce trwałą.
nawet starej popękanej skórze, po kilkakroti.em uży­
ciu, nadaje wygląd nowej.
chroni skórę od wilgoci i niszczącego działauja 
potu. 317

3
Hirajowa Wytwórnia ICZNA

Warszawa, Nuwolipki 72, dom wł., tel. 187-94 i 238*90.

hrnM n? Lwów: - A L M  WUSPlfiśsSl Lwów fr,H ci««a fislia  17. 
Rsprozeotanl na fó l ic is :  Erluli i Mn Lwów. MM Dr. 8-

Snperfosfat hostii; 
bolefrę syntetyczną
za gotowkę, z dostawą natychmiastową 

dostarcza 3624|ii

Bank RoE n i c zy
S. k . we Lwowie, ul. Kopernika 20.

M f p z k a l
. jiSJ*_

D r. Z O R A  WEPPER££5!
powszechnego ord-nuje w chorobach skórnych i  -'ene- 
od 3—5-e] kosmetyka lekarska Janowska Ś t . 3386

wybitna markaCUMY
do WYCIERANIA

C-omptoir Gen. d ’lmportatioBS 
WARSZAWA, Kopernika 11

p rz y jm u je  w komisO' 
m i  s p i  z e d a ż  s Gar*

I -ierobę, dywany, meble, ko- 
I sr.towności i sprzęt: domowe, 
oraz kupując płacę na)v yi' 
sze ceny SKŁAD KOMISOWI 

l Kopernika 22. 5379'

o t o r  Diesel 25 koni u'; 
- -  ł ’ -wanv, okazyjnie^ &° 
>rzedania inne zn 2 miesiąc®1 
"'ILOTt, Lwów, BatorełO *■

3573
&

Keaaltior ocpowiedzialnv; ,Xadeusz Stroiński, Z Funkami Polskiej pod zarządem Józeia Raczyńskiego we, L\vowic ul. Cborażczjtzny ™
\>


